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Sytuacju  v ewmęfcrema Polsk i w obecnej 

dobie budzi — bn budzić m usi —  sm utne 
i niepokojące refleksje. Są ta-cy; k tó rzy  się 
pocieszają, że gdzieindziej je s t jeszcze go­
rzej. że gdzieindziej kon flik ty  wew nętrzne 
są  jeszcze silniejsze, choć może m niej w i­
doczne. M ania to  jednak  pociecha. Tam te 
społeczeństw a (P ło c h y , Niem cy, A ustrja) 
w eszły  n a  drogę radykalnych  przem ian 
ustro ju , a tak ie  przem iany  zawsze pow odu­
ją  snne w strząsnienia. P o lsk a  natom iast o fi­
cjaln ie nie porzuciła  dem okratyczno-republi- 
fc-ańskich form ustro jow ych, a  te , co prze­
chodzi, ma być ty lko  w laniem  nowego 
,,ducha“ w nie, a  nie „naśladow aniem  ob­
cych w zorów 11, ja k  nas dopiero w  ty ch  
dniach zapew niała  „G azeta  P o lsk a". Skąd­
że -więc ten  stań  ostrej gorączki politycznej, 
i  tak  siinyc-h konfliktów ' w ew nętrznych?

-POLSKA W  PODZIAŁACH". — Polska 
p ized  rokiem  1926- przedst-a wdała, o o raz n ie­
wesoły. Kie bez podstaw  „Głos P raw dy" 
n azw ał ją  w ted y  „P o lska  rozparcelow aną '1 
m iędzy kiłkana-śeie p a rty j politycznych) 
skłóconych z sobą czasem n a  śmierć i  ży ­
cie. Było to  — m ówiono nam , uspraw iedli­
w ia jąc  p rzew ró t m ajow y —  pow tórne w y­
dan ie  „Folski w' podziałach",,' m aj r. 1926. 
miał zapoczątkow ać jej zjednoczenie i  otwo 
i  zy-ć nową. epokę w  naszych dziejach.

Można rządom  pom ajow ym  przyznać nie 
jedną  „a-sługe i nie jedno ud an e  dzieło. R o­
biliśm y t.o z resz tą  nieraz. Je d n e  się im  prze­
cież dor.ąd nie udało : zjednoczenie narodu,
likw idacja  „Polski w  podziałach". P odzia­
ły  bow iem  jak  były przed majem!- i ta k  są 
i dzisiaj, a  są tacy , k tó rz y  mówią, te  naw et 
i w iększe.

N arzekaliśm y n a  zbyt w ielką liczbę par- 
T.yj przed m ajem  1926 roku. Czy dziś zni­
k ło  zróżniczkow anie party jne?.-. P o tęp ia­
liśm y „part-yjnictwo" p rzed  majem 1926 r. 
O sta tn io  p. Sław ek i P ry s to r  musieli je  po­
tęp ić  jal- o wadę obozu, ktwry się zabrał 'do 
w ałk i w łaśnie z „pa-rtyjnictw-em"... P a trząc  
na  nasze życie społeczne dochodzim y do 

przekonan ia , że w łaściw ie obecnie bardz-ej 
je s t na m iejscu  określenie: - P o lska  w po­
d zia łach" n a  oznaczenie rzeczyw istości, niż 
n. p. przed m aiem  1926 r.

KULT MECHANIKI. —  Obóz sanacji 
m oralnej" m iał w- ręku wiele środków , k tó re  
m ogły  naró d  zjednoczyć. Nie w ykorzysta! 
ich jednak , a  u c iek ł się do innych ŚTod 
ków ...

W  rozpraw ie o M achiaw ellu powiedział 
Mussolini. że —  p o lity k a  je s t rzeczą raczej 
m echaniki, niż e ty k 5.-. Słowa w łoskiego d y k  
ta to ra  znalazły  pełną re a fe a e ję  w Polsce.

Cechą rządów poma-jowych je s t sk łon­
ność do m anew row ania, tak  w  stosunku  
do p a n y j. ja k  osobistości politycznych. J e ­
śli k on junk l u ra  w  k ra ju  jest „ludow a", 
w ów czas m anew rem  obejm uje się jak iś od­
cinek w'?i 5 jej organizacji. Jeśli nastro je  
w skazu ją  co m nego, w ted y  p rzec iąg a  się 
m em ent konserw atyw ny. Tosam o robi się z 
so c ja lis tam i kato likam i 5 in. P rzychodzą i 
po pew nym  czasie odćhodzą. ustępując m iej­
sca często kom uś, k to  wręcz przeciwny k ie­
runek  reprezentuje-..

ROLA IDEOLOGJ1 E T \ CZNEJ. —  Lecz 
pow iedzenie M ussoliniego je s t fałszem. —
Z pew nością on sam by go dziś już nie po­

w tórzył po dośw iadczeniach la t ostatnich... 
M echanika je s t system em  p raw  dla m ar­
tw ych rzeczy, lecz nie d la  żyw ych isto t, nie 
d la  ludizi. Człowiek od k tórego  się czegoś 
w ym aga, m usi wiedzieć, m usi być p rzekona­
nym , że to, czego od niego zad a ją  jest do 
for*,- spraw iedliw e i pożyteczne. A rząd, k tó ­
ry  m u staw ia te  w ym aganm , winien mu dać 
etyczne uzasadnienie tego  obowiązku. Są 
czynniki w  obozie sanacji, k tó re  sądzą, że 
te  etyczne uzasadnienie —  ideologję, zastą­
pić może ba t lub  kij. I  to. je s t —- nie waha- 
m y sie tego silnego wymżeni?: użyć —  praw  
dziw ą trag ed ją  sanacji. I d latego właśnie 
m e udało  sśę je j zjednoczenie narodu.

„TERAZ TRZFBA ZESZYĆ". —  Przed 
dw om a la ty  u kaza ła  się w P aryżu  książka 
socjalisty , P io tra  D aye, pt-.: ,.1‘E m ope en
m orceaux“ (Europa w kaw ałkach , podzielo­
na). A utor przedstaw ił w  niej p lastycznie 
kom pletne rozbicie E uropy  w dziedzinie po­
litycznej, społecznej i gospodarczej. A w ska 
żując na konieczność zjednoczenia pow tó­
rzył historyczne słow a K atarzyny- Medycej- 
J d e j :  „M aim enant il fan t rocoudre" (Teraz 
trzeba  -zeszyć). Czem? J a k ą  ig łą?  E ty k ą  
chrześcijańska, —  brzm i niespodziew anie 
odpowiedź francuskiego socjalisty , k tó ry  
w praw dzie jest „Iai-cystą" i zw olennikiem  roz 
działu  K ościoła od państw u, jed n ak  k iedy  
chodzi o zjednoczenie rozbitego społeczeń­
stw a, nie widzi innej m ożliwości zjednocze­
nia, ja k  —  przez chrześcijaństw o.

P rzyszedł czas w  Polsce, że nnłęży po­
wiedzieć otw arcie —  teraz  trzeba zszvć roz­
p ru ty  pluszcz N arodu! Dość go na szarpa­
liśm y i' napraliśm y! S tal się łachm anem !! 
K onflik ty  w ew nętrzne osiągają, niepraw do 
podlehny stop ień  napięcia. T rzeba zszyw ać’ ' 
Ale ig ły  do te j p racy  szukać należy nie w 
magazyni® m echaniki (Brześć, obozy izola­
cy jne itp .), ale  w  skarbcu  ćlirześcyjańskiej 
e tyki. Nie zaw ahał się-przed  wyciągnięciem  
w niosku francuski socjalista ; dlaczego w a­
hają  się nasi n iesocjaliści z obozu rządzą­
cego? D laczego ciągle sięgają  do zbrojowni 
m echaniki, gdy jedynie  Skuteczno sposoby 
zjednoczenia są w skarbcu etyki chrześci­
jańsk i e*f? W. Z.
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M  Reda Ministrów ustaliła poetykę zbożowi?
Warszawa, (PAT). W piątek dnia 22 hm. odbyło się pod przewodnictwem p. prtm jera 

Kozłowskiego posiedzenie komitetu ekonomicznego ministrów, poświęcone przećewszystkiem 
omówieniu wytycznych pelityki zbożowej w kampanji 1934-35 r. Po ustaleniu tych w ytycz­
nych komitet ekonomiczny wysłuchał spiawozdania ministra przemysłu i handlu w sprawie 
bieżących rokowań traktatowych oraz zaiatwił sprawy, bieżące.

(Doniesienie powyższe dotyczy niewątpliwie spraw bardzo ważnych w treści swej przed­
stawia się atoli zupełnie tajemniczo. W prze dedniu żniwa interes kraju wymaga zaś cał­
kowitej jasności w tym względzie. Frzyp. Red).

Organ sanaGŚE atakuje konserwatystów.
ZARZUCA IM OCHRANIANIE WARCHOLSTWA.

(Telefonem od naszego sprawozdawcy). 
Warszawa, 2-3 czerwca. „Express Poranny"

| polemizuje w artykule p. t. „Koszmarna tra ­
dycja" ze stanowiskiem „Czasu" w sprawie

Ceny nmkie. Ceny niskie.

Czeski d dennik przeciw
ś. p. min. Pisrarkiemu

Wydz-i-ał wyjkonawczy Zw Dziennikarzy 
postanowił zawiesić działalność Polskiego Ko­
mitetu Porozumienia czeskosłowaoko-polskiego 
z powodu, że orgau czeskiej Socj Demokracji- 
..Praco lid u " , ktorego kierownicy należą do j 
praskiego Komitetu, zamieścił artykuł uwłacza, 
jąey pamięci śp. mm. Pierackiego,

Z a k a z  k o s z u l.
Warszawa 23 zerwca- (Tel. wł.). W przy-1 

szlym tygodniiu ma się ukazać rozporządzenie, j 
zakazujące noszenia mundurów i v szelkich ko-! 
szul w organizacjach. i

obozów7 izolacyjnych. Artykuł sanacyjnego pi­
sma jest niekulturalny w tonie, obrażający 
i niesprawiedliwy, zasługuje jednak jako do­
kument na przytoczenie:

„Zgrzybiały „Czas", organ dla kilkuset 
konserwatystów, sklerotyczną, zmetniałą ro­
gówką wodząc po polskiej obecnej rzeczywi­
stości, przeraził sic śmiałą decyzją rządu, go­
dząc® w bezkarność szkodników i warchołów 
w wolnej Polsce. Badzi postępować z ludźmi 
w y lY . arzająoymi teror i przygotowującymi za­
machy w rękawiczkach, trzęsie się ze strachu, 
słysząc, że mają oni być'izolowani.. Powiada, 
że oddaje „fatalna- rządowi i Blokowi przy­
sługę", domagając się „niemal z entuzjazmem" 
przywrócenia ładu w- Polsce i że u uas takie 
oddawanie fatalnej przysługi „staje się już 
tradycją".

Zmusza nas tedy7 ..Czas" do mówienia 
o tradycji Dobrze, .zaczniemy o tradycji, kwdy 
najgłupszy „beFel z Widnia" był najwyższym 
nakazem politycznym dla tego organu kon­
serwy krakowskiej, kiedy7 to „Czas" grzmiał 
przeciwko warchołom i błagał u stóp c. i k. 
biurokracji o więzienia, a kajdany dla każdego 
działacza galicyjskiego;-'-'którv śmiał domagać 
sie takiej zbrodni jak powszechnych wyborów 
czy „reformy rolnej" (?). W tedy „Czas" nie 
„z niemałymi entuzjazmem", lecz wręcz za 
chwycą! się każdem ostrem zarządzeniem, idą- 
cem z Wiednia, a wymiorzonom przcmwkn 
ludziom, zwalczającym Okopy śwr. Trójcy obo­
zu Stańczyków.

Czy mamy przypominać dalej te liczne de­
monstracje i hicie szyb na ulicy św. Tomasza 
przez młodzież przygotowującą się do rozpra­
wy7 w7ręcz z Moskwą. kiedy ..Czas" znowm na 
„befel z Widnia" szydził i gromił akcję nie­
podległościowa.. podjętą w Krakowie przez pa- 
trjotów;? Czv manrv przypominać ..Czasowi", 
jak jego naczelnymi dogmatem wiary politycz­
nej z takim entuzjazmem wyznawanej i wyni- 
sywanem na pierwszych stronach pod adresem 
cesarza Austrji: „Przy tobie. Panie, stoimy..."

To jest tradycja „Czasu".
Nasza — stale, niezmiennie, uporczywie 

rozwija się po jednej linji: linii silnej władzy7 
w państwie polskiein, linji — pełni (?) praw 
dla obywateli^*sp -Imających pełnię obowiąz­
ków w państwie. I  istotnie jesteśmy w zgodzie 
z naszą tradycją, gdy domagaliśmy się ener­
gicznej decyzji zdiawiania warcholstwa w gru­
dniu 1922 r., gdy z uznaniem powitaliśmy maj 
1920 r„ wrzesień 1939 r„ wn-eszcie zarządzenia 
ostatnie w czerwcu 1934 r.

I niech nam ..o tradycji" nie mówią pano­
wie z „Czasu". W ś. p. Austrji z entuzjazmem 
tulili sie do strzemion koni aust-r. żandarmów,

broniących kilkuset obszarników przed ludow­
cami".

A rtrku l kończy się zdaniem: „1 niech nie 
mówią o „oddawaniu fatalnej przysługi rządo­
wi i Blokowi" ci, którzy7 oddawna są ciężką 
kulą u nogi rządu i Bloku".

Uw Red, „GI. N " : Jeżeli taka fur.ja obelgi 
i zlosliwoścń idzie w obronie obozów izola­
cyjnych, to najlepszy to dowód, że „Espres- 
sowi“ brakło rozumnymk argumentów na po­
parcie tej instytucji.

NIEBAWEM OTRZYMAMY MIN. SPRAW 
WEWN.

Warszawa, 23. 6. (Tel. wl.) Nominacja nowe. 
go ministra spraw wewnętrznych ma nasiąpić 
1 lipca. Nazwisko przyszłego ministra spraw 
wewnątrz, trzymane jest dotąd w tajemnicy.

W SPRAWIE ZALEGŁOŚCI 
PODATKOWYCH 

Warszawa, 23. 0. (Tel. wl.) Do Ministerstwa 
Skarbu napłynęły liczne skargi na niejednoli­
tą interpretację rozporządzeń o ulgach w spła­
cie zaległości podatkowych, stosowaną przez 
poszczególne izby skarbowe i urzędy skarbowe. 
.Ministerstwo Skarbu wydało izbom i urzędom 
skarbowym instrukcję wyjaśniającą, jak  nale­
ży interpretować odpowiednie przepisy.

Sąd okręgowy v,7 Krakowie,
Wydział ITT. Karny 

Dnia 22-go czerwca 1934 r.
ITT. Dr. 100/3-1.

Sąd okręgowy AYydzial III. Karny* w K ra­
kowie na posiedzeniu niejawnem w dniu dzi­
siejszym po wysłuchaniu wniosku Prokuratora 
Sądu okręgowego w Krakowie wy7dał nastę­
pujące

postanowienie:
I. Zatwierdza się po myśl §? 480, 193 austr. 

proc. karnej zarządzoną i wykonaną przez Sta­
rostwo grodzkie w Krakowie dnia'1S czerwca 
1934 r, konfiskatę czasopisma „Głos Narodu" 
NT 1G4 z 18 czerwca 1934 r. z powodu treści 
artykułu zamieszczonego na stronie 1-szej pod 
ty t :  „Proj'ekt, osadzeni?, pewnych jednostek 
w specjalnych miejscowościach" w ustępie od 
słów: „Jako takie" do słów „Prużany" albo­
wiem treść tego ustępu zawiera znamiona wy­
stępku z art. 170 k. k.

II. Zakazuje sic dalszego rozszerzania skon­
fiskowanej treści powyższego artykułu a zaka: 
ten ma być ogłoszony w przepisanej formie 
w najbliższym nuniprzc czasopisma „Głos Na­
roku" i w Dzienniku urzędowym.

IU Cały nakład skonfiskowanego druku
ma być zniszczony. 

Przewodniczący:
Dr. Kubl w. r.

Prezes s adu ofcręgowesro.

Protokolant: 
Kooyiarz w. r.
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C eny b ard zo  p rz y s tę p n e  i k o n k u re n c y jn e . - -  Do dyspozycji bezp ła tn ie  szachy , * 
dom ino, w szy stk ie  dzienn ik i k ra jo w e i zag ran iczn e . — B iiard  Seiferta  godzina  I 
1 z ło ty . — PSW O  Sale bridgow e b a rd zo  o b sze rn e  i p ięk n e  lo- §
cim i d la  w ycieczek , lokal o tw a rty  do 12-lej w uooy. — 3 1 'i P r e K .  I
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0  C i f  Hf 9 lS iq fó It i? . .
„ F a i T ad tu iz" Mickiewicza —  satyrą!

P. K aden-B androw.ski w ygłosił na nro- 
M ysto ie iach  paryskich  w 100-locit ..P ana  
T adeusza1* mowę, z k tó re j w arto  zacytowali 
n astęp u jący  ustęp  w przytoczeniu P. V T 

„J. Kaden- Baiulrowski przcskzemO prztiti 
przedwczesnem Pa 1 sam < i w ani &m aro ,wMeł a, 
„Paji Tadeusz-’ bowiem }mt  wiccziiie żywa 
.biiblją (?) narodu, — poeta wyspowiada! w 
niej naród z jego grzechów (?). Należy po­
dziwiać odwagę (?) i wielkość Wieszcza, któ 
ry  nie zawaha) się przedstawić życia naro­
du z głęboką tragiczną iron,ją (?/. umyślnie 
czyniąc to życie maleni, zaśeiankowem, abj 
tern łatwiej (?) ukazać jego przywary*'.

.Każdy inny szóstokłasista - zauważa 
„Mysi Narodowa’* — dostałby zły stopień 
za tak niezdarne wypracowanie... Pokazuje 
się. że „Pan Tadeusz * jest satyrą: Ale dla 
czego nie „balsamować*’? Przecież na to -się 
balsamuje, aby ..wiecznie żywe1* było. Ka­
den słyszał, że Boy chce „odbronzowić’*... 
Żeby przestrzec (kogo?) przed „balsamowa 
niem (!) „Patia Tadeusza,**, trzeba było zrdo 
żyć Akaciem.ję I iteratmw, a potem powołać 
do niej Kadeua i wysiać go z tern do Pary-

Zaczynają wstępne rozmowy morskie
ZAMIAST ROZBROJENIA ZAPOWIADA S1F WYŚCIG ZBROJEŃ.

ża. Kosztowna ,,rozbudowa*’ hipstwa!**

J. Jędrzejewicz-Ehrenkreutzowa.
N iechętnie zajm ujem y się spraw am i oso­

bistymi. Ślub jed n ak  b. p rem jera  J . Jędrze- 
j^w icza z prof. E lirenkreutzow ą (gdzie za­
warty niewiadom o dotąd) budzi ta k  żywe 
zainteresow anie, że z obow iązku dziennikar- 
fcidego p rzy toczym y relację w arszaw skiego 
koresponden ta  „N aprzodu1* w następu  jaccm  
bn-m ieniu:

„Wczoraj odbył się ślub byłego premje- 
ra  p. Janusza Jedrzejewic-za z p. Cezarją 
Eilirenkreuizową, profesorką uniwersytetu 
warszawskiego, poraź wtóry rozwiedzioną, 
% domu Baudouin de Courteriay. Pierwszym 
jej mężem był profesor uniwersytetu berliń­
skiego Vasner, drugim — profesor uniwer­
sytetu wileńskiego Ebrenkreutz. Gdy p. J a  
nuaz Jędrzejew icz złożył godność ministra 
\Yft i  OP, zatrzymując sobie tylko urząd 
premjera, oddaj tekę ministra WE i OP swe 
mu bratu p. Wacławowi Jędrzi jewiczowi, 
Ten na  podstawie reformy uniwersyteckiej, 
przeprowadzonej przez swego brata p. J a ­
nusza Jędrzejewtcza, narzeczoną tegoż prze 
niósł z uniwersytetu wileńskiego do war­
szawskiego, zamianował ją  profesorka- zwy 
ezajną i dyrektorką instytutu etiiogradcz- 
nego, który utworzył przy uniwersytecie 
warszawskim. Prof. Ehrenkreatri , senator 
BB, pozostał w Wilnie, gdzie zajmuje posa 
dy profesora uniwersytetu, prezesa instytiu 
tu  wschodniego, założonego przez p. Janu­
sza Jędrzejewicza, jakotez posadę politycz­
nego redaktora dziennika sanacyjnego ,,Sło 
wo“ itd. jtd. P. Janusz Jcdrzejewiicz po prze 
prowadzeniu rozwodu ze swoją pierwszą 
Zoną z domu Stattlerowuą. wnuczką k ra­
kowskiego artysty malarza Wojciecha Sta-tt 
lera, oraz po przeprowadzeniu rczw otu p. 
Ebrenhieutzowej % jej drugim mężem, oże­
nił się wczoraj z p. Ehrenkreutznwą’1.

Działanie na szkodę państwa.
T akże  „K urjer Warszawski** wzywa. p ra  

lę  rządow ą, szczególnie „G azetę Polską
d o  uc-zciwego inform ow ania czytelników , 
szczególnie w  spraw ie obozów izolacyj­
nych.

JCełpwenw — pisze „Kurjer Warszaw- 
ski“ — mog-a być jedynie te  środki, które 
uderzają w sedno rzeczy. Wbrew -twierdze­
niu d-dennika sanacyjnego nam się wydaje 
m przykład, że w Polsce niema żadnej a t­
mosfery teroiystycznej. fam ach na >p. Pie- 
rackiego mógł być dokonany również do­
brze przez spiskowca, jak jirzoz mordercę 
indywidualnego. Indywidualne zamachy po­
lityczne wcale nie były rzadkie w Europie, 
że wspomnimy choćby Caserio (zabójcę Sa­
li i Carnota.), lub Eucclicniego (zabójco cera 
rzowej Elżbiety). A czy nie należał do.joich 
i Gorgułow, morderca prezydenta Pomrmra? 
We wszystkich tych wypadkach wkulzo nic 
działały na  ślepo, nic szukały winnych po 
omacku, nie tworzyły hipotez zbrodni zbio 
rowy cli, lecz postępowały zgodnie z trady­
cja wymiaru sprawiedliwości i z interesem 
państwa, który nakazuje raczej pomniejszać 
kola domniemanych spiskowców. niż je hi­
potetycznie powiększać.

W obchodzącym nas dzisiaj rriigieznym 
wypadku mogło być, oczywiście, i całkiem 
iraaczej. .Mógł być-spisek. Wazy* ko to nale 
ży do zakresu poszukiwań wiadz sądowo-] 
policyjnych. Nam poprostu nie wolno mą-| 
cić ich pracy wia.-nemi przypuszczeniami;. 

’it?ę należy też. wytwarzać w społeczeństwie 
atmosfery grozy, przepełnionej p zypuszezo 

jTOami, że winowajców jf-st bez u ku i że, &ą. 
oni w różnych obozach; szkodzi to wręcz

N.i zapro-zenie rządu angielskiego przybyli 
już do Londynu amerykańscy deiegaf-j Norman 
Davis i. Robert W. Buighcni. Lada dzićn ućztfl 
kiwani są tam również przedstawutiele -fh.-.ncji 
i Wiocli. a w A en sposób rozpoczęty się już 
pierwsze krolki je'szcze jednej konferencji mię­
dzynarodowej, tviu razom morskiej.

Rzecz jest mi,mmi i.-ic w tein. żi teraz tak 
jakoś dziwnie szybko bieży r/us i Jhż w tb.łti r. 
wygasa ważność tzw. umowy Waszyngtońskiej 
z 1922 r. regulującej wzajemny stosunek sil flo­
towych fi największy eh ..piywająeych'- naro­
dem t. j. Stanów Zjednoczonych A. I’.. Anglji. 
Ja-ponji, Francji i Wioch. Lt-jżoun s :ę wów- 
(was i przyjęto formule, brzmtójfn krótko i ja- 
.no 5 :5 :3 :1 .7 3 :1 .7 5  czyli itmetm słowy w 
tym stosunku i porządku pozwolono sUne na­
wzajem budować i posiamu'. największe mor­
skie jeduoi . ki bojowe, notinując zarazem iśz- 
rrrary ićh uzbrojenia. Składając swe podpisy 
nie łudzono się jednak, co do tegó, że nic 
wszyscy z kontrahentów m n ią  to chętnie, Nie 
spodziewano się wszakże., że jeden z sygnata- 
rjusz.y a mianowicie Japonja już w krótkim 
czasie uzna przyznany jej udział procentowy 
3 za niewystarczający i pewnego dnia zgłosi 
żądanie
CAŁKOWITEGO ZRÓWNANIA Z POTĘGAMI 

ANGLOSASKIMI
co się toż stało.

Ponieważ zaś państwo Mikuda wr między­
czasie wystąpito ponadto z Ligi Narodów i

wogóie cpraz samodzielnie} .porzyna sobie •na­
razić na azjatyckim lądzie, a spróbować tego 
może niebawem także'dna tamtejszych wodach, 
więc nic dziwnego, że już na początku czerwca 
br. Angl ja zaproponowała - prywatne wstępne 
reznsewy na temat 103(5 *. licząfc -ię z tein, że 
ujkUi teraz tuk szybko bieży a liclio nic śpi.

Umowa- W us/yiiglońika właściwie c ł pierw 
szej chwili była chora. Im na pięciu jej kon­
trahentów aż dwu nie eheiało jej woffltó pod­
pisać. Gbaj z róż.nyc.h. wprost i-.r/.eciwuyeh pp- 
woflów, Japonja uważała mianowicie, żu przy­
znany jięj -3 prec. krążowników to dla niej za- 
traio, gdy natomiast Włochy najbardziej s ta ­
nowczo twierdziły, że pozwalanie Francji na 
1.75 [troć., dreadnonghtów to -stanowczo zadużo, 
bo wolno wpr.awdzio Wiochom mieć ich rtrugiy 
ty!e. ale nikogo o to głowa nie boli. skąd ma 
Jtal.jp wziąć na to pieniądze, aby się z sąsia­
dem swym zrównać. MiaćTłzae mniej niż mfi 
Francja to dla Duce. ani honor ani rzekomo cał­
kiem bezpiecznie, >

Skoro przeto już teraz — na -  la ta  przed 
terminem — zaczynają się rozmowy ..morskie** 
pływających narodów to świadcz} to przede- 
v -szystkicm o teni, że niema mowy o prze­
dłużeniu umowy Waszyngtońskiej i jej stawek, 
ustalonych ongiś z takim trudem. Londyn, liczy 
się taż jnż. teraz z daleko idąeemi żądaniami 
Japonji. co automatycznie zmusi Amerykę do 
pod,niesienia jej kwcity flotowej, a w tych wa­
runkach

Ang;ja mcze się znalem w kleszczach absurdu
c-o nigdy nie jest pożądane nawet dla człowie­
ka prywatnego. Absnrd ter: wyniknie zaś z te­
go, że w 1928 r. istniały widoki ścisłej współ­
pracy obu Angbasów i za. pewnik uważało się 
ich wzajemny sukknrs na wodach świata. Za­
chowując zatem między sobą stosunek rówńio- 
rzędności 5 : 5 (była to  zresztą, wielka konce­
sja Anglji i jakby wąyrzeczenie się wiekowej 
tradycji) obaj Angiosasi ze spokojem a nawet 
pobłażliwym uśmiechem mogli patrzeć na wszy­
stkie wielkie wody świata, gdzie połączonym 
ich snom nikt nie mógł sprostać.

Dzisiaj te piękne dni AA'asżyngtoń.,kiego 
pokoju na, wodzie już minęły.

Między Londynem i Waszyngtonem przer- 
waia się przedewszy.-tkiem niejedna nić (dr-

iencja w Ottawie). Po drugie Japonja stanow­
czo ani chwili nic poprzestanie na niałem (3), 
po trzecie Włochy mają już ,,Rexa“ o w-y,por- 
ności 36.000 ton i łiezkcnkurcintyjnie groźmą 
flo-lyle hvdroplanów. latających caiemi stadami 
pomni całym Adrjatykiem. Bo- czwarte zgłasza, 
się nowy kontrahent ..pływający1’ — sowiecka

Rosja, licząca na bardzo skuteczne poparcie 
Francji, — z czego wszystkiego dla Anglji wy­
nika peprestu absurd t. j. konieczność przepro­
wadzenia u .siebict zbrojeń morskich w takiej 
skali, aby-procentow a cyfra 5 oznaczała dp 
ostatecznej’ możliwości posunięte bezpieczeń­
stwo. Na to nie wystarczyłby zas cały budżet 
państwa, który przecież prócz potrzeb floty mu­
si zaspokajać wymogi także innycli działów 
gos nod ar s tw a pulfł i cz n eg o.

Wprawdzie liczyć może WĆ Rrjdanja na po­
moc. której wr 1922 r. jeszcze nie było, a  mia- 

i nowicie ' współpracę z potężniejącą, coraz bar­
dziej'flotą, Japon.ji, co zwalniałoby Londyn od 
k-óinćcżiiości pwljęcia wyścigu zbrojeniowego 
w Tozmiaraćb. dotąd nieoglądanych. Wszystko 
to razem nie jś.st jednak ani zdrowe ani pewne, 
podważa'-co ' dopiero zrównou ażoiny budżet, a 
skńczy się niewiadomo czem, bo lada chwila 

Wżapiszc śię do głosfi i "żglosi niewiadomo jakie 
iżadania jaszcze jeden niecierpliwi, .komkurent: 
Berlin. O nim pamiętać zas należy, że w przy- 
s-zh-rn raku posiadać będzie petną, liczbę sześciu 
— 10.009 tonowych krążowników, uznanych 
już djH iaj za ^'rgŻLiiejsze^bo sprawniejsze od 
wszelkich d r a d a e n gli t ó w.

Do stołu morskich*- obrad zasiądzie unra- 
aie 5 biesiadników, oczywiśóib pod hasłem roz­
brojenia Zaprosić wypadnie szóstego (Rosję) a  
prawdopodobnie trzeba będzie dopuścić siódme­
go (Niemcy). Grono coprawda niewielkie, a  
wdęc m-oże tat,\vic}sye do zgody niż to jest w 
Genewie, gdzie „rozbroić** na lądzie trzeba już 
teraz przeszło 50 konkurentów7. Chociaż jednak 
woda jest w zasadzie zimna, to jednak sprawy 
wodne są dziwnie gorączkujące i kto wrie, czy 
przy okrągłym stole obrad morskich zamiast 
pokoju z pośpiechem większym niż na lądzie 
nie dojrzeje coś wręcz przeciwnego.

Zwłaszcza dla Anglji. która na, wodzie wła­
ściwie na nikogo liczyć nie może, a raczej 
wszystkich ma przeciw sobie. A skoro tak, to  
zapoczątkowana obecnie morska konferencja 
rozbrojeniowa podzieli Iob sw7ej poprzedniczki 
lądowej, w szybkiem tempie przemieni się w  o- 
bradv nad nowemi zbrojeniami morskietni.

(ab.)
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Społeczna działalność katolików
W OŚWIETLENIU MIĘDZYNARODOWEGO BIURA PR a CY

W
waluacja dolara, spadek funta, harjery celne,' woj konferencji pracy rozdano obszerną puhli 
wstrzymanie wypłat długu wojennego, konfe- kacie „ -Minće sociale’*, będącą doroc-znem pod

N Eccm stc su m ie n ie  mmm  s ic .

•.yfii dniach uczestnikom międzynarodo- siwnownaniiein rezultatów działalności miedzyn*.
rodowej organizacji pracy. Księga ta  zawiera 
równioż rozdzialf ,pośw'ięcony akcji katoliaów 
na polu spolecznem. Zaczyna się on od przy 
pomnienia konsystorza z 1933 r„ na którym 
Ojciec św., mówiąc o ciężarze kryzysu ekono- 
micizmego, giniotącego w szczególniejszy sposób 
ludzi biednych i bezrobotnycii. wżjrwał do stwo 
lżenia sprawiedliwych warunków dla' robotni­
ków7.

Zkoiei następują, infonnacje o poczynaniach 
Episkopatu katolickiego w poszczególnych kra

(K or as po nd o ne j a w i as na).
ł.Budapeszt, w czerwcu, [też należy wszelkie przemówienia i oświadczę'

Zbliża się dwudziesta rocznica wyhuelni ma. jakie do tej straszliwej tragedji dojirowa- 
wojmy światowej. Nacjonalistyczne związki w dzify. Nie od rzeczy przeto przytoczyć będzie..ach w i j m  za,kre&ie. pr/.yezem baczniejszą u- 
Budaptszcie postanowiły wykorzystać ię rocz- jedno z jego oświadczeń, o którem zapewne on redakcja rocznika poświęca listom paster
nicę ula walki z traktatam i pokojowemi Rrze- sam już zapomniał,, bowiem upłynęło już od [8kJ^  biskupów austrjack.ch, potępiajacvn po. 
dewszjTstkicm prowmdzona ma być z tej okazji tego czasu dwadzieścia lat. ' Iitvkę wyzysku ze strony karteli, oraz "stosun-
wzmożona kampanja publicysty oz na na czoło »rz«*S oarojm wybucha® wojny swmtowej _ k ^m aTnarylkaiiskiin. w  stanach ZjodmoczonycK 
której powołano byłego ministra i tajnego ra d -!wyibl,i posłowie izadzącej partji Stefana T i s z f ^  . . kierownicy wielkiego ' towarzystwa 
cę cesarskiego Bela Fohlesa, który dotychczas w Budapeszcie czterotom ową- publikację pt.i NatioIia, c a thoIic Welfare Conference“ wy- 
j,uz odznaczył się w rudni rewizjonistycznym. „Politikai Magyaiszag". W dziele tern =amie-|W i w ]fiipou ub> rak „ „Deklaracje w sprawie 
jako z-aciety bojownik o Wielkie Węgry. T .vm ,«d  jeóea z poslow, Dr. Artui Foldes a r t y k m j (k,rv,ZVlSU=>_ w której zgłosili gotowość 
ra,/.em odzywa się w piśmir ..Pester L lo ^ . jo ,  węgierskiej pohty-e zagrauięzue., (tom 13. TCSp61pra0T w jTlvftl jmic.i;Uywv prezydenta Roo
gdzie pisze, że zadaniem żołnierzy i polityków .strona 196). W artykułe tym wyjasma jak, s»vdlta. W kilka tygodni później w jorozumie-
jeet nakreślić genezę wojny światowej, przede,hy konstytucyjny stosunek pomiędzy »^vęgramijniu % ^  f e d m 1.na kościołów proLestanckiclł

znego „Nationjfi 
wezwał katoli-

W y  do wybuchu wojny światowej. Oświetlić o Węgrach,, ze na w ek . np.aw .ac oędz.emy po 0 rekor stmkoji prze^ vs1„ n a ro d o w e j
litvkę pokojową i ze me chcielibyśmy dokonać
aneksji obcych prowincyj. Głoszenie takiej za-i Xi' mał{» aktywność na terenie snołec.znym 

Isady równałoby się samobójstwu. My (W ęg«y)iHJ!lvw*>' również,stówa;zyszenia m lo tóezy  ka 
interesowi rządowemu, gdy się praw 5 w sio- u k jej 3,3 5 3 4 1 , nie głosimy**. " ‘ tolickie, we Francji, Belgji, Szwajcanji 1 w wie­
wach napir-zonych o jakichś rar.aeb, które ‘ ' Ta8de byj v a,a Węgrzech poglądy wszyst- 
jakoby trzeba wypalać, o tłumach nieule- kich poi,;t.ykow przed 2 0  laty i w myśl

n-' __ ej za

zachwiania wiit.y w spekój 
społeczeństwa1’.

MoncpiiJ organizac i nauczycielstwa.

ki innych krajach. Publikacja instytucji genew 
skiej cytuje glosy dziennikarzy katolickich z 

cza,lunch wrogów państwa i o potędze za- sad,- ‘TjSza uniemożliwiał'zjednoczenie P o lsk iJ--Xouv"1,e ćfluipe”. Esprit*1. „Esnri-t noitveatT’- 
micrzonycli represji. Daje to wszystko M - łV ,Jiyil tej za,sa<ly potcm poJit,yCv węgierscy do ! ’n* pub’Mcy ści r! potępiają, bezapelacyjnie 
szywy obraz Polski wobec zagranicy, w knnali powiększeń5a terj7toi-jum W ^ ie r kosz-1 wszechwłalciiztwo pieniąd.za, dzisiejszy system 
kraju zaś wytwarza również szkodhwy s t a n ^ ^  n „ munji j przygotowywali się do zajęć 'a !PoHtyozno-ekonomiozny,

óunołi.igę pćiuccnej Se'bji. To są fakta. o których Bela 
Foldes woli milezeó. O faktach tyMi milcża też 
wszyscy przeciwnicy trak tatu  triaai niskiego. —
Dziisiojsze Węgry zachowują się tak. jakby trak 

..Kui-jer Boranny* ]iiszc. żc na odbywa- ta t triaooński był pokrzywdzeniem ich praw te 
jąoyirri się kongresie s a n a c y j n e j  . Zw. Nan- ^ytorjainycih do krajów nie węgierskich. 'jwi*t 
czyciel-rw a Polskiego** jest rozs^rzn^un? jednak doskonale,wie, że przed wojną ci sami 
zmiana sta tu tu  związku. 'Węgrzy norściili sobie pretensje do rządzenia w

-Nowy statu t — pisze ..Ku.-,jer Porań-, Europie środkowej. 
n\ 1 jtroponow any pr/.oz Zarząd obecny, W ojjy  światowej wie wywołali są.siećlżi Wę,
zawiera zmiany istni ne. d,-użą<-e 0 0  źunifiko g-jor A\tęnTCy właśnie swą polityką ekspanzji ] njrch w roku sprawozdawczym w Rheims, 
wania nauczycielstwa i do stworzenia ze w0'bec .swych sąsiadów wytworzyli atmosferę.IHolandii w Belgji (Lowanjum)', w Madrycie, w 
Związku jednolitej reprezentacji zawodu u ń |w  której moclo <!io;ść do strasziiwoffo wybu- jLublinie i w Rimouski w Kanadzne. Zajmuje 
uezycieLskiego w Polsce, zacimu u jąć w (.,m. Węgrzy rościli 'sonie pretensje do b. Ga , się też przebiegiem międzynarodowego kongre

licji, Bośni i Heroogowiny i częśc5 królestw a' >" w Pairy/ai. zorganizowanego przez Kobiecą 
serbskiego, a z Rumunji chcieli zrobić swego jhnję Społeczną pod hasłem „powrotu kobiety 
wasala. A te właśnie żywioły, które przed dwu do ogniska dłoniowego**. AY kongresie tym wzię 
dzieslju latv taką. uprawiały politykę dziś mu-z e jlv udział delegatki 22 narodów europejskich, 
kają ua Trianon. Jest to jednak tylko glos nie-!amerykańskich i azjatyckich, 
ozystego sunwtnia Wma. Karneckc AV celu skuteczniejszego realizowania swo

to zn. kapitalizm, a 
jeszcze bardziej „liberalizm z prawa i z Iewac'; 
domagają się natomiast ustroju społecznego 
„szumującego prawa jednostki, ale nie kolektv 
wistycznego. ustroju solidarności socjalnej, w 
którym duch panować będzie nad materją*’.

Doniosłym przejawom katolickiej działalno­
ści społecznej ,są konferencje, kongresy i co ro 
ku odbywane w wielu krajach „tygodnie spo 
leczne'*. Książka Mię.dzjTiaroidiowego Biura Pra 
cy omawia akcję takich „tygodni’1, urządza-

w

sposób zupełnie wyraźny dobrowolny cha­
rakter organizacji’*.
Cóż to  znaczy? Czy monopol organi-za- 

cy iny i zniszczenie innych organizacyj nau­
czycielskich, jak  .,Chrześcijan. - N arodowe 
j>tow. N auczycielstw a11 ?
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ich programów katolicy różnych narodowości
utrzymują tak  zwane ..sekretajrjaty społeczne", 
będące stalemi ośrodkami wszelkiego rodzaju 
zbiorowych poczynać. Wzorowe stosunki pod 
tym względem panują, we Francji, która posia 
da 59 takich sekretarjatów, podzielonych na 7 
grup „regionalnych i zogniskowanych w jednej 
unji narodowej. Do bardzo rozległego zakresu 
zadań sekretariatów należy: organizowanie k* 
toliekkh związków robotniczych i włościań­
skie]]. ubezpieczenia, tworzenie kas wzajemne­
go kredytu j kooperatyw, opieka nad bezrobot 
nymi. troska o godziwą- rozrywkę i  na-ukę ro­
botnika w godzinach wolnych od pracy zarob­
kowej, propaganda katolickiej Moi stowarzy­
szeń wŚTĆd robotników, rzemieślników i wło­
ścian itd. Morski sekretarjat społeczny w Saint 
Mało zorganizował pierwszy społeczny kongres 
pracowników morza w B.retainji, w- którym u- 
czestniczylo 150 przedstawicieli rybaków, drób 
nych przedsiębiorców i in. Wynikiem kongresu 
było powołanie do życia mięclzyzwiązk owego 
komitetu, mającego bronić interesów ludności 
rybackiej. (KAP).

3%es. e ś cm iO T cS a

Pobity na zśsździe nauczycielstwa 
sanacyjnego.

W czasie zjazdu Związku Nauczycielstwa 
Polskiego w Warszawie, w dniu 19 bni. według 
relacji E. Wiśniewskiego delegata z Włocław­
ka nie dopuszczono go na zjazd i jeszcze po­
bito w biurze zarządu głównego, gdy domagał 
się karty  wstępu. Machowski, który znieważył 
Wiśniewskiego uciekł z biura, a ucieczkę umoż­
liwi! mu dyrektor biura Mayer, podstawiając 
Wiśniewskiemu nogę. Na zjeździć Machowski 
przyznał, że znieważył Wiśniewskiego, lecz do­
dał, że znieważony nie przysłał mu sekundan­

tów. Wobec tego Wiśniewski wydelegował 
dwu kolegów do załatwienia tego zatargu ..ho­
norowo".

Przekleństwo niewidomego.
Niezwykła liistorja wydarzyła się w Wi- 

śniowcu na Wołyniu. Zamożny mieszkaniec 
wsi Gnidawa poiv. krzemieniecki, Trofim Kan- 
tyga. wioząc z Wiśniowca najętych murarzy, 
pozwolił sobie na głupi żaTt, podając siedzące­
mu koło cmentarza, przy wyjeździe z miasta 
niewidomemu kawałek kamienia zamiast Chle­
ba. Niewidomy poczuwszy w dłoni kamień, 
rzucił za- nim przekleństwo: „Obyś tak samo 
nie zobaczył swego donni, jak ja nie widzę two­
jej podłej twarzy".

Kantyga zakpiwszy z przekleństwa ślepca 
pjjecha! dalej, lecz w pobliżu wsi jadący na 
furze murarze usłyszeli przejmujący krzyk fur­
mana: .Ratujcie, nic nie widzę! Spełniło się
przekleństwo ślepca!". Przypuszczając, że Kan­
tyga żartuje, murarze odpowiedzieli śmiechem 
na jego wołanie, lecz niebawem z przerażeniem 
przekonali sio. że on nie żartuje, bo rzeczywi­
ście nagle utracił wzrok. Niezwykła, ta- historja 
wywołała olbrzymie wrażenie w Wiśniowcu i 
okolicy.

Znowu krwawy napad bandyekl.
OnegSfj w nocy we wsi Kosiówek na dom 

A brama Besermana napadło trzech nieznanych  
osobników, którzy pod pozorem sprzedaży ryb 
i kupna w jego sklepie zapałek, domagali się 
otworzenia, drzwi od mieszkania. Gdy Beeer- 
nian nie chciał tego uczynić, osobnicy ci wła­
mali się do sieni. Jeden z napastników, uzbro­
jony w karabin, uderzył Besermana kolbą żą­
dając pieniędzy, drugi świecił latarką, trzeci 
stał na czatach. Na- pomoc napadniętemu przy­
biegli synowie Daniel i Aron oraz zięć Chil 
Troper, którzy spali w stodole. Napastnicy rzu­
cili się do ucieczki, przyczem w ystrzelili dwa 
razy, raniąc ciężko w głowę Tropera. Ranny 
w drodze do szpitala zmarł.

NOWY APOSTOLSKI ADMINISTRATOR 
LEMKOWSZCZYZNY. Po rezygnacji ks. d)r. 
Nagórzańskiego ze stanowiska- apostolskiego 
administratora Łemkowszczyzny, wyodrębnio­
nej z greoko-katolickiej diecezji przemyskiej, 
według doniesień lwowskiego „Diła“ nowym 
administratorem ma zostać proboszcz w Horo- 
żance Wielkiej ks. dr. W asyl Maściach.

ZAKAZ INSPEKTORSKI NAUCZANIA RE 
L1GJI. In, ipektor szkolny w Rzeszowie p. To­
ni anek zabronił nauczania religji na całym ob­
wodzie rzeszowskim Ks. Bronisławowi Gu­
zów sk i emu wftarjuszowi w Zgłobniu. — Na 
ten ak t zareagowała ludność katolicka, maso- 
wem zebraniem protestacyjnem oraz memorja- 
łami do p. Starosty rzeszowskiego i do Ks. 
Biskupa Przemyskiego.

BANDYCI ZDARLI Z OBRABOWANEGO 
UBRANIE. Na idącego szosą pod Lubomłr- 
skiem kolo Lodzi St. Plóciennika dokonano 
zbrojnego- napadu. Dwaj bandyci, uzbrojeni w  
rewolwery, zrabowali mu 20 zł. gotówką- a  nar 
stępnie ściągnęli zeń ubranie i puścili go nago. 
Policja zarządziła pościg i aresztowała nieja­
kiego Żaka. podejrzanego o udział w napadzie.

Na bezdrożach ftigosławp.
Zajeżdżamy spokojnie na graniczny most je sporo — a my ruszamy w labirynt porza/i- 

wegierako-jugosłowiański za wsią Latemje przy nych ulic. Za tanie dynary (10 zł. — 100 dyn.) 
zapadającym wieczornym zmroku. Za nami już niewiele dostać można. Słowiańskie szwargota- 
uprzejmy posterunek węgierski. Jugosłowianie nie jest jakby mieszaniną rosyjskiego z cze- 
w szarych mundurach i brzydkich wysokich skim. Niebardzo nam się chce zwiedzać, jpsteś- 
czapkach studjują długo nasze papiery — j na my zamordowani do niemożliwości zlą drogą, 
gle: ..nie możete jechać" — wizy nienia na nazajutrz startujemy wcześnie, od pro
paszportach! jwadza nas kawałek członek Idubu motocyklo-

Próżno kłócimy się. żc wizy niepotrzebne, j na solówce B. M. W. Wyjeżdżamy pod 
próżno pokazujemy listy belgradzkiego ..Putni- grozą, deszczu. Czarne chmurzyska wiszą nad 
k a’1 — nie chcą puścić. Źli i zmęczeni .ro-zgta- J miastem złowieszczo. Droga ku Lublanie ..na­
jemy się z nudnymi strażnikami i cofamy się prawią sie“, jest niesłychanie rozbita-, zatara­

sowana kamieniami, wozami, autami, wojskiem 
— rozbłocona, nudna, — przepychamy się z

do wsi. W zaułku węgierskim nocujemy, kiep­
sko leciwie pororauaniawszy się na. migi — i na 
zajutrz rano nowy szturm do strażników. Mo^wieStim trudem 
żnaby notabene jechać do Triestu przez Au 
sbrję, ale dalej — brak map. Wreszcie celnicy 
zgadzają się łaskawie, by jeden policjant poje­
chał z nam,i do najbliższego posterunku, odda­
lonego o 21 km. gdzie nam wydadzą za opłatą
wizv na nasze szwajcarskie pasz,portv. Kuferek , , . ,bl-ana? Wkoucu niby mamy kierunek. Na rerz

ległej nizinie stoją, zalewy po kilkudniowych
deszczach. Sawa, Drawa i ich dopływy wyla-

1 nagle trzask! Kicha. Stój i naprawiaj te­
raz w błocie, w buku ciężarowych aut...

Po półtorej godzinie odjazd. Nie ma żad­
nych tablic na rozdrożach, więc kręcimy się rusie nam wvuttuza. za u-|mu<i • ,

raj carskie paszportu. Kuferek { f *  ^azy -  do przeć,hoclmow: „Lu-
, , 1 . minn«vVł7 W tmrrtr moiinTr InaminpIr \ q rn7-

idzie na moje kolana do przyezepki, a n a  jego 
mie.jscu sis/dia wielki, ciężki strażnik i jazda.

Droga licha, nudna, kręta — przez brudne

Dzieje jednego losu.
" z

Los ten miał uunie. 137.215. Od dwóc-h la t 
jedną ćwiartkę tego losu posiadał Aarszy sier­
żant KOP-u ov Lachwie p. P.. druga. ćwiartkę 
ksiądz B. w Kępnie w Pnznańskiem. Pozostała 
połówka należała do p. G. we Lwowie. Przy 
obecnej lorerji duchowny i wojskowy pozostali 
wierni swemu numerowi Natomiast p. G. choć 
otrzymał od kolektora ten -mm numer, zwrócił 
go spowrotem. ..Numer jest nieszczęśliwy — 
mówił — nic na niego nie wygrałem dotych­
czas. Podczas lata zrobię przerwę w grze“.

A Los przez wielkie ..I-'- sprawił figla.
IV tym samym czasie zgłosił się do tej ko­

lektury p. E., rachmistrz urzędu gminnego ko­
ło Kostopola. Chciał nabyć numer 137.071. 
Tak samo i  p. S. z Gdyni miała upatrzony 
runom’ 137.111. Niestety — jak się, wćwczas 
obi ,i wydawało — numery te już były sprze­
dam- komu innemu. Olicąc nie chcąc, wzięli 
oboje ćwiartki, odrzucone przez p. G.

I oto w piątek pada główna wygrana 100,00 
złotych na ten numer 137.215. Ksiądz i sier­
żant, zostali nagrodzeni za stałość. P. rach­
mistrz i pani z Gdyni również otrzymali na­
grodę ~a nieupie-rainie się przy swoim. A p. G.? 
można sobie wyobrazić. Napewno jeszcze dziś. 
choć poniewczasie, kupił na gwałt- nową po­
łówkę. W pierwszej klasie stracił tuamsę. Ale 
ostatecznie może w drugiej klasie wygrać 200 
tys. zł., a  może później i mi]j-on.

Charakterystyczne jest. że części tego losu, 
j który takie dziwne przechodził koleje, znajdu­
ją się w różnych stronach Polski. Na ten sam 
szczęśliwy numer wygrały cztery o-<oby, które 
się nie znają, nigdy nie widziały i może nigdy 
nie zobaczą^

Jak  wiadomo — Kraków przy ostatniem 
ciągnieniu nie został również pominięty, gdyż 
padły u nas dwie większe wygrane: 20.000 zł. 
na nr. 84,203 i 15.000 zł. na nr. 66.326.

, ,  , ., . . , . , ly. Naraz główny goscimcc przecina prad rzeczwsie. Maszynie eiiięiziko. wiec jeciziemy wolno. . . .  e „ : e . J , 1 . ., ’ . A. . , . ,. ny. Nie namrskmie, sic — na osttym gazie wieżzabrawszy wizy. Nie możemy pozbyć sic poli- ■ ,. , • i • dzaniy w mętna wodę. Prad zalewa motor co-ciamta — redzie z nami ■, jedzie, widocznie) - . . A , . . ’ ,. , , , ,i  . . . .  . . . , Iraz w rzei. raz kapia sie cylindry, akumulator,chce się przewieść porządnie. Wkoncu motor - 1 ■ .i . . . j
zaczyna strajkować i grzeje się, dymi. itii-e 
chce się dać puścić, trzeba ero pchać i rozpę­
dzać. Z przerażeniem .spostrzegamy, żc strażnik 
nogą ruszał kółko od t-ahometni i przestało 
nam wybijać kilometry. Ź3!i jak  nieszczęście w y 1 
rzucamy bez pandowu u trapiony balast, \ z 
dem odnajdujemy główny szlak do Zagrzebia.] 

Upał straszny. Gdy stajemy w Czakoveu, j 
by nabrać benzyny — praży w nas bez litości. ! 
Małe miasteczko pełne .gapiów, którzy o b le g a ją 1 
maisz motor zwartem kołem. Kupiwszy prędko ,

zaryikają bulgocąc „aiuspufy", koła. ledwo się 
! obracają. Stajemy na środku rzeki, gdyż prąd 
gaśnie. Grozi nam zatonięcie, bo mirt, coraz 
głębszy. Szczęściem chłopina jakiś nadjeżdża, 
końmi i wozem: na moje błagania przy czepka

fru iI1nis łańcuclm i wyciąga z toni. Że motor po- 
sr.edl dalej, żeśmy jeszcze raz wyleżli z rzeki 
i odnaleźli wkońcu dobry szlak do Lubiany — 
to szczęście.

Teraz zaczęły się góry. W pięknym leci 
s-tym przełomie Sawy przez przedmurze Alp —

, . . • tn , „  i waska droga kręci sie be-z pamięci wśród rzadsoczvs*vch ozereśmi po 40 g.r. kilo — ruszamy i, . ‘ , \  . . . ,
d a l e j , -  ale z maszyna, jest źle. Trzeszczy, I1™* « ie. tyrolskich. Coraz wyzoj i stro-

• -m-ięi wulnialują sic serpentyny. Po kilku godzi-staje. tryby przeskakują — coś sio stało. Te- 
d-zie/my powolutku, słuchając ze smutkiem 
ska,rżącego się motoru i trzęsąc się na  złej dro­
dze. ,

Po długich’ godzinach, spędzonych na upale 
dobijamy do Yarażdina, gdzie znajduje się no­

nach zgrzany motor ustaje. Cośmy się go na- 
pchałi ,po ty-ołi górach, co napsuli hamulców, 
pędząc z pieca na łeb po oszalałej zupełnie dro 
dz.e, to jeden Pan Bóg wie.

Wkońcu. wieczorem już najeżdżamy na za
rządny -warsztat, dobry mechanik j uprzejmy krecio u,a autobus. Runiemy pnzyczepką w stos 
właściciel, który daje nam mapę. adresy do Za ] żwiru. Opona boczna puszcza, kicha strzela w 
grzebią. Przyciągnęli nieszczęsny łańcuch i ;a-.olbrzymi bailon i szczęśliuie uniknąwszy ka.ta- 
koś jediziemy. Przenudna równina- kończy się.^hrofy tniemy ją na kawałki, by wydobyć 
wreszcie a zaczynają pagórki. Cha.ty do poł-,z porwanych skrętów wokół osi. Znowu późno, 
skich podobne, łuy ją  się po drzewach, wszyst- j \  chłód, znowu nie dojedziemy do Lubiany, 
fcie zapraegi chłopskie ciągnione przez krowy-! "̂0C1,ieTny w jakiejś wsi. zarzekając się. że ni- 
Z pagórka na pagórek windujemy się n w lo w n i:^ y  nie odwiedzimy już pechowej Jngoslaw.ii. 
czą„ ale coraz gorszą'drogą, żałując, że nie N-ioprzychyłność strażniliów granicznych, złe 
zwialiśmy do Austrii.

Zagrzeb żywo przypomina Kraków. -Jest 
ładm.ie położony i porządnym Harley jedzie do
garażu dla generalnego remontu, który kosztu- się fortuna.

drogi, bra(k tablic i jakichkolwiek informaeyj 
nie są chyba zacliętą dla turystów.

Ale. jedźmy nazajutrz dalej, może odmieni
Marja Sandoz.

24C strażaków zatruło się wodą 
ściekową.

W Chicago wybuc-hł wielki pożar na targo­
wisku zwierzę.cem. W c-zasie akcji ratunkowej * 
stiażacy gasili pragnienie w wodopoju, do któ 
rego sprowadzano wodę ściekową, ponieważ 
brakowało wody gaszenia ognia. Po w-wpiciu 
tej wody wielu strażaków zacliorowało, jeden 
z nich już zmarł a 40 jest ciężko chorych, jak 
stwierdzono na febrę tyfoiidalną. 200 strażaków 
znajduje się pod obserwacją.

Wzrost czytelników gazet w AngIJI.
Na. zebraniu przedstawicieli angielskiej Fe­

deracji ajencji detalicznej sprzedaż^ dziemii- 
ków, księgarzy i sprzedawców- 'materjałów piś­
miennych, które odbyło się w Skegness. stwier­
dzono. że liczba czytelników pism codziennych 
zwiększa się stale w Wielkiej Brytanji. Prze­
mawiają za tem cyfry bardzo wymowne. Gdy, 
mianowicie, w 1913 r. wartość sprzedanych 
egzemplarzy dzienników wieczornych i poran­
nych wynosiła 6 miljonów funt. sterl., to w 
1933 r. sprzedano tych dzienników za przeszło 
20 miłjonów. a więc przeszło trzy razy więcej. 
To samo tyczy się niedzielnych wydań dzien­
ników, stanowiących oddzielną rubrykę w dzień 
nikarstrwie angiełskiem. Gdy bowiem w 1913 r. 
sprzedano wydań niedzielnych za 1.700.000 
funt. fiterl.. to w 1933 r. cyfra ta  osiągnęła
7.500.000 funt. sterl.

Jak  z tego widać. Anglicy wydali w roku 
ubiegłym na dzienniki olbrzymią sumę 27.500 
tys. funt. sterl. (około 715 miljonów złotych)!

-oo-

Prezydsnt Chin o twórcze] misji
Kościoła katolickiego.

Nowomianowany delegat apostolski w Chi­
nach, arcybiskup Z-anin złoży! prezydentowi 
Republiki Chińskiej oficjalną wizytę. Odpowia­
dając na przemówienie nowego przedstawiciela 
Stolicy Apostolskiej, prezydent Chin wygłosił 
poniższe, pełne akcentów szacunku i uznania 
powitanie:

„Dawne są, stosunki miedzy Chinami i Ko­
ściołem katolickim. Na długo przedtem, nim 
Chiny podjęły oficjalne stosunki z ja k ie jk o l­
wiek państwem, misjonarze katoliccy jako pre­
kursorzy endzozi emski cli imigrantów przepły­
nęli ocean, by przybyć na  Wschód. Człow iekiem 
który pierwszy za dynastii Yuen pozwrolil za­
poznać się Zachodowi z naszą cywilizacją, był 
misjonarz katolicki. Również misjonarz kato­
licki za rządów cesarza Ming wzbogacił nasz 
narńd chiński wiadomościami. Chcemy wyrazić 
swoją głęboką wdzięczność za to przyczynienie 
się Kościoła katolickiego do pokoju, postępu 
i pomyślności naszego kraju. Uważam za rzecz 
konieczną, zaznaczyć tu, że rząd nasz dołoży 
starań, by zapewnić bezpieczeństwo instytu­
cjom katolickim i ułatwić im ich prace dobro­

czynną. Rozlegle doświadczenie, jakie Wasza 
Ekscelencja posiadł w sprawach religji i kul­
tury, oraz niezwykła znajomość Chin budzą 
w nas przeświadczenie, że stosunki m-iędzy rzą­
dem, narodem chińskim i STolicą Apostolską 
ułożą się jeszcze korzystniej. Z radością wita­
my Ekscelencję i życzymy pomyślności w cza­
sie pobytu w Chinach". (KAP.)

Sekretarka Harrimana ikoc jy ła  z 27-go 
piętra.

Sekretarka osobista b. bankiera Harrima- 
na 55--lc(nia Sara Builke popełniła samobójstwo 
w N. Jorku, skacząc na słynną ulicę 5 avenue 
z 27 piętra drapacza chmur. Dunkę pracowała 
jako sekretarka Harrimana od 29 lat i nie mo­
gła, przeżyć hańby swego szefa, który 15 czerw 
ca, skazane został na kilkuletnie więzienie za, 
nadużycia popełnione w stosunku do składa­
nych w jego banku depozytów.

 oo------
TA3LLCA NA SZCZYCIE GÓRSKIM KU 

CZCI OJCA ś w .  Klub alpejski w Natalio po­
stanow ił'uczcić tablica pamiątkową na Monte 
Rooa tę chwilę, gdy w r. 1889 ksiądz, medjo- 
iański Achilles Ratti (obecny Ojciec św.) do­
konał po raz pierwszy trudnego przejścia przez 
masywy górskie Monte Rosa..

Jaką jest wartość bojowa
armji czerwonej

Donoszą, że w związku z planami orga­
nizacji bezpieczeństwa, opartego na paktach 
wzajemnej pomocy. -Le Journal* zastanawia 
się nad wartością bojową armji czerwonej. 
Służba wojskowa w armji sowieckiej trwa pięć 
lat. Armja liczy ogółem 562 tys. ludzi, w tem 
40 tys. oficerów. .Test ona właściwie armją 
zawodową. Milicje narodowe tworzą 41 dywi- 
zyj piechoty i 4 dywizje kawalerji. Pozatem 
istnieje służba łączności i wojska techniczne. 
Oficjalnie wojska specjalne liczą 50 tys. ludzi. 
Są one doskonałe uzbrojone w mitraljezy. tan­
ki i działa. Z punktu widzenia sprzętu wojen­
nego. armja czerwona przedstawia, się o wiele 
lepiej, niż dawna armja carska. Słabość sieci 
komunikacyjnej nie pozwala jednak na moto­
ryzację i mechanizacje. Lotnictwo sowieckie 
należy do najlepszych na świecie. Z punktu 
widzenia technicznego armja czerwona stanowi 
więc istotną silę. Niewiadomo jednak, jak 
przedstawia się poczucie moralne żołnierza. 
W Sowietach — kończy dziennik — panuje 
dyktatura i lojalność chłopów, stanowiących 
80 pror. ludności państwa, nie jest, tak pewna, 
jak lojalność robotników.

1 >00—' "T'
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Czeski ksiądz-uudziciei narodu.
W  dziejach naszej kultury narodowej wy­

sokie miejsce zajął Sienkiewiczów norrzednik 
J . Ignacy Kraszewski, który cyklem powieści 
historycznych szerzył znajomość dziejów ojczy 
stych i przez to rozszerza! pogłębiał i utrwalał 
Awiadomoćć narodową. Podobne znaczenie w hi 
Btorji czeskiej kultury przypisano v;raclavovi 
Beneszowi-Trzebizskienm (1819—1381), którego 
zgon przed pół właśnie wiekiem 20 czerwca na, 
ród sortJecizinłe i szczerze opłakiwał.

Vaclav Benesz Trzebizsky żyl zaledwie 05 
lat, był tylko zwykłym kapłanem parafial­
nym a przy tern ludowym opowiad,iczem. g a ­
wędziarzem. Posterunek nie wysoki jakość 
pracy nie najprzedniejszą, artystr cznie, a prze­
cież naród czeski umiłował go nadzwyczajnie, 
bo rozumiał jego pragnienie i dążmiie literac­
kie, czcił je i uznawał, a nawet wyznawał.

Pył on ostatnim budzicielem: literatura 
miała dla niego wartość j cenę raczrj społecz­
ną niż artystyczną. — on literaturę, wptzągnął 
w służbę narodowo utylitarną. on przez litera 
turę budzić chciał i oświecać rodaków narodo­
wo. Kn pał rzcpienhi serc czeskich uprawiał 
pćśmiennictwo. Wybierał tematy z wielkich 
epok i bohaterów staw iał za przykłady i wzo 
ry  ku naśladowaniu. Szło mu o zdobycie serc 
i opanowanie dus-z ludowych: to mu ^ię-powio 
dło i w' tern powodzeniu t.kw*i jego znaczenie.

Poczet dzieł jego zbliża się do setki. Czasy 
po klęsce białogórskiej (1020) były dlań najob 
fifezem źródłem osnowy literackiej. Me jedna 
c-poka mu nie w>starcza, .świadczą o tein ty ­
tu ły  takie, jak: Z letopisu sazovskycb (walka 
pogaństwa z ehrystjanizmein i boje o liturgję 
słowiańską w klasztorze w Sazawie)- Aneżka 
Przemyslovna z okresu Wacława I-go, Kralov- 
na Dagmar z pogranicza XU i X1IT w. najpo 
pulamiejsize w 4 częściach opowiadania ,,V czei 
vancićn a lesku kalicha“ (W zorzy i bla=ku kio 
licha), Pobielohorskie elegie itp. Z największą 
sym patją malował ruch tolerancyjny za Józefa 
TI, ktoiry dal oddech narodowi czeskiemu i wda 
ściwie go nawet do nowego życia z pod kamic 
ni a nagrobnego wywołał. Powieść „Btudne du 
Rze*’ to  jego najserdecznier-ze i najdojrzalsze 
'dzieło.

Pokolenia następne otoczyły literacki spa 
dek Trzcbfzskeho staraniem i pieczą Stworzo­
no dobrane. Wieńce opowiadań jego dla mło­
dzieży pod nazwami: Z rodne ahaloupiky, —
Narodni pohadky a poviesti, — Povidky star 
reho zbrojnosze. — Hawrań im persm. Wyda­
wano zbiórki takie dila szerokich warstw ludo­
wych, a  przed; 2-5 laty właśnie ukończono wy­
dawnictwo zbiorowe wszystkich ,j°gc dzieł. 
Podkreślićby należało dziełko jedno, które i 
lo liiu-odowe.i i do religijnej literatury należy, 

* są, niem „Pomnienky ve vinek hożsky-‘ 'W ia­
nek Boży z niezapominajek), w którem n aj wyż 
e*y wzlot natchnienia religijno patrjoiycznego 
•wskazuje w słynnej „Modlitbie za yjast*', uzna­
nej przez krytykę za W.vykozik hi«toricke ele­
gie, wlesteneeKe nadieje“.

Wi( IŁą była smać zasługa i wielkie uznanie 
lla Benesza Trzehizskiego, skoro po pól wieku 
od jego izgonu Czesi, manifestują uroczyście 

swą cześć dla katolickiego księdza, nie jeno 
katolicy ale i husyci czescy. . m.

la is  a codzienn ie W A N D A w i e a ‘r z e  ś w ie t ln y m

Arcydzieło najsubtelniejszej sztuki o Rs*S»rV odtwórca „Czem-
mebywalym rozmachu i inscenizacji O C IsS j pa« oraz

S ^ y p c ę S p 8' najgtciniejsza gwiazda świaia w wielkiej 
U ! SbECI koniedji pełnej dramatycznego napięcia

PILNUJ SWEGO
Promienna pieśń miłości dwojga kocbaiących się serc, porywająca potęgą wrażeń w pozosta­
łych rolacb, ROBERT YO u NO i MAURRIEN SULiYAN. Fttm Iga 1.o imponujący triumf gry, 
tytanów gry MAfł.lI DRESSLKK i WA1J.ACEA BEKRY, którzy w filmie tym wzruszają i roz­
śmieszają do tez. Ponadto w programie dodatki dźwiękowe oraz. najnowsza aktualność; Pogrzeb 
śp. Min. Bronisława Pierackiego. Pucz. senu. w d. powsz. o g 5, 7 i 9’10 w niedz. i św. o ,! pop. 
Vv soboto dnia 23 bm o godz. o popol. W niedzielę dnia 2+ bm. o godz. 10 i 12 prztjpoł- 
. >RAnaT iAfnn.ąniuifl 9  i  7  O Ó obu o Fitn i Pion ponadto w programie dodatki dźwię 
FILMOWE 0p3',V;S mafZBnfetW,a, n ip  i r I3p« ko#e. Dla młodzieży dozwolone. 
Ceny miejsc od 50 groszy. Ceny miejsc od 50 groszy.

M i ę d z y n a r o d o w y  k s e r g n a s  r o l n i c z y  w  B u d a p e s z c i e

i nie wystarczała, i wystarczać nie będjzie, po­
chwala lub nagana na kursie z czysto tediuicz 
no-maiarskiego punktu. Potrzebuje ona silnego 
oparcia na granicie wielkiego charakteru swyoli 
duchowych przewodników na drodze, wiodącej 
do zrealizowania jej dążeń artystycznych. Tyl­
ko tacy. na. miarę Jana Matejki St. Wyspiań­
skiego, czy Jacka Malczewskiego, mogą być 
dobrymi wychowawcami młodych artystów. Ci. 
już samą swą, obecnością w uczelni, zdolni są 
budzie w młoidiziieży ducha, wiarę w siebie i 
umiłowanie swej szerzytnej pracy. Młodzież prze 
pojona wznioslemi hasłami i ideałami artystyez 
nem i. oddana pracy, pojętej najbardziej serjo. 
nie miałaby’ siły ani ochoty i czasu na rzeczy 
obce sztuce. IV przeciwnym razie miody adept 

jsztuki, jak każdy zresztą miody, bardzo łatwo 
ulegnie pokusom życiowym. A gdy nic ma 
środków do ich zaspokojenia, sięgnąć może —• 
czego, niestety, obecnie jesteśmy świadkami —- 
aawet do narzędzia mordu. — Bacz przyjąć 
Panie Redaktorze wyro.zr poważania.

J . B.

U pozicm kultury w wyższych szkołach.
Artykuł naszego pisma o niezadawalniają I A jak ta młodzież wygląda dzisiaj? 

cym stanie moralności i pocz.ueiu odpowiedział j Szpalty dzienników zbyt często karmią 
nośei naszej kształcącej się młodzieży wywołał ■ swych czytelników knszmarnemi wizjami rze

Nowe obserwatorjum Plh/ł-a.
na wysokości 200 metrów.

W związku z wiadomościami o zanYerzonej 
budowie pierwszego w Polsce obserwatorium 
górskiego, zwróciliśmy się 1T0  p. prof. Jana 
Lugeon, dyrektora Państwowego Instytutu Me 
łeorologieznego, z proś-bą o bliższe szczegóły,

— Obecnie istnieją na terenie PaW d — mó 
w i p. profesor Lugeon — trzy obserwatoria o 
charakterze meteorologicznym i geofizycznym, 
Są to obserw atorj.a morskie w Gdyni i na He­
lu stanowiące prognozy na czóSć ‘nadmorską 
Polski oraz morze dla celów żeglugi i ohser- 
watoTjum aerologie/.no w Jabłonnie pod War 
szawą. lYkpommane trzy placówki należą do 
Paustwoweg’0  Instytutu Meteorologicznego, - któ 
ry  poddega. ministerstwu komunikaoji Prócz te 
go matmy jeszcze obserwatorium magnetyczne 
w Świdrze pod Warszawa, podiogii.iace mini- 
stenstwu oświaty, Pozatem posiada Polska 
prżeszło 1000 s tafty j meteorologicznych. rozrzu­
conych po całym kraju.

Polska odczuwa jednak brak obserwato­
rium górskiego. Obserwatorja takie i:-tui,eją w 
Pirtnejacli, Alpach szwajcarskich i aii>t”jnek':fh, 
n a  LTaiu, w Malej .Azji a od niedawna także 
w Bułgarji. Tworzą one łańcuch plsdówek, któ­
re udzielają sobie wzajemnie informacyj w dro 
dze raJjotrlegraficzuej, Trzv razy dziennie sta­
cje te od Hi.szp.anji do Malej Azji dzielą się ze 
sobą wszyistkiemi spostrzeżeniami, ostrzegają 
przed zaburzeniami atmoMerycznemi i wymię 
niają najnowsze zdobycze naukowe Dotych- 
caas tirak było w tym łańcuchu jednego waż- 
t ego taWfc - -  'wielkiego kompleteu Karpat.

1 iatago też powstał ostatnio projekt wy-

głośne echo wśród naszych czytelników i przy­
jaciół. Z kół obyw-atolskich otrzymujemy w tej 
sprawie szereg listów. Oto jeden z nich. który 
cytujemy w strr-szczentru w związku z obecnym 
sensa-cvjnvm procesem km uinaincm . l ’w. ,r,Gł. 
X ar/‘. "

Szanowny Pitnie. ricdaktorzc-l
Opinja publiczna jest dość często, niestety, 

ostatnimi czasy zaprzątana yozmaitymi. wy.bry­
kami, a  nawet czynami zbrodiliiozarui ludzi, z-a- 
li«ta.nvch do sfer inteligentnych. Xa suwa ją się 
jwizy tej sposobności smutne refleksje nad upad. 
kiom chrześcijańskiego duch,a obpenej młodzie­
ży

Toczący się obecnie proces kryminalny 
dwóch adeptów^ sztuki, b. uczniów Akadeniji 
Sztuk Pięknych w Krakowie, jest przykrą sen­
sacją dla spoleczeńsi wa.

Ozy jest do pomyślenia fakt. aby za. o.za- 
s$w lakiego np. Jana Matejki. ktÓTyś z jego 
uc.zniów rzucał pewnego dnia pemłzel d chwy­
cił za narzędzie pospolitego mordu?

f p m t .

czywi-sto-ści, której aktorami jost. młodzieży a, 
obecnie dwaj adepci sztuki. Oo jest tftgo po­
wodem? Gzy możn-a szukań1 przyczyny zła ty l­
ko w powojennym, ogólnym upadku etyki i mo 
rainości. czy w anormalnych czasach kryzyso­
wych? Jeśli chodzi o naszych pożałowania god 
nyeh „bohaterów11 hest,ja<l,skiego mordu i ra.- 
buinkii, popełnionego przez nich w trakcie spo­
sobienia sig-tdo zawodu artystycznego, wymaga 
ją.cego specjalnie wysubtolnionego uozucia i 
etyki — to każdemu myślącemu człowiekowi 
nasunie się sugetstywnie refleksja, że te smutne 
fak ty  są chyba następstwem jiewnego decres- 
cenda ideałów w sztuce.

Wydaje się bowiem, że z obecny.:]- wycho­
wawców młodzieży w Akadeniji S. P., choć na 
ogół zażywają, opinji dobrych pedagogów — 
nie wszyscy niosą wysoko pnzed. nią pochodnię 
■ideału artystycznego i etycznego, jak to czy­
nić powiinmi. Jest rówmież publiczną tajemnicą, 
żo stosunki koleżeńskie między n iektóm ni pro 
fusorami nie wpływają budująco na wistóliwą.

I Otóż nie! Wielki duch mistrza nawskróś młodzież, k tóra w swych mistrzach chce wir 
|przeniknięty wznioslemi ideami w sztuce, po- dzieć rówmiież i doskonale etyczne wzory, god-i j 
jrywal młodzież, podno.-il ją i uszlachotniał. —
Każdy z młodych, który się zctl!mil z tym ty ­
tanem pracy, wchłaniał w 'siebie podniosłą, ał- nego lotu w sztuce, nie wystarcza, 
mosferę wielkiej sztuki i .jeżeli nie było mu da 
nem, aby został wybitnym artystą, to przynaj­
mniej stawał sic dodatnia, jednostka w społe­
czeństwie. Xie ma obawy, sądzę. al»y ktoś po­
wiedział. że byio przemy/nie.

ne naśladowania.
Młodym artystom, rwąc p i  sie do podnieb-1

jaJk nigdyi

Dzisiejsze zawody spnrłowe.
Dzisiaj odbodą się w Krakowie naist. za­

wody sportowe:
O godz. 11 rano mecz ligowy Podgórze—' 

Cracoria na. tioiskn Craeovii
O godz. 4 pop, wielkie wyścigi kolarskie z 

udziałem kolarzy zagranicznych i Szamoty. Na 
torze Cracovii.

O godz. 5.30 popol. mecz ligowy Ł. K. S. — 
Wisła na boisku Wirdy.

O godz. 6 pop. mecz międzynarodowy Wie­
ner Sport Club — Garbarnia na boisku G ar­
barni.

Wielki sukess Włochów
w indywidualnym łlcrecie o mistrzostwo Europy

IV piątek, w turnieju na florety indywidual­
ne o mistrzostwroi Europy w konkureneji panów 
rozegrano finał.

I)o finału stanęło kilkudziesięciu zawodni­
ków, z których jeden •— Francuz E. Gardcj-e 
po stoczeniu kilku walk wycofał się z rozgry­
wek zpowodu nadwyrężenia, mięśni nogi.

Wiplki sukces wywalczyli w/ finale zawodni 
ey w-fasey,, zajmując pierwsze cztery miejsca, 
a  mianowi&ie ąuerwsze mistrz Europy — Gau- 
dir.i, drug-i&j miejśYe zajął Włoch Marzi. Trze­
cie miejsce przypadło Włochowi Bocchino. 

Czwarto miejizoe zdobvl Wtcich Guaragna. Na 
pin,.tem miejscu sklasyfikow.,1 się Anglik Lloyd. 
Ssóste miejsce zdobył Niemiec Casmir.

Ttozegrn.no również finał w turnieju indywi­
dualnym pań na florety. Turniej wykazał nie­
zwykle wyrównaną klasę cz te rech  zawodni­
czek. a mianowicie: Węgierek H, i M. Elek,
Niemki Hass i Angielki Neligan. W rozgiyw- 
kacli firiałowYch wszystkie cz te ry  zawodniczki■ j
uzyskały po 5 zwycięstw, wobec czego sędzio-; 
wde zarządzili dodatkową rozgrywkę .pomiędzy' 
niemi Po tej dodatkowej rozgrywce na pieiw-j 
szem miejscu sklasyfikowała się: U Helena
Elek (Węgry), ffi) Marguerite Elek, 3) ! Has«, 
4) Neligan.

P l S R W S Z O R Z Ę ^ Y

Z A K Ł A D  P O G R ZEB O W Y

J s n 5* W o l n o g o
p lac  2 , T e le fo n  101-11

□rządza pogrzeby od najskrom niej- S 
szych do najw spanialszych, p rz e ­
prow adza ekshum acje i przew ozy  

zw łok  do w szystkich  krajów.
Mnlsj zasonbym cłaloko idęse iis tępstw a

Kino Swit
Od środy 20 czerwca 1934

bmlowa.n,ia w wysokicli Tniradi o-l,is?.nvatorjiun 
metcorologkano-gęofizyoznogo. Skanie ono na 
Kasprowe m Wierchu na wysokość; 19S0 metr. 
Riulowa rozpocznie się przypuszczalnie jeszcze 
w ciągu bieżącego roku. Dzięki duże; wysoko­
ści Kasprowego I\ iarrfnt można bądzi3 obser­
wować na przeszło 100 km. formowania- się 
chmur i inne zjawiska aUnosferyc/me.

Gbs.erwatorjum przeprnwaidfttić będzie stu- 
ćlja naukowe, ktńto iladzą. sio zastosować także 
w praktyce. \ więc p:"zeprowadzn,nc będą siu- 
dja nad krysta& acją lodu. optyką atmosfery, 
nad elektrycznością wytwarzaną przez powie­
trze, nad możliwością usunięcia szmetow przy 
transmisjach radjowych. obserwacje dotyczące 
powstawania d» szowi. gTadu, śniegu, mgły, pa­
rowania wody it.p. A. W.

N ajw iększe  w y d arzen ia  o sta tn ie j doby n ie  ze lek try zo w ały  ogó łu  ta k , ja k  
n a jn o w sza , n a jlep sza  i re w e lacy jn a  k re a c ja  u lu b ień ca

&4I b j |  |  V  *  m is trz a  s e n s a c ji  w  fascy n u jący m
w  r’T “  B A  M  film  a  p a d  (y fu ła m t

S T R A C H U
Lm ocja p o n ad  em ocje! — S e n sa c ja  ponaci sen sac jam i! — N adp ro g ram : 
po lsk i d oda tek  dźw iękow y, ty g o d n ik  P a ra m o u n tu  i zn ak o m ita  icom edja

dw uak tow a ze „SLTMEM‘ .

Trzy wyświetlania w dnie powszednie o sodz. 5, 7, i 9 wieczór, a w niedziele i lw ięta  
także o g. -3 popot. — Zniżki dla P. Akad. (za legii.) i uczn. szkół 'redn (w mundur­

kach) przy kasie. Ceny miejsc od 45 groszy. Zniżki j iegitymacj‘e ważne.

\



Nr 170 V,GŁOS X \R0D U “ z dnia 24-go czerwca 1934 
  ____________ m  w

l ic *  eb&tfcM
Xjedziela 24: 5 p o  Ś w i ą t k a c h  Narodzenie 

ś\v. Jana  Chrzciciela.
Wschód ełońca 3.14, zachód 20.01.
Długość dnia 15 godz. i 5714 nun. 

Poniedziałek 25: Wilhelma op., Lucji i Fohrnnii 
Wschód słońca 3.14, zachód -20.01.
Długość dnia 15 godzin i 57 min.

 o©-----
POMOC DLA BEZROBOTNYCH W OKRE­

SIE ZIMOWYM. W piątek odbyło się pod prze­
wodnictwem ławnika Róży Lubieńskiej posie­
dzenie połączonych komisyj opieki społecznej 
Rady miasta i miejskiej. Komisjo dokonał,' 
wyboru opiekunów społecznych i oświadczyły 
się za koniecznością zorganizowania na nad­
chodzącą zimę wielkiej akcji pomocowej na 
rzecz bezrobotuyeh i bozdomnvch przy współ­
udziale państwa, gminy i społeczeństwa.

SYN POSŁA RYM AR A WYPUSZCZONY 
NA WOLNOŚĆ. W piątek wieczorem wypu­
szczony został, na- -wolność, zatrzymany przez 
policję w aresztach przy ul. .Siemiradzkiego, 
cyn posła ze Stron. Narodowego p. Ryniar. 
Zwolniono gb na podstawie świadectwa lekar­
skiego. W areszcie pozostaje nadał 9 Osób 
z adwokatem Piwowskim, wojewódzkim kie 
równikiem Grup}' Młodych. Dotychczas areśz-, 
towani spędzili pod zamknięciem (i dni. Izo­
lacja ich jest zupełna.

PROJEKT PRZEPISÓW KANAŁOWYCH. 
Komisja techniczna. Zarządu miejskiego, wyda­
ła na oncgdnjszem posiedzeniu opinię o pro­
jekcie miejscowych przepisów kanałowych dla 
miasta Krakowa. •

STARE 5-ZLOTÓWKI SREBRNE WYCO­
FANE Z OBIEGU. Dziennik ustaw przynosi 
rozporządzenie ministra o w-ycofaniu z obiegu 
dawnych srebrnych 5-złotówek z "928 i 1940 
roku. Pięciozłotówki będą miały charakter 
prawnego środka płatniczego do 30 września 
bież. roku, zaś po tym terminie będą jeszcze 
w ciągu dwóch ła t wymieniane w urzędach 
skarbowych i Banku Polskim.

WSPARCIA DLA WSTYDZĄCYCH SIĘ 
ŻEBRAĆ. Komitet fundacji ś. p. Jerzego Gaf- 
fenki dla wsparcia biednych miejscowych 
wstydzących sję żebrać, przyznał z dochodów 
fundacji 30 wsparć po 10 z!., 20 po 15 zł 
i jedno w kwocie 17 zł. 45 gr. Rozdawnictwo 
wsparć odbędzie, się w dniu 27 b. m.

PRZEDŁUŻENIE WAŻNOŚCI KART RO­
WEROWYCH. Z dniem W  b. m. upływa osta­
teczny termin przedłużania unżnośei kart ro­
werowych na rok 1934. Zarząd Miejski wzywa 
interesowanych, aby do tego czasu posiadane 
karty  sprolongowali, po tym bowiem terminie 
w żadnym wypadku karty  prolongowane nic 
będą. Ważność kart można prolongować w biu­
rze dziennika podawozego Magistratu w godz. 
od 17-tej do 20-tej za okazaniem tabliczki ro­
werowej i uiszczeniem należnej opłaty.

CHOROBY ZAKAŹNE. W Wydziale sani 
farnym magistratu zgłoszono od dnia 17 do 
23-go b m. następujące choroby zakaźne: bło­
nica 4, płonica 8. dur brzuszny 3, czerwonka
1. odra 7. róża 7, mumps 2, koklusz 1, ospa 
wietrzna 2. v

z  4 w t a d o m t e ŃtT T k o m u h i : : a t y .
„SZWECJA JAKO KRAJ TURYSTÓW". 

.Pod tym tytułem wyświetli staraniem. Polsko- 
Szwedzkiego Towarzystwa w Krakowie p. K. 
O. Fełłenius film o Sztokholmie oraz 70 diapo­
zytywów w sali Muaeum Przemysł, w Krako­
wie, ul. Smoleńska 9 we wtorek 2fi-go b. m.
o "•odz. 18.15 wiecz-. W stęp -wolny 

 --------- :oOo---------

REPERTUAR TEATRU SUOWACKIEM©
Niedziela popoŁ „Wesołe kumoszki z 

W indsoru" (Gość. wy stęp A da Sari).
N iedziela wiecz.: „Szkoła, podatników '". 
Poniedziałek: „Cyganerja11 (Gość wystąpią 

A. Sari i H Simberg).
W torek 2(j czerwca: .Szkoła podatników" 

(ostatnie przedstawienie bież. sezonu),
REPERTUAR KINOTEATRÓW.

ŚWIT; Noc strachu (Tom Mis)
W ANDA: Pilnuj swego męża.
APOLLO: Kobieta Orchidea,
SZTUKA: Podwójny program humoru. 
SŁONKO: Sztabskap itan  Gubaniew. 
UCIECHA: Shaibiona.
PROMIENI: Je j K rólew ska Mość. z Li­

lian ą  H arvcy  i B laski i cienie miłości, z 
S \lw ia ;S v d n ev  i F r. MarcJtem.

ADRIA: „ t a i l i  i A rtun“.
BAGATELA: Jej ekscelencja miłość. 
ATLANTIC: F rankenste in  (Boitys Kar- 

loff).
KINO „DOMU ŻOŁNIERZA” : „Dziki Za­

chód", „Miłość czyni cuda“.

Umyślny rozwńi Katolickich Stowarzyszeń If odzieży
Dziś, w7 niedzielę odbędzie się w. sali nie- przybyło ich 9%.  Obejmowały one swą, dziu- 

bieski. j Domu Katolickiego XIII. doroczny lalnością 149 paraf.ji na 209 i: tniejących a 19'.) 
zjazd delegatów Związku katolickich S.owa- miejscowości. Procentowo silniej, niż liczba 
rzyszeń Młodzieży Polskiej Archidiecezji kra oddziałów, wzrosła liczba członków w Stowa- 
kowskiej. Początek obrad o godz. 10 min. 30. rzyszeniach. 197 stowarzyszeń, które nadesi.:
W programie — sprawozdani'' z działalności h  sprawozdanie roczne liczyły ogółem 7546 
za rok 1933 i program na okres najbliższy. czlonkOiv (przyrost o 15%'). Praca wewnętrzna 
zmiana statutu, częściowy wybór e7,tatków  bije silnem tętnem. Wzrosła liczba, zi braii ocról- 
wydzinlu i t. d. .nycli. wzrósł abonament pism stowarzyszenio-

Stowarzyszerda Młodzieży Polskiej, skupia- wycli, wzrosła frekwencja w bibljotekach itd. 
jąc-e młodzież pracującą, n.i. ro],. w handlu. Tcicncm pracy oświatowej były ogniska (ćw.ę- 
przemyśle i rzemiośle, wyrabiają ją pod wzglę .tliec). z tego 51 wlataptili a 131 wynajętych, 
dem religijnym, moralnym, kiilturaino-cświato- W dziale oświaty zawodowej praca Stowarz.y- 
wym, zawodowym i fizycznym. W d/.iiiialnośe.i i szeń i Związku uwzględniała głównie oświatę 
swej wykazują duży rozmach i inicjatywę, a co rolniczą, bo też 60% członków pracuje na roli. 1
•/.a. tnn  idzie także i rozrost liczebny, oraz 
sukcesy organizacyjne. Liczba 
skupionych w Związku archidjccczji 
w roku .1033 do 208, czyli że w eia

duże ! Ogólny dorobek pracy Stowarzyszeń jest 
nie maty i posiada niewątpliwie doniosłe zna- 

wzrosta ezenie społeczne.
towarzyszeń

i

Sektor rS?ł?s2kc-^uhusz w «irfpoiiedzi
Towarzystwu Pr^yjadó? Sztuk Pięknych.

V odpowiedzi na enuncjacje Towarzystwa 
Przyjaciół Sztuk Piękny eh. imdiyłs, nam rektor 
Szyszko-Bohusz list, w którym — w imię bez­
bronności — prosi o umirszczenię jog© uwag o 
całej tej sprawie, Rókt. Szyszko-Bolnisz powo­
łuje cię na korespondencję, wym.einoną w swo­
im czasie z prezesem Jarockim (przyczeni nad­
syła,kopje tych listów) i stwierdza, że w spra­
wozdaniu swem nie obwiniał nikogo, w szcze- 
gółnośrei śj>. Schroedera, że przeciwnie starał 
sio znaleść na wszystko usprawiedliwienie. 
„Nie mogłem tylko '/.małość usprawiedliwienia 
— zaznacza — dla sposobu nadzoru nad lsa- 
sową gospodarką Towarzystwa. Nin wystarczy 
iiowiem raz do roku stw ierdziejże każda po­
zycja w księdze kasowej ma swój entpowied- 
uik w alegntach i te Łe,yfrowo ta  jiozycja zga­
dza. się z alega.tem. Powinno się ba-dą-ć równo­
legle każdy aleg.it, czy jest. 011 kwitem bez 
zarzutu wystawionym. A' tego nie zrobiono". 
Kończąc, rekt. Szyszko-Bolumz oświadcza ka­
tegorycznie, ze zarzuty swoje -podtrzymuje w 
całoj rozciągłości.

U st rekt, Szyszki-Bohusza z dn. 10 kwiet­
nia, b. t. djgprezesa Jarockiego cytuje pozycje 
z ksiąg kasowych Twa, w których figurują, pe­
wne kwoty jako wypłacone artysfoirr za obra­
zy, dostawcom za remonty w budyniu Twa, 
względnio służbie, gdy tyni-czasem zaintereso- 
waTie osoliy kwot tych uje otrzymały. W li­
ście swym rekt. Szyszko-Bohusz zaznacza, że 
przytoczył tylko część zarzutów, jakie słyszał. 
„Niestety — kończy — tak. jak sprawa obec­
nie. się przedstawia, nie -mógłbym stwierdzić, że, 
ze strony malkontentów' zachodzi w du pro­
centach fakt zwykłego „pyskowania’', o ozem 
bede imusiat ich powiadomić, o i!e tęga zażą­
dają" Na- list- ten odpisał w dniu 12 kwietnia, 
b. r. p. Jarocki, dziękując za przysłane mu wia­

domości, cłioć są one bardzo -smutne. Prosi rów 
nież p. Bohusza, by spis zarzutów podał do wia­
domości Grotta.

OŚWIADCZFNIE ZWIĄZKU ARTYSTÓW 
PLASTYKÓW.

Równocześnie otrzymaliśmy deklarację, pod 
pisaną przez Wydział Zawodowego "Związku 
Polskich Artystów Plastyków w Kra-kowie, w 
której wydział icn stwierdza m. i.:

..Weiboc konkretnych faktów stwierdzonych 
przez prof. Dra .Adolfa Szysz.ko-Bohusza, które 
stały się powodem braku zaufania, do obecnej 
Dyrekcji Tow. Przyj. Sztuk Pięknych w K ra­
kowie, ostatnie wystąpienie Dyrekcji Tkw. 
Przyj. Szt. Pięknych w prasie codziennej kra­
kowskiej, nie jest niezem limem. jak tylko oso- 
bi tą napaścią, naszpikowaną inwektywami

Gaście W ęy i^ sc j  w K ra k o w ie .
Wśród szen gu wycieczek zagranicznych 

przybywających do Krakowa — zjeżdża także 
większa wycieczka kolejarzy węgierskich z Du- 
nakeszi pod Budapesztem w liczbie 160 osob. 
Wycieczka przyjeżdżń-mi dwudniowy pobyt do 
Krakowa w niedzielę 24 b. rn. o godz. 8.1-3, 
pod kierown. nadispektnra p. Lanyi, Fruhwirta 
posła na Sejm. Dra Michała Crenezora główn. 
refei-. król. węg. ..olei. IV skład wycieczki 
wchodzą artystyczne zespoły, które w niedzielę 

jw sałi Starego Teatru dadzą wieczór pieśni, 
j muzyki i tancow węgierskich. Wycieczka zwie- 
I dzi Kraków i Wieliczkę, Częstochową i War* 
i Szawę.

N êżn n̂y opryszesc strzelił 
do nadjeżdżającego pociągu

Nauczycielka z Nowego Sącza Jankiew1'- 
czówna Stanisława zgłosiła się ubiegłej nocy 
na Pogotowie Ratunkowe w Krakowie, oznaj­
miając. że w czasie jazdy koleją z Nowego 
Sącza do Kr.ikowa, została zraniona, przez nie­
znanego osobnika, który strzelił do przejeż­
dżającego pociągu. Kula ugodziła ją w mał­
żowinę uszną. Władze bezpieczeństwa winny 
w związku z tym wypadkiem przeprowadzić 
surowe dochodzenia celem wyśledzenia spra- 
woy.

Napad na prostej drodze.
Niej. Toma.nek Wojciech szedł onegdaj spo­

kojnie drogą z Libiąża, gdy w pewnej chwili 
napadł na niego Stanisław Waligóra i — nie­
wiadomo narazie czy w celach rabunkowych, 
czy też dla zlikwidowania jakichś porachun­
ków strzelił do niego 7, rewolweru, raniąc go 
w czoło i piersi. W tej właśnie chwili nadje­
chał wozem niej. Jan Bochenek, gospodarz 
z Libiąża. I jego zasypał W aligóra strzałami 
a zraniwszy go ciężko, chwycił za lejce i uciekł 
wraz z wozom. W wyniku zarządzonego przez
policję pościgu ujęto opryszka 
w wiezienia#! chrzanowskich.

osadzono

skierewaneroi przeciwi osobie prof. Dra Adolfa p , ,
Szyezko-Bohusza, jirzyczom Dyrekcja Tow. ';8l0n OdmłOOZOny.
Przyj. Szt. Pięk. w sposób niopraktykowiny ’ owarzvstwo Przyjaciół Sztuk Pięknych 
zasiania się osobą tragicznie zmaiłego ś. p. A . ;komunikuje:
Schroedera. 1 Niedawno ufundowana nagroda P. Byr.

Umorzenie dochodzeń przez, Pnekurat-urę Banku Rolnego za najlepszy obraz ilustrujący 
Państwa na podstawie nrt. 248 bynajmniej .vieś, nie została jeszcze przyznaną. Ponieważ 
bprawy Tow. Przyj. Szt. Pięk. nie przesądza, wpływają do Dyrekcji życzenia ze strony pu­

bliczności. alby o nagrodzie tej zadecydowałX:o kwefitjoTmjeniy wzorowego porządku w 
prowadzeniu samych ksiąg natomiast pedt-rzy 
muje-my prawdziwość faktów przerabiania ra- 
chuakhw, niepłacenia za obrazy rzekomo zaku­
piono. zakupywania obrazów przez Dyrekcję 
Tow. Przyj. Sztuk Tięk wbrew statutowi To- 
warzystwa od członkó-w Dyrekcji z  prezesem 
,Tą.roękim na -czole, wreszcie wymuszania groź­
bą od biednych rzemieślników milczenia w cza­
sie dochodzeń. Podobnie nie ehodzd o „przej­
rzystość ewidencji ałegatów11, -i. pewnością nie-
ulegającą
ałenatów",

:w e s tjś ,  lecz  o  p r a w d z iw o ś ć  s a m y c h

i K l n a t n ł r
mźwicSiAwy $  Ł  ©  M  K  O ' 88 u i. Lutelc? 15,

Wielki podwójny progr tryskający humorem i wzruszający do łez p-zy nowej aparaturze dźwięk.

P@ lr0| ic  m o łlcA s lf fo  H I L D A ^ F  L S r i S R .Karczmo no reiirala A n  hwiczjwr̂^  M .^ le < ln o

Pizedstawienia w dui oowszednie o godzinie 5, 7 i 9 n Diedz elę także o godzinie 3 popoi. 
Poranki w  sobotę o 3. w niedzielę o 10 i 12. — S z t a b s k a p it a n  G ubartifetf.

plebi-scyt widzćw w ostatnim tygodniu trwania 
wystawy, jest rzeczą wielce prawdopodobną, 
iż Dyrekcja Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych plebiscyt taki ogłosi. Tego rodzaju 
decyzja wprowadziłaby niezawodnie moment 
ożywienia w niesła-onącej frekwencji widzów 
na wystawie.

Nieliczny choć dobrze dobrany dział gra­
fiki na- wystawie reprezentują dzieła takich ar­
tystów jak: St-a.nislaw Ostoja-Ghrostowski, Mi­
chał Bylina, Stefanja Dyboska, Kazimierz Dzie 
liński, Herman Ehrnmn, Mar,]a- ITuthowa, Jó ­
zef Kluska, Zygmunt Król, Halina. Kruger, Hi- 
.połit. Polański, Paweł Stełler, Tadeusz Was- 
kowsld, Marja JYolska-Berezowska i in.

 o j---------
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UDUSIŁA NIEŚLUBNE DZIECKO. Helena
Skiba, służąca u Marji Margulies w Jaśle 
udusiła swe nieślubne dziecko płci męskiej 
a  zwtoki ukryła w kuferku w Kuchni Po 
ujawmieniu tej zbrodni zwłoki dziecka oddano 
do kostnicy w Jaśle do dyspozycji komisji 
sądowo - lekarskiej, a Skibę zatrzymano i od­
stawiono do dyspozycji prokuratora.

będzie komedja- satyryczna- L. li. Morstina 
„Rzeczpospolita poetów" z występem Dyr. .i. 
Osterwy, w otoczeniu całego zespołu artystów.

PRZYJAZD LWOWSKICH TEATRÓW M. 
DO KR \KOWA. Lwowskie Teatry Miejskie 
pod dyrekcją Wilama Morzycy. któro w czasie 
zeszłorocznej miesięcznej gościny na sezonie 
Teatru m. im. J. SlowackiegMjpozyskały solne 
zarówno sympatję, jak i uznanie publiczności 
i prasy krakowskiej — zapowiadają i w bie- 
żĄeym r0^n sw<)-i PrŁyjazd na miesiąc lipiec. 
Wysoki poziom artystyczny tego teatru, tyle- 
kroć podkreślany przez praso krakowską jak 
również wybitnie ciekawy repertuar, wybrany 
7, pośród całorocznego repertuaru pod kątem 
kanikularnyeh potrzeb publiczności — każ# 
przypuszczać, że i tym razeiń tea tr lwowski 
nie zawiedzie, publiczności krakowskiej.

LUDWIK LAWIŃSK! ŻEGNA KRAKÓW. 
Ludwdk Lawi-ński czołowy artysta Bandy war­
szawskiej po dwutygodniow-aj gościnie w i\ra­
kowata, urządza dziś? przedstawienie rowjowe- 
p. t. ..Kobiety, kobietki, kobieciątka". V\ spól-

  udział biorą artyści teatrów warszawa kich:
LETNI SEZON TEATRRU MIEJSKIEGO |Loda NiemirzaiiKa, Trona Kożyńska, Naćłja ł-a- 

IM. J. SŁOWACKIEGO W KRYNICY. Zespół i^ n i. Jerzy Ibronski, Jerzy Rhma-szewski i^in. 
artystów Teatru miejskiego w Krakowie wy

HSord&rcy służącej przed sądem.

jeżdżą w czwartek, 28 b. m. na letni sezon 
do Krynicy, gdzie w dniu tym rozpocznie swe 
występy. Trwać one będą przez cały lipiec. 
Na inauguracyjnem przedstawieniu odegrana

Dzisiejsze przedstaw iuttle będzie wieczorem Lr 
dwika Lawińskiego., Gościna zespołu warszaw­
skiego już się końc/A. Początek przeditawie- j 
nia o godzinie 9 wieczór. ,1

\

Dziś V szóstym dniu procesu morderców 
służącej Garncarzćwny zeznawali na wstępie 
rozprawy dalsi świaduowie, powołani przez dra. 
Jana Bardla obrońco Bobrzeckiego.

Na wstępie rozprawy powołano jeszcze raz 
z aresztu Stan. Boorzeckiego, by -wytłumaczył 
się za co ukarano go w Lublinie 8-niiesięcznem 
więzieniem. Bebrzooki Stan. oświadczył, że to 
za oszukańcze podjęcie pieniędzy z P. K O. 
Kwostja ta  o tyle ma znaczenie i dla Wład. 
Bóbrzcckicgo. że Bicbrzc-cki Wład ma karę 

j .-ądu lubelskiego za jakieś drobne przestępstwo- 
Wład. Bobrzeeki tłumaczy się. że to kioś pod 
szył się pod jego nazwisko, zjadł i wypił a 
niezaplacil, karę zaś za to wyznaczono na nie 
go. Ostatecznie sprawy tej nie wyjaśniono i 
mają ją ustalić dokumenty,, których sąd zażą­
dał z Lublina. O ile ustali się. że przestępstwo, 
za- które zustał ukarany Wład. Bobrzeeki przy­
pada na czas. kiedy jeździł do brata Stamsława 
do Chełma, to nie będzie winrygodnem tłuma­
czenie się Wład. Bobrzoekiego1, że to ktoś pod­
szy ł się pod jego osobę.

Z07.uają Łrlej: lokatorka di .111 oraz wła­
ścicielka, domu. w którym Bobrzeeki wycho­
wywał się od dziecka. Obie panie zeznają, że 
Bobrzećcy: byli grzeczni i cieszyli się w kamie­
nicy dobrą opinją. \

HUMORYSTYCZNY INCYDENT.
W pewnym momencie po zeznaniach tych 

dwu świadków przewodniczący dostrzega na 
sali jakąś mtoilą, nieletnią panienkę, zwraca 
się więc do woźnego ze słowami;

— Na sałi jefit nieFtnia panienka, nie ma­
jąca 47 lat. Tu niehszkoła, mezego dobrego tu 
nauczyć się nie można, proszę ją  wyprowadzić 
z sali sądowej.

Żadna z pań nie chce przyznać się do 17 
lat, to  też woźny nie może odszukać delikwent 
ki.

Przewodniczący: Ta pani naprzećw ko mnie.
Jakaś pani powyżej czterdziestki pyta się: 

J a ! Wśród reszty publiczności wesolosf
IX. pewnej chwili woźnemu udaje się odszu­

kać właściwą panienkę, która urzez moment 
próbowała jakby oponować, ale dała za wygra­
ną i opuściła salę.

DP. NUE.SSENFF.LD PO RAZ TRZECI 
W SADZIE.

Odczytano następnie akta oprawy. ? c  przer­
wie przvbyl r.a sałę po raz trzeci dr. Naessen- 
fSkł oclem zioiicnia oświad-czeiua i powiada* 
lYczoraj skierował »rę do mnie p. obrońca Hof- 
mokl-Ostrowski t.taie, czy prawdą jest, bjnn 
żądat od dr. Bobr< .v^[|g.o, nacaemegy lektyka
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ubezpieczalni, wyplatv__ca;ej pensji, tłumacząc.
1y tymczasem inni

p la ty c a ie i
że nie mam z czego zyc/gtk  
koledzy otrzymali tylko .część pensji. Nie zna­
jąc procedury karnej nie odpowiedziałem na 
15, gdy pytanie zostało uchylono. Dowiedziaw­
szy sio. że mogę odpowiedzieć na pytanie p. 
obrońcy, zaznaczam, że nigdy nie zgłaszałem 
sfij z czemś podobnem do p. Bobrowskiego, a 
r a  dowód przedkładam odpowiednie pismo p. 
sen. dra Bobrowskiego, wydane na me żądanie. 
Muszę powiedzieć, że zarzut, uczyniony mi jest 
plotką na niczem nie opartą. Chciałem nadmie­
nić przy tej sposobności, że spotykają mnie ta  
krzywdzące ztarauty. na które zupełnie nie za­
sługuje jako człowiek, który nietylko doznał 
krzywdy moralnej z powodu zbrodni w mem 
mieszkaniu, ale jeszcze zostałem narażony na 
niczem niezasłużone ataki.

Obr. Hofmokl-Ostrowski: Ja chciałem, wła­
śnie dać panu dr. Nuessenfeldowi satysfakcję 
wczoraj. Chciałam, hy pan doktor mógł w ra­
mach procesu oczyścić się. z zarzutów. Stwier­
dzam kategorycznie, żo tego rodzaju wiado­
mości nie, zostały przez&mnie zmyślone, nie po­
chodzą. -edemnie. ho nie żyje w krakowskiem 
środowisku. Jeżeli zaś chciałem dać możność 
rlr. Nuessenfeldowi do oczyszczenia, się z za­
rzutów. powstałych na tle plotek, to p. dr. Nuos 
senfeld powinien mi być w dzieezny za to. Obec­
nie rzecz jest wyjaśniona i z zadowoleniem 
stwierdzam, że plotka znstnła wyjaśni o .‘Hi i suro 
stówa na.

Zeznawała następnie matka. Bobrzeckiego, 
obecnie zamężna Madejowa. Bobrzecki prosił, 
by r,a czas zeznań matki mógł być nieobecny 
na sali. Przewodniczący przychyla się do- jego 
prośby.

Zeznania matki B obrzeckiep .
Matka Bobrzeckiego, Antonina Madejowa, 

liczy la t 4S. Przedstawia ona, że syna chowała 
uczciwie, religijnie i przykładnie. Syn spra­
wował się dobrze, był tylko bardzo nerwowy. 
Matka tłumaczy następnie zarzuty, jakie spot­
kały syna, na sali sądowej, a zwłaszcza zarzut, 
że syn oszukał Schenkirzyka przy malowaniu 
szachów. Syn jej miał większy udział w pracy 
nad szachami, a jednak Schenkirzyk wysuwał 
się na pierwszy plan. Syn pogniewał się o to 
na Schenkirzyka. że w tym czasie podjął pie­
niądze. Matka- Bobrzeckiego stwierdza dalej, że 
syn jej był uległy i bardziej posłuszny, niż 
Schenkirzyk. Dłuższy czas opowiada p. Made­
jowa o sprawie narzędzi, których się chciała 
pozbyć z domu, by w razie włamania w domu, 
w którym mieszkała, nie padło jakieś podejrze­
nie na jej syna Stanisława. Syn Stanisław 
po praktyce ślusarskiej przaohowywął w domu 
różne wytrychy, dłuta i t. d. Ona mu poleciła 
powyrzucać to wszystko, a zostawić to. co 
rzeczywiście potrzebne w domu. Syn wszyst­
kiego nie usunął, to też ona znalazła, w ko­
mórce w piwnicy- filuta, wytrychy i niektóre 
rzeczy wsadziła do kretowiny. niektóre wy­
rzuciła na śmietnik, inne do Wisły. Baków żad­
nych nie widziała. Świadek tłumaczy następnie

ZNAJOMOŚĆ SYNA Z STEFAN JĄ  SOJA.
Była to dziewczyna nieodpowiednia dla jej sy­
na, bo się prowadziła źle. 1o też przez trzy 
lata namawiała p. Madejowa razem z mężem 
syna, by porzucił jej towarzystwo. Dziewczyna 
owa chciała koniecznie ożenić się z jej synem, ( 
ale nareszcie nlegt on namowom matki i po­
rzucił jej towarzystwo. Syn nigdy pieniędzy 
od Sojówny nie brał. owszem sam wydawał na 
nią. zarobione pieniądze, gdy przed jej pozna­
niem zawsze przynosił pensję do domu i dawał 
matce. Dziewczyna owa zeszła teraz zupełnie 
na bruk.

Prok.: Czy pani nie zwróciła uwagi, że 
przyrządy, które pani usuwała mocą służyć do 
kradzież}’.

— Nie.
Prok.: Więc skąd pani obawa?
— Były wytrychy, dłuta.
Prok.: Dlaczego pani nic o tych przyrzą­

dach nie mówiła mężowi?
— Nie mówiłam ani mężowi, ani

Jak zagospodarować Podkarpacie
w interesie ruchy uzdrowiskowego i turystycznego?

Nakładem Izby przemysłowo-handlowej w 
Krakowie ukazała sic. w druku praca inż. ii. 
Miano wskiegoi, dyrektora Jzby i dra Stan. Lesz- 
czyckiego, asystenta Instytutu Geograf. U. J. 
p. t. „Potrzeby ruchu uzdrowiskowo-lefnisko- 
wego w zachodnich Karpatach polskich*. Jest 
to referat Izby krakowskiej i Polskiego Towa­
rzystwa Balneologicznego, wygłoszony na kon­
ferencji zorganizowanej przez Ministerstwo ko­
munikacji w .Ta rem czu w dniach 8 i 9 czerwca 
ub. roku. Celem tej konferencji było ustalenie 
wytycznych dla planowej gospodarki uzdrowi­
skowo-turystycznej na obszarze polskich K ar­
pat. Opracowaniem odpowiednich postulatów 
zajęła sie Izba przemysłowa krakowska, przy- 
czem punktem wyjścia dla ustalenia poglądów 
była rozprawa inż. Mianowskiego p. t. ..Zna­
czenie gospodarcze ruchu turysfyc-zno-uzdrowi- 
skowego w Polsce*.

Należy zaznaczyć, że tezy, przedstawione 
przez Izbę krakowską, zostały na wspomnianej 
konferencji przyjęte za podstawę dla zagospo­
darowania całego rejonu karpackiego.

Źe turystyka jest potężnym czynnikiem dla 
dobrobytu ludności osiadłej w tych wojewódz­
twach. świadczy najwymowniej fakt. że w sa­
mym tylko rojenie krakowskim ruch uzdrowi- 
skowo-łctniskowo-turystyczny zasila rok rocz­
nie ludność osiadłą kwotą prawie 100 miljcnów 
złotych. Annja kuracjuszy i letników, ląc-znie 
z kilkusettysiccznym zespołem turystów rośnie 
z roku na rok i w okresie kryzysu przychodzi 
7, doniosłą, pomocą finansową, zubożałej ludno­
ści wiejskiej. Pociąga to za sobą jednak ko­
nieczność stworzenia na Podkarpaciu w po­
szczególnych miejscowościach takich warun­
ków. któreby zmierzały nietylko do racjonalne­

go rozmieszczenia publiczności, według jej sł.o 
gnia zasobności, ale także zapewniły należy­
ty odpoczynek względnie leczenie. Konieczne 
jest wiec zorganizowanie ruchu uzdrowiskowo- 
turystycznego i zastosowanie racjonalnej poli­
tyki i planu gospodarczego.

Praca inż. Mianowskiego i St. Leszczyckic- 
go podaje ciekawo szczegóły, dotyczące rozniia 
rów ruchu uzdrowiskowo-Ietnisko wo-Uiryst,ycz- 
nego. \V południowo-zachodniej części Polski 
(rejon krakowski) było w r. 11338 — 2-16.383 
turystów osiadłych (kuracjusze i letnicy, prze­
bywający ponad 1-1 dni), rozmieszczonych W 
947 miejscowościach, w województwie lwow- 
skiem 10.343 turystów, osiadłych w l l l  miej­
scowościach. w Śląskiem przeszło 19 tys. tury­
stów w 74 miejscowościach. Po omówieniu wa­
lorów przyrodzonych, oraz warunków geogra- 
ficzno-klimatycznych Południowo-zachodniej 
Polski, autorzy podają niezwykle ciekawy, ro 
raz pierwszy tak  źródłowo nprac-owany roz­
dział o małych letniskach, zainteresowanie któ- [ 
remi. wzrasta w ostatnich latach w sposób u- 
derzający. Do szczegółów przytoczonych w tej 
sprawie, będziemy mieli jeszcze sposobność o- 
sobno powrócić, tutaj należy nadmienić, że 
wśród szeregu tez. sprecyzowanych przez Izbo 
przemysłową na jeduein z pierwszych figuruje 
postulat wprowadzenia w życie ustawy o miej­
scowościach wypoczynkowych i turystycznych, 
jako uzupełnienia- ustawy r> uzdrowiskach.

Duża uwagę poświęcono dalej stosunkowi 
skarbu państwa do uzdrowisk i zagadnieniom 
komunikacyjnym. Pracę uzupełnia statystyka 
turystów osiadłych na obszarze rejonu krakow­
skiego i 8 map związanych z zagadnieniami n- 
zdrowiskowo-t nrcsfyczn cmi.

było 2016 koncertów muzyki ludowej. Pozosta­
łe audycje, dzielą się między muzykę poważną 
275 godzin, nabożeństwa i muzykę religijna 
266, oraz słuchowiska, dramatyczne, audycje 
naukowe, szkolne, sportowe, 100— 2 0 0  godzin 
na każdą z tych katogoiryj.

WYMYŚLIŁ SOBIE HASŁO
Pewien wieśniak francuski /.ostał za.pr.oszp 

ny do wygłoszenia przez rad,jo w Paryżu spe­
cjalnego przemówienia, charakteryzującego sio 
simki i nastroje jego prowincji. Odczyt wypadł 
doskonale, gdyż obywatel był niegłupim czło­
wiekiem i dobrym mówcą. Jedno tylko zdzi­
wiło wszystkich, na samym początku prelegent 
powiedział jakieś dziwne słowo, niezrozumiale 
dla nikogo i nie wiążące się absolutnie z dab 
szemj zdaniami. Zaczęto -sie dopytywać i cóż 
się okazało: „zaścianek* nic chciał najpierw 
wcale, u uderzyć-'swemu ..krajanowi*’, że będzie
on miał odczyt, w Paryżu, gdy. zaś zobaczono 
to już czarno na białem w gazetach, obiecano 
prelegentowi sutą nagrodę i zoblieowano go, 
aby jednem choćby słowem pozdrowił mieszkań 
rów swojej wioski. To właśnie słowo specjal­
nie wymyślone, zadziwiło radiosłuchaczy. przy 

fn.osząc jednak wzamian serdeczną uciechę naj­
bliższym sąsiadem prelegenta.

Od piątku dnia 22 hm.  w kinoteatrze 61

P r z e p y s z n e  a r c y d z i e ł o  Z a c h o d u !
Cudowny film m i ł o s n y  
o oryginalnej treści i cza- 
rniscyrh piosenkach! Te- 
ałry, kabarety, zabaw y,

przyjęcia, muzyka, tańcej ruch! Barwna i interesnhjoa falmia: Kcnlizował to wspaniałe arcy­
dzieło' reżvser: twórca czołowych filmów. AJ. E . IJlłłPCJNT w głównych rolach: fascynująca 
gwiazda Hollywoodu o jiinn j/ttinlrt or!m uroczy, mę- M-il Urtmśrinn ,rilm ten z doby ł

‘ ci: dllfiS lU i ip i  ski, syinoitj^nyi
dzenie na największych ekranach Zachodu!

wiośnianej piękności: o l b r z y m i e  p o w o -

UWAGA : Dla P. T. Urzędników, Wojskowych i Akademików za okazaniem legitymacji zniżki 
z Hf mie sc na i miejsca, z II miejsc na folele.

„Święto Pracy“ w Rymanowie.

synowi.

CZY SCHENKIRZYK MIAŁ WPŁYW 
NA BOBRZECKIEGO?

Obr. J. Burdel zadał matce szereg pytań w 
sprawie Sojówurj. następnie zapyta! ją. czy nie. 
sądzi, że Schenkirzyk zachęcił jej syna do
wstąpienia na Akademję Sztuk Fięknycb.

— Tak. Myśmy zachęcali syna. żeby poszedł 
na kolej, bo tam będzie miał chich.

Obr. Bardel: Czv mówił pani o miłości do 
żony?

— Tak. On ją kochał, mówił, że jest ideal­
na. że ma piękną duszo.

Obr. Bardel: A ezy nie było synowi przy­
kro, że nie zarabiał, źe był na utrzymaniu żeny.

— To go bardzo bolało. On się wstydził te­
go. że go żona utrzymuje.

Prok. Boryczko: Czy pani wiadomo, że syn 
pani w dwa. trzy, cztery mieAuce po Ślubie 
sprowadzał do swego mieszkania \v PKO inne 
kobiety?

——t” Tego nie w iem.
Prokurator. Ale port jer Kucharczyk wie..

Ideę ofiarowania bezinteresownie jednego 
dnia pracy w roku na cele publiczne rzucił 
przed kilku laty znany działacz społeczny Jan 
lir. Potocki z Rymanowa-, Idea ta  przyjęła się 
najpierw w Polsce środkowej i na wsohodzie, 
gdzie setki miejscowości ’ pobudowały w i m  
sposób na znacznej przestrzeni drogi, chodniki, 
parki publiczne i t. d.

Onegdaj odbyło się takie .„święto* w Ry­
manowie. Od wczesnego ramka ciągnęły rzesze 
włościan z okolicznych wsi 7. fiirmaidcajni. S ta­
nęły do apelu szkoły z Rymanowa- miasta. De- 
rzna. Posady górnej. Ladina. Posady dolnej itd. 
Przybyli również rzemieślnicy, przemysłowcy, 
inżynierowie, nanczycielslwo. słowem cała 
ludność bez różnicy stanu.

Pracowano -pionowo — grupami.
Jedna grupa, około 500 ludzi i 160 wozów, 

wywiozła około 1600 fur szutru na budującą 
się drogę. T ą grapą kierował St. hr. Potocki.

Druga partja pracowników, licząca znowu 
kilkaset ludzi, budowała drogę, kopała rowy. 
sadziła drzewa i t. p. pod nadzorem technika 
drogowego p. Kaczorowskiego.i 20 dróżników, 
prowadzących robotę planowo, doskonale zor­
ganizowaną.

Trzecia partja. robotnicza, składająca się 
przeważnie z dzieci, kobiet i słabszych pra­
cowników udała sie na place szkolne, zaniedba­
ne i spadzi -te i tam częściowo zniwelowała po. 
ziom tych placów, tworząc wygodne miejsce 
do zabaw i gier ęiia dzieci. Tam robotami kie­
rował inżynier-geometra Kukla.

('zwarta grupa pracowników zajęła się za­
mienieniem pustego miejsca, położonego koło 
Sokoła, na ładny ogród -publiczny. Tę pracę 
spełniały prziw a/.nie kobiety, panie, dzieci z 
Posady Górnej i ochronki z Siostrami Służeb­
niczkami. f) 12-tej w południe stanął na ..V- 
nioł Piński* 12 metrowy Krzyż na pamiątkę 
dnia ofiary pracy złożonej przez ludność oko-

«uBonumn»7saowmMiU(ałje«xn

Po zeznaniach Madejowej wprowadzono do 
sali sądowej Bobrzeckiego i odczytano mu pro­
tokół zeznań matki.

Rozprawę zakończone O gódz. 14, dalszy 
Ciąg w poniedziałek.

liczną. Poświęcenia dokonał Ks. Kanonik Jó ­
zef Wolski i wypowiedział przemówienie oko­
licznościowe — potem przemawiał twórca 
„święta. Pracy* Jan lir. Potocki, ofiarowując 
g T im t. ogrodzenie, na rzecz dobra publicznego, 
wreszcie delegat Wydziału powiatowego n.
Niemiec oraz delegat powiatu brzozowskiego z 
Izdabnlk Ks. Dziekan Grzyb.

Po przerwie obiadowej zawrzała praca- na. 
nowo-. Do wieczora ukończono wyznaczone pra. 
ce. poczein o godz. 7-mej zebrało się ponad 
2060 pracowników, do których przemówił po­
seł ziemi sanockiej Augustyński oraz Jan lir.
Potocki, kończąc dzień zbożnej pracy dla- do­
bra publicznego.

Należy dodać, że Stanisławowa hr Potoc-ka 1 kobiet; 
pracowała przez cały dzień, ofiarując drzewka damka: 
i kwiaty: również pracowała ofiarnie Ignaco- 
wa hr. Potocka, Mar,ja Ostaszewska. Józefowa 
Morawska. Helena Gniewosz, Ireneusz owa, hr.
Znlucka ze sfer ziemiańskich.

Podnieść również należy intensywną pracę 
ludności pod wodzą, wójtów. Szczególniejszy 
przykład pracy dał notarjnsz p. Stanisław Hes- 
seł. p, sędzina Kosonowska, podobnie jak jej 
mąż. który ciężkim młotem rozbijał kamienic 
na drodze. Współpracował też budowniczy p. 
Nadziakiowicz, który wykonał bramę do ogro­
du. burmistrz p. Wólczański ofiarował 10 dębo­
wych pali na, stupy, kaocelarja p. Reeda żarnie 
nila się w.czynną- 'kancelarię Święta Pracy, zaś 
elektromonter p. Stryszowski „urządził elektry­
czne oświetlenie krzyża.

Zapał i entuzjazm. 7. jakim pracowano jest 
najlepszym dowodem zrozumienia tej wzniosłej 
kici. która szerzy się wśród ludności ku po­
żytkowi publicznemu. kr.

RABJOROBOT SOWIECKI.

\ero Instytut w Leningradzie buduje obec- 
iu p  n a  z ie m i F r a n c i s z k a  Józefa radjorozgłośnię 
automatyczną, która będzie nadawać komuni­
katy meteorologiczne. Druga taka rozgłośnia, 
znajduje się w porcie lotniczym w Leningra­
dzie. Z chwilą zbliżania się samolotu do lotni­
ska ra.djoaut.omat podaje do wiadomości pilota 
obserwacje miejscowej stacji nieteerologiez- 
uej.

------- r,Q-------

Programy stacyi rafjjowyt.n
Poniedziałek. 25 czerwca 1934.

■ Kraków (304.3). G.: G.30 Audycja poranna; 
11.50 Program na dzień bież.; 11.57 Sygnał 
czasu, hejnał: 12.03 Transmisje z Warszawy;
12.10 Transmisja z Poznania,; Koncert zespołu 
Braci Dorian; 13.00 Transmisja z Warszawy; 
13.05 Transmisja ze Lwowa; 13.30 Płyty; 1-4.00 
Transmisja z Warsz.; 18.00 Transmisja ze Lwo­
wa: 16.15 Transmisje z Warsz.: 18.55 Odczyt: 
..Z zagadnień emigracji polskiej w Stanach 
Zjednoczonych"; 19.05 Rozmaitości: 19.10 Pro­
gram na dzień narst.; 19.15 Transmisja ze Lwo­
wa: 19.40 Płyty; -19.50 Transmisja z Warsza­
wy: 19.55 Lokalne wiadomości sportowe; 20.00 
Transmisje i  Warsz.; 21.00 Transmisja z Gdy­
ni: 21.02 Wiadomości bieżące; 21.12 Transm, 
z Warszawy.

Lwów, (377.4) G.: 13.05 „Nafta" — repor­
taż 7. Borysławia; 13.30 Skrzynka poczt, dla 
dzieci; 10.00 „Nafta". — reportaż z Borysła­
wia; 21.02 „Polska i świat współczesny". , 

Warszawa, (1345) G.: 6.30 Pieśń .Kiedy
ranne wstają zorze"; 0.35 Płyty: 6.40 Gimna­
styka; 6.55 Płyty; 7.05 Dziennik -poranny;
7.10 Płyty: 7.20 Chwilka pań domu: 1.25 Pro­
gram na, dzień bież.; 7.30 Rozmaitości: 11.57 
Sygnał czasu; 12.00 Hejnał. 12.03 Wiad. me­
teorologiczne; 12.05 Przegląd prasy; 1210 
Koncert z Poznania; 13.00 Dziennik południo­
wy; 13.05 Tran ten. ze Lwowa; 13.30 Płyty;
14.00 Wiadomości o eksporcie polskim; 14.05 
Wiadomości gospodarcze; 18.00 Transmisja ze 
Lwowa; 16.15 Muzyka lekka; 17.00 Pogadanka 
dla dzieci; ..0 papierze, farbach, i kredzie"; 
17.15 Pieśni polskie; 17.30 Recital fortepiano­
wy; 18.00 „Nieporządek miły", pogadanka dla 
kobiet: 1S.15 Recital skrzypcowy; 18.45 Poga-

18.55 „Życie kulturalne i artystyczne 
stolicy*; 19.00 Rozmaitości; 19.10 Program na 
dzień nast.: 1915 „Wędrówka mikrofonu po 
Polsce"; 19.10 Płyty; 19.50 Wiadomości spor­
towe: 20.00 ..Myśli wybrane'1; 20.02 „Snobizm 
i anty snobizm kryzysowy'"; 20.12 Muzyka lek ­
ka: 20.50 Dziennik wieczorny; 21.00 Transm. 
z Gdyni; 2102 Skrzynka pocztowa rolnicza; 
21.12 Koncert lekki: 22.00 „Akaderaja Litera 
tury przy pracy"; 22.15 Recital śpiewaczy; 
22.35 Muzyka tam.: 23.00 Wiadoin, meteoro!.; 
23.05 Transmisja z Poznania.

Katowice (305.8) G.: 18.55 Rozmaitości;
19.00 ..Jachtem do Szwecji"*! 21.02 Porady ra 
djotechnrczne; 28.00 W języku nowogreSkim 
odczyt: „Polska a cesarstwo bizantyjskie"..

MMIMWIO/WC-HliluniKI

I f la M s i.
ULUBIONE AUDYCJE DUŃSKIE.

Mili weseli Duńczycy', pedantyczni czyścio- j  
oby. wytworni smakosze, pozatem do głębi de­
mokratyczni i kulturalni, otaczają największą 
sympatią muzykę ludową. Na 4716 godzin 
audycyj radiowych duus-k-ióh- w rerku ubiegłym

»ll3ł«aiM»B»BIIWBWa3WiBlłl8gi8TOJWMBmM

R E K O L E K C J E
D LA  X X . K A T E C H E T Ó W

w willi pod KRZYZES/I
(3 1 / 2  kim. od stacji Kościelisk akim. od

w Zakopanem)

zaczna 27/6 w i e c z ó r .

P o ż ą d a n e  r y c h łe  z g ło sz e n ia .
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zwapme-
nn turni na j 
prow adzi

Od iutra nowe oorpnlczenie liewsz w Niemczech;
Przy  rozpoczynającem  się 

tiiii naczyń krw ionośnych użycie 
w ody gorzkiej F ranciszka-Józefa
do regiula,mego w ypróżnienia i obniża wyso Berlin, (PA i W Bromie załoga
kie ciśnienie k iw i. Z alecana przez le k a rz y ., jednego z przedsieluorstw dokonała samosądu

na osobie ;u'z,Yv, nie;, fabrycznej rrily zaufania,; Bank Rzoszy stosować ludzie podział żądanych

fabryozina j wpływów’ z tego samego dnir 
Począwszy od poniedziałku

Iti
czerwca br.

S fery  k u p ieck ie  i handlow e, k tó re  p ro ­
w adzą interesy* ra ta ln e  p o w in n y  k o rzy stać  
z pocztow ych z leceń  inkasow ycli. — In fo r­

m acje  w u rzęd ach

P rosim y P. T. A bonentów  
o n ad sy łan ie  p renum eraty  za

lipiec,
R ów nocześn ie zwracam y się  

do wszystkicH abonentów  z a ­
legających  z p renum eratą  z g o ­
rącem  w ezw aniem  aby zechcieli 
n iezw łoczn ie  za leg łości w yrów ­
nać.

Zyd ambassrdfiredT Sowietów w Berlinie,
Moskwa (PAT). Ogloszouo postanowienie 

centralnego komitetu wykonawczego ’/WsR. 
odwołujące z Berlina ambasadora Cbiuczuka 
Na jego miejsce został mianowany Sutych, do­
tychczasowy ambasador związku sowieckiego 
w Turcji. Ciiara.ktorystyez.uy poun.„k tej tiomi- 
nacji polega, na, tom, że now ypyzedstawKiel 
Sowietów w Berlirriwjost żydom. Przj p. Red).

Kerna* pasza w Warszawie?
Paryż, 23 czerwca. (PAT., „Le Quotidieti“ 

podaje depeszę z Jfos-kwy. że premjer turecki 
Mustafa Kantat pasza przybędzie z początkiem 
lipca do Moskwy, gilzie zabawi kilka dni, po- 
czam wyjechać ma na 3-dniowy pobyt do W ar­
szawy. KamaJ pasza uda się również do Pary­
ża i Londynu.

Gwałtowna
Paryż 23 czerwca (Tel. w*.) Na plaży w 

Biarritz pojawiła się nagle gwUtfhwna fala, 
która uniosła z sobą na pelue morze 5 kuracjju 
szóu. Podjęta natychmiast akcja ratunkowa 
doprowadziła do ,\ "łowienia ;v..zvstkieh 5 z wo . 
dy. jednakże dwóch nie zdołano przywrócić już 
do życia.

k irenin dowiedziono spr-ewewierzeiMs. Perso-1 kwot, biorąc za podstawę wysokość "pływów 
,nal fabryczny oprowadzał go po itłionch mili i w dewizach. W pierwszym rzędzie zważać s ię 1 
sta zmuszając do b:cia w bęben i w ołania:' będzie na to. aby zapotrzebowanie na surow-

jce i artyktSy żywnościowe były wystarczająco 
Podst-aa •’ żadania od Bank ,

„Jestem Szachrajem i zdrajcą robotników
Berlin 23 o żen t-t 'PAT). Urzędowo konni-jzabezpieczone, 

nikują: Napięta sytuacja dewizowa Bank a fi/.c.-zy przydziału dewiz pozostają m uld zez
Rzeszy zmusza do ograniczenia aż do odwoła-j wolenia insiancyj konrrołi dewizowej, nd/.icki 
nią, przydzielanych codziennie kwot dewizo nc w wypadkach pusz-zcgółnycii brat- ogebiie. 
wy cii w ten sposób, aby nie przewyższały one  oo---------

Ponieważ Niemcy sieją wiatr...
Mosnwa, '2.'} ozory,en. (PAT.) Prasa sowie­

cka kontynuuje ostrą kampanję autyniemiecką.
../.a komun istyo/.eskoje pros wieszezenjfć' w ar­
tykule p. |. „Kto sieje wiatr, ten zbiera burzę”, 
zwraca uwago, że faktyczne bankructwo Nie­
miec, które przestały płacić długi zagraniczne, 
stanowi odzwierciedlanie moralnego i materjal- 
nego rozprężenia obecnego reżimu. Z politycz­
nej i moralnej izolacji Niemiec nic ine-gą wy- 
uiąguąć ich nowi dobroczyńcy z Anglikami na 
czoło. Pismo wskazuje, że Niemcy obecnie ak ­
tywnie sprzed wian, sic konsolidacji pokoju, 
zwalczając sowiecki projekt paktu bezpieczeń­
stwa, oo spotyka się nawet z krytyka- wśród 
osób bozpośrnlipo reałwuiącyoli politykę nie­

miecką. Dowodom tego jest dymisja arob. Na­
dolnego.

PifetiB ocenia. bardzo pesymistycznie poło. 
żer-ie wewnętrzne Niemiec na podstawie mowy 
von Papena. twierdząc, że o-Recny reżim w 
Niemczech taczyaja zbierać owoce swej pęlłty- 
n .  polegającej na terorze wewnętrznym w kra­
in i na awanturze poza nim.

..Tzwiest.ja1 . pisząc o zamierzonych wi bcc 
Niemiec represjach gospodarczych twierdzi. m  
w najbliższym czasie .noże rozgorzeć wojna 
ekonomiczna pomiędzy Niemcami a wierzyciel?, 
mi która jeszcze bardziej pocrirt-zy międzyna­
rodowe położenie Trzeciej Rzeszy.

 : o q o : ------------

mssrsmMmsmsma «

0? !ś  m  e lc i^ n ie  teatru ś^ietiasgo „ U C I E C H A "  Starowiślna 18
Wspun iWy przebój Paramonnta ! —

S H J t i B H W A
Potężny dramat uwiedzionej p. t.

W polacli głównych słynna pailne"ka Cbeya- 
lie 
ra

Nadprogiam na estradzie nie­
zwykła atrakcja artystyczna 

tuarzo muzy eznyrn, śpiewnym

Helena T̂ fciveTrcs$. Adiienne 
km$ oraz Bruce Oabct

€M r mmlmw  MrJtsitsMcfi wystąpi 
w reper

i tanecznym. — Ceny miejsc normalne mitno wysokich koiztów 
wystawienia programu.

PORANKI 
2 FJT.MU K l a g  K c n y sobotę dnia 23 b. ro. o godzinie S-ciei nonotodniu. 

niedzielę dnia 24 b. m. o godzinie 10 i 12-tej w pot.

Liwa i pisarza włoscy m indeksie.

ijów słoncą Ukra.ny.
Moskwa, 23 czerwca. -PAT Jutro rząd U. 

krainy sowieckiej pizenosi się do Kijowa.
..Iz.wips) jaś* i „Prawda*‘ pr.zy tej sposobno­

ści pism o imperialistycznych pianacn «wan, 
turniczych elementów od b. battyckich baro­
nów do angielskich lordów i nacjonalistycznej 
kontrrewolucji, przeciwstawiającej Kijów Char­
kowowi i t. d. ..lzwie>tja" kończą słowami: 
Ukiaina sowiecka będzie rosła i kwitła wbrew 
wysiłkom wrogów związku sowieckiego. ..Pra­
wda” dodaje: Przoniesń-nie stolicy do Kijowa 
.-.władczy o olbrzymiej potędze związku sowie­
ckiego i o zdecydowanej kontrakcji, z którą 
spotkają się wszyscy „panowie*1, którzy ,jf,-sz<vs 
nie ■zrozumieli, ie  Ukraina stanowi nieodłączną 
część wielkiego związku sowieckich republik.

Wfssi przeciw Szwajcarii.
Rzym, 23 czerwca. RAT ). ..Topolo dTta- 

1 i a ” przestrzega Szwajcarię przed wynarada 
lia“ przestrzega Szwajcrrję przed wynarada­
wianiem ludności włoskiej, zamieszkującej kau 
ton Tessyuu. W kantonie 1y4n coraz więcej 
vcla>iiośt-i nabywają Niemcy, .b-ż.eli kanton Te- 
ssyn utraci swój charakter wioski i stanie się 
niemieckim, Włochy nie będą mogły patrzeć 
na to obojętnie. Wloęjhy uwolniwszy się ofiarą 
krwi z dawnego klina niemieckiego, sięgające­
go aż do miejscowości Ala nie zgodzą się ni­
gdy. aby powstał nowy kłin, znajdujący sie 
o 40 kim. od yled.jolaim. Jesteśmy* obecnie — 
pisze dziennik — świadkami procesu gerinaiii- 1 
zaeji kantonu Tessyuu. Prcwo-s ten należ” śle­
dzić z naj.yyższi in zainteresowaniem, aby uni­
knąć bolesnej i krwawej niespodzianki.

Oemonstraoia u r a c i*  Wersalowi.
Nakazana z urzędu. >

(Telegram własny* ..(!Josu Ns.rodiJ14).

STRAJK PIEKARZY W GRECJI.

Berlin 23 ezrwca. Rząd Rzeszy wydal 'oz- 
i porządzenie, aby na znak buntu jirzeeiw iiaizo- 
jcoweiMu Niemcom „dyktatm* wersalskiego do- 
) tychczas jeszcze wciąż gnębiącego naród nie 

p. niecki, w dniu podpisania tego „dyktatu** t.j.Citta oe! Yaticano 23 czerwca P \ T )  „Osse. nieticznej grupy senatorów opozycyjnych. 
valore Rcniano1’ ogłasza dziś dwa dekrety kon C-roco pracuje węyłąoinie naukowo. Ryl on m i-j23 bm wywdesz&no im wszystkich budynkach 
gregacji Świętego ORiciuni zamieszczające p; nistrom oświaty w ó galum cii' l"»:ainyin Głio służbowych flagi opuszczone do połowy* masztu, 

indeksie wszystkie dzieła Benedetto Croce,; iittiego. ! > r
Ateny, 23 czerwca (Tol. wl.i. V. ca’ej G ie-!oraz wszystkie dzielą pref. Jana Gentile. Oba Prof. J;ui Gentile uchodzi za. najwybitmiej-1 jjl PO ZPO ^^fljK  WVSC^0 ? U P O ł^ fi•

szego filozofa a i teoretyka rezonu faszystówcji wybuchł dziś strajk piekarzy. t \ r miastacli 
chleb wy*|iiekany jest i sprzedawany pod najzo 
ren1 policji, która zmuszona jest chronić pracu 
jących z bronią w ręce. W stolicy doszło do 
licznych zamieszek.

Wojna rządu arce pyk. z F o r t a
Waszyngton, *25 czerwca. (PAT.) Ostatni 

cios wymierzony przeciwko Fordowi przez 
rząd przyjął formę okólnika X. T. C. (odbudowy* 
finansowej), zabraniającego nabywania wyro­
bów fabryk Forda za pięniądze, pożyczone od 
rządu na mocy ustawy o pożyczkach, udziela­
nych bezpośrednio przemysłowi. (Przyczyną 
tyck zarządzeń jest odrzucenie przez Forda po­
stanowień t tor. Niry — o skróceniu cza-su 
pracy* i równoczesnej podwyżpe zarobków ro­
botniczych. — Przyp. Red.).

Zaczyna się bezmyślny jazzbandt
Nowy* Jork, 23 czerwca. (FAT.) Korespon­

dent P. A. T. w* Nowym .Jorku dono-si: Bracia 
Adamowdcze nie porzucili bynajmniej swych 

zamiarów dokonania ponownej próby przelotu
z Nowego Jorku przez ocean Atlantycki do 
PoMci. Lotnicy polscy czekają tylko na sprzy­
jające warunki atmosferyczne. Odroczyli swój 
start na,skutek wiadomości st.acyj meteorologi­
cznych, iż. na terenie Nowej Szkocji panują 
silne zaburzenia atmosferyczne, uniemożliwia­
jące lot. Jak  wiadomo zwylda trasa przelotu 
nad oceanem prowadzi właśnie nad Nową Szko 
cią. (Dlaczego zatem od 2 dni roztrnbiono prze­
lot? — Przyp. Rod.).

dekrety* noszą datę 22 czerwca i l)34 r.
Rzym *28 {Siorwca 'PAT). Dekrety kongre­

gacji Sw. Gffieiuni w*prowadząjące na indoks 
wszystkie, dziełu Bcnetielto Croce ; prof. -lana 
Gentile wywołało w Rzymie zrozumiale wwn.że-

skiego Był on ministrem oświaty w* latach 
11)22—1924 5 zapisał się w dziejach faszyzmu, 
jako reformator szkolnictwa w* duchu faszy­
stowskim. W  roku 1922 Gentile został miauo-

Nowy Jork 23 czerw*ca (Po T). Norman Da 
vis zawiadomił departament stanu, iż Wielka 
Brytania zamierza znacznie powiększyć swa 
flotę wojenną. „New Jork Times*' twierdzi, iż

nie. 1 zainteresowanie. Ben. Croce cieszył s.ięjwany senatorem. Oput>li,kował ba.rdw licznej11*6 s‘- osl” >£czne p oje„ty, lecz pionne pro 
od lat opmją najwybitniejszego filozofa, 1 rytykajdzicia filozoficzno wykładał na iiniw-e/nsyteciejl:o/Vc ê ■■ koiach urzędowych 'Aaszyngiomi, 
i łiis toyka  wloskipgo okresu liberalnego. Był i w Neapolu, Pizzie i Rzymie, obecnie piastuje) zt‘aille'm dziennika panuje powne rozezaio 
iriianow*a,ny* senatorem w rotłi 191.0; ale obco- jgodność prezesa faszystowskiego instytutu j *vanie pomeważ zachodzi obawa, i-> po- tepowa-

do kulturynie w polityce udziału nic bierz-

Frannja dotirs^zfafstwe.ii ludzkości.
Entsizjazsu króla Rumunji.

Paryż, 23 cz.erwia. (PATA. Sprawozdawca.j Tiruiescu, w wywiadzie- z korespondenteni „Fi- 
a* w mkarcszr-ie był ju-zyjęty przez garo” m. in pow*iedziai: Jestem niezmiernie 

króla, Karoła, który oświadczył: Wizyta nnu. rŁJj  j glętioko wzruszony żo ogólny entuzjazm 
Barthcu siłą rzeczy stała się wielnien: wyda- nadał wizycie min. Barthou tak wyjątkowy 
rżeniem historyc.-zem, którego następstwa tnie charakter Od trzech dni Rumunja świętuje, 
dzynaroaowe będą dooroczynue. lóiernośc liti- J„Znam dobrze Rnmunję, będzie ona długo 
munji wobec I rancji wyraziła się z niebywałą wspominała niezapomniane uczucia, jakie teraz 
siłą, odpinotluo mim wzajemności;), la  manif ;• .przeżywa. Trzeba przy*znać. iż zręczna propa- 
shi.eja uczuć, ktiua, iirzybrala tak. wielkie roz- randa zakłóciła umysły, stwarzając zwątpie-
miary — iesteni pewien przyczyn: się do

wiam się, ze nęde się jioutarzał —- ośv.imlczv! ; nadzieje tych, którzy łowią
wyjaśnienia stosunków europejskich. Nie o&a-. jaknajzuprtnigjszę

rirwi
król — gdy powiem, że z Pctincją łączy mnie ' 
wielka sympatja. Francja jest jednem z naj- 
większychft dobrodziejstw, z jakich korzysta 
ludzkość.

TRAT.). Min.Paryżj 23. fi. sprąw zagrań.

Od saboły rf3?s5 23 b, m. w kinoteatrze
• Zdrowy śmiech leczy wszelkie Minutki. — Wielka parada humoru i doweipu

Podwójny program humoru
zoakomita komedja o kapitalnych momemaeh. Aywiotowa wesołość, pastfój, porywające tempo 
< zo-ująca muzyka, niespodziewane pw*anf.urnic/.e przygody. Peme humoru i werwy jireaoje

■ T O Ę g ^ S S S a jŁ J T  Sl™  SurffmervillB »*.*Zasii Pitts.
Oto wegołv program komedjowy, który ubawi wszystkich. Ceny popularne bez wyjątku dla

wszycłkich od 50 groszy

nie i wahanie tam, adzie powinno panow*aó 
zaufanie. Obecnie znikły 

ryby w mętnej 
wodzie**.

Bukareszt. 23 czerwca. (Tel. wl.) MCzoraj 
wieczór min. Barthou podejmował króla Karo 
la v, poselstwie francuskiem. Był to pierwszy 
wypadek zieżenia przez króla wizyty w po­
selstwie zagranicznem. Dziś rano min. Baithon 
żegnany serdecznie na dworcu piw  z członków 
rządu rumuńskiego i tłumy buliło' ci odjechał 
do Belgradu.

ś h i.  Sarthcu w drodze do Belpradu.
• Bukareszt (PAT.) Min. Barthou dziś o godz. 
•j 9-ęj specjalnym pociągiem wyjechał z Buka­

resztu. Na- stacji odjeżdżającego ministra żeg- 
jna.łi prezes rady ministrów i w szyscy* czlonko- 
wie rządu.

 oc---------

ZABITA PRZEZ PIORUN. W czasie burzy, 
jaka szalała onegclaj pod Zakopanem, piorun 
uderzył w dom Marji Migiel w Ohzy i zabił 
właścicielkę domostwa na miejscu.

nie Angiji mogłoby wnłyuąć również na słano 
wisko Japonji, zachęcając ją do żądania silu .e j 
szej floty. Panuje przekonnie, iż Japouja nie 
obawia się wydatków jakich wymagałoby po­
stawienie floty japońskiej na poziomie róunym  
z flotą angielską lub amerykańska. (Patrz art. 

str. 2-ga).

Bieone „rozbrojone" Nieme).
SUasburska 

niemiecka (i
Strasburg 23 czerwca (PAT). 

„Repubiiaue“ donosi, że annia
zw. ..Uebergangsheer’ ) wynosi obecnie 300 ty 
sięcy ludzi, w czem 21.000 oficerów w siużbie 
czynnej. Liczbą tą nie są objęci oficerowie z 

resortu ministeistwa lotnictwa.
To samo pismo informuje o będącym w* bu 

dowie wielkim podziemnym porcie lotniczym 
w lesie Lueiieburg niedaleko nucjscow ości Uc! 
zen i Celle w Niemczech.

ZA ARTYKUŁ O śp. MIN. PI KR A CK KM 
Y arszawa, 23. 6. fTel. wł.) .Min. Spr. Wew n, 

odebrało debit czasopismu .,Pravo Lidu“, wyda­
wanemu w Pradze.

GIEŁDA W ARSZAW SKA. 
Warszawa, 23. 6. (T>-1. wł.) Giełda dewizo­

wa: Berlin 203. Felgja 123.70. Hciandja. 330.40. 
Kopenhaga 119.23, Londyn 26.09, \ow*y Jork 
5.29. łbiryż 34.9fi. 1‘raga 22.92. Sztokholm 
137.fi">. Szw rijcarja 172.23, Y locliy 45.27, pry­
watnie marka niein. 190. szyling austrjacki 
9S.70 korona czeska- 23.941. dolary 5.28, rubel 
zloty 4.60. dolar złoty $.90.

Na rynku akcyj dokonano małych obrotów. 
Większe obroty dokonywane były akcjami Ban 
ku Polskiego ji-o 85."0. Starachowice 10 35- 

Na n*nku papierów panowała, tendencja 
mocniejsza przy większych obrotach 5 proc. 
pożyczką konwersyjnn i listami Warszawy. — 
Budowlana 43.90. dolarowa 53.50. konw*ersyjn.a 
fi4.50, d-o-kirowa 71.25, c-tubihzacyjna 66. listy 
i obligacje banków* pań-ta owych buz zmiany. 
Dillonosvska S-J, śląska dolarowa 65.75.,

t
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ISTNIEJE P R Z E S Z ŁO  100 ŁAT
Odznaczona 2fl-tu premjami, 2-ma nagrodami państwowemi, ID-ma złotymi medaiam

G r a n d  P r i i
Zloty medal Gniezno 1925, Złoty medal Rzym 1926,

Złoty medal Ministerstwa Przemysł" ' Handlu, Częstochowa 1926 
Złoty medal Wilno 1928, zloty medal P. W K. Poznań 1929, złoty medal Wilno 1930.

O dlew nia dzw onów

K A M 0 L A

Maiuryczne dokształcające kursy 

>»

Schwabep
w  B iałej k . B ie l s k a

Poleca d z wo n y  dowolnych 
wielkości i o wszelkich życzo- 
nych łonach, o niedoścignionej 
jakości Spiżu. czystości głosu 
dzwonów pojedynczych i zespo- 
łów kilkudzwonow yoh.

Dostraja nowe dz.wcny pod 
gwarancja czystej harmonji do 
ju t istn:e'ących.

Przelewa pęknięte dzwony,  
przemontowuie stare s y s t e my  
dzwonienia na nowe.

Wy k o n u j e  kompletne kon­
strukcje żelazne zastępujące cał­
kowicie d z w o n n i c e  lub kon­
strukcje drewniane w wieży.

„ W I E D Z A
KSAKOW, UL. STUDENCKA 14(1

przygotowujące w drodze korespondencji, zapo- 
mocą przystępnie i wyczerpująco opracowa­
nych skryptów, programów i miesięcznych 
tematów oraz., na l e k c j a c h  zbi or owych 

vi Krakowie,
przyjmuje wpisy na nowy rok szkolny

1S34 35 i ta na:
1) K urs  m a tu ry ezn y  gimnazjum.
2) K u rs  m a tu ry c z n y  pó łroczny  repe- 

ty to ry jn y
3) K urs  ś redn i  do egzam inu  z ti-ciu 

k las g im nazja lnych .
4) K u rs  niższy z z ak re su  4-ch k las  gimn.
5) K urs  7-miu klas szkoły  powszech-
UWAGA: Uczniowie kursów korespondencyi- 
nycii otrzymuią co miesiąc, prócz materjału 
naukowego, tematy z 6-ciu głównych przed­
miotów da opracowania. Nadto obowiązkowe 
kollokwja (egzaminy) badają "2 razy w ciągu 

roku sz.ko nego postępy uczniów.
Opłaty h. niskie. Prospekty darmo

Wykładają wybitne siiy fachową.

ZAKŁAD ZDRO JOWG - KĄPIELOWY
w BRZOZOWIE

po łożony  w p ipk iiym  l"» ie M p ilkow ym , w !a*oo4# B iskupstw -i 
iać. w  P rzem yS Iu , p o s ia d a  ł r d d ło  m in e ra ln e , z a w ie ra ją e*  b a rd zo  
s iln ą  so la n k ę  to d o w o -te laza w ą , « p rzy m ieszk ą  b rom u , s k u te c z ­
n ą  w  ch o ro b ach  d z iec ięcych , irobieoycb, g a rd ła , k r ta n i  i t .  p ., 
w ed łu g  o rzeczen ia  p ro f .M src h le w a k ie g o .P o rn a sa iS a b a to w sk ie g o

Zakład urządzony wygodnie —  tylko dla chrześcijan :
p o s iad a  w o d o c ią g , e lek try cz n e  o św ie tlen ie , p o k o je  w ychodź*  
n a  d n ie  o tw a r te  w e ra n d y , do  u ż y tk u  G ości s ta le  k o n ie  i po~ 

w óz za  o so b n ą  o p ła tą  ta ry fo w ą .

— Ceny pokoi i utrzymania inacznie zniżono. — 
C en a  k ą p ie l i  m in e r a lh ;< h  3 .5 0  z ło t y c h .
D ojazd do stac ji.' S anok  lu b  R y m a n ó w , s ta m tą d  a tito h n g sm i. 
B liższych  in fo rm acy j co do  w aru n k ó w  udz ie la  p. W acław  

O rłoś, p o cz ta  B rzozów , , L eśn iczów ka’'.

Z A K Ł A D

WITRAZOWO - SZKLARSKI 
J A N  K U S I A K

K rabów , ulica Sw. la n a  30.
w y k o n u je  oszk len ia  w ołowiu 
i n a p ra w y  s ta ry ch  okien. —

S o l i d n i e  i  t a n i o .

Spłaty ratalne. Spłaty ratalne.

V

Dostarcza napęd elektryczny do dzwonów każdego ciężaru!
C e n y  n a j n i ż s z e !  S1H n ^ o t e r i n o e s p ł a t y !

IłjpswsffiejsH lisijtutia In jim m a
na te re n ie  M ałopolski zach. i Ś lą sk a  Cie­
szy ń sk ieg o  p o szu k u je  zdolnych  akw izy to ­
rów. Zgłoszenia do A dm in is trac j i  „Głosu 

i N a rodu"  pod „Pow ażny  poboczny  dochód".

ZAKŁADY CERAMICZNE
WIT0ŁCA X. CZARTORYSKIEGO
w S Z O W S K U  p. JAROSŁAW

poleca ją  znane  z dobroc i i trw ałośc i

p iece  k aflow e i ku ch n ie , 
dachów kę paloną i dreny.

C ena niska. W aru n k i  p łatności dogodne

r  NIMI I IlillWIIIHIBT— II ■■IIIKIB—  M II Wl— ■ ■■ l i      1 ^ ^  Ę

z m ia n a  l o k a l u ;
£22 STIFm  P O R ĘB SK I
w  K r a k o w i e ,  z a w i a d a m i a  u - s n e j m i e ,

2e została
z R ynku Gł. 32,

na ulica FLORJANSKA Kr. 34.
naprzeciw  cukiern i M ichalika i poleca się

PT.PUBLICZNOSCI, ŚWIETLICOM, KLUBOM, 
STOWARZYSZENIOM i SZKOŁOi,

 •• ; p o  z a a c z r .ia  z n i ż e s s t h  c o n a s h .  ---------
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WITRAŻE I OSZKLENIA W 0E0WRI
m\ zł. 25.—  metr Rwa<j!raS©w»

n a j Ł a d n i e j  i n a j l e p i e j  w ykona  znany  od 1902 r.

KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW i ©SZKŁEM

S . «*. Ż K L E M S M I
KrahOw, Alefa KrasSnshiego 25. Teł. S0§-IG

( d o m  w ła s n a ) ,  
p r z u t m u t e  r ó w n ie ż  r e p a r a c j e  1 odnow y*

Fachowa obsługa . Fachowa o b s łu ga
Kosztorysyi porada bezpłatnie. Dostarcza również ramy lub szyny żelazne

15 złotych m edali w 31 lat pracy.

F A B R Y C Z N Y  S 3C Ł A D

Płócien, Bielizn; i towarów Bławatnysh
R. KOWALSKI

ul. Wiitea 8.Kraków. poleca
na jtan ie j

Wszelkie gatunki płócien lnianych i bawełnianych. Obrusy, ręcz­
niki, thusteczkl, ścierki, koce, kołdry, kapy, firanki, sienniki, 
perkale, zefiry, drelichy, inlety, bielizna mąsks i damska. Klasz­
torne chustki, wełniane, kaszmirowe i włóczkawe. Pończochy, skar­

pety, krawaty, płaszcze, prześcieradła i ręczniki kąpielowe.

losze
męskie

i d.a Duchowieństwa
poleca '

Antoni Jarosz,
Kraków, Sławkowska 24 

Dem XX. Marków.

Woijs wsisiPilg tpiaiie.
T a p c z a n y  - o t o m a n y

rozkladanki, materace, 
włęsienne, tanio sprzeda ie 
tapicer św. Tomasza 4, 
Przyjmuje wszelkie repe­
racje nawet naibardzej 

zniszczonych.

M I O D
p ra w d z iw o

P S Z C Z E L N Y
bez domieszek gwaran­
towany z w ł a s n e j  
największej p a s i e k i  

w Państwie.

3 ko. 9.5Q zł.
5 kg. 15 zł.
10 kg. 28 zł

wraz z naczyniem i opłatą 
pocztową wysyła za po­

braniem

Eugenjusz BILIŃSKI,
w Zbarażu,

B M iM i m m m m
Z N A K O M IT A  C E S Ł Ą
C egia ln l w  ż ie lo n k e c h— iw  minii u j -Łgnrstłityor * i a i i pwaw

p o d  K r a k o w e m .

r y r a m i  k a m i o n k o w e i n i  

F ab ryk i M aryw il w  R ad arem .

© @ #

K u p u j
PŁYTY PIEKARSKIE
a w s z e l k i e  w i r © t o y  s z a m ® fc o % @

n a j le p s z s j  js lc o ś d

z  f a b r y k i  H s r y w i i  w  R a d o m f u .

C E N T R A L N E  B E U R A  F Jt B U Y f i
Z i e l o n k a c h ,  w  5 SMchedimowl©w

K r a k ó w ,  B a s z t o w a  1 7 ,
Telefon Np. 112-49.

Ostrzeżenie.
D ow iadujem y się, że n a  g ru zach  byłej 

spółdzieln i „Sam opom oc" p o w s ta je  w K a­
towicach nowa spółdzie ln ia  „Unja*.

Założyciele spółdzielni „Unja" chcie liby  
u rządz ić  się ba rd zo  sp ry tn ie ,  posługując 
się dosłownie odpisanym statutem Spółdziel­
ni „Wiano co jak  nas  inform ują , n wielu 
o sób  w yw ołu je  m niem anie ,  że „U  n j a Ł 
z jednoczy ła  się z „ W ian em ".

O św iadczam y n in ie jszem . że ze spół­
dzielnię „Unja" nie łączą nas żadne stosunki, 
a sp raw ę  n ieuczc iw ego  p o s tę p o w a n ia  jej 
założycieli sk ie row aliśm y  na drogę sądową. 
Poznań, d n ia  20 . 6 . 1 9 3 4  r o k u .

„ W i3 ? l© “
Chrześcijańska Spółdzielnia Kredytowa 

Spółdz. z odp. udz. 
w Poznaniu, ul. Sienkiewicza Nr. 3.

K A W Ę  P A L O N O  i S U R O W A  

HERBATĘCSYŁONSKA 
KAKAO HOLENDERSKIE

( v ^ n M R n B M n B a n n m n
p o l e c a :

w na j lepszych  g a tu n k a c h  po p rz y s tę p n y c h  cenach

Ka zim ier z  Bartoszew ski
K R A K Ó W ,  ULICA FLO R IA Ń SKA  L. 49.

Wysyłki na prowicje odwrotnie.

Zą dzia ł og łoszeń  Redakcja n ie  b ierze  odpow iedzialności.
o m ni

Ogłoszenia zwykłe za wiersz milimetrowy . . 20 gr.
Nadesłane „ .  „ . . f>0
Komunikaty po kronice ,  „ . 60 ,

na 1-szei . . TO „ OGŁOSZEŃ 10 gr.Drobne za wyraz
Układ tabelaryczny o 50% drożej. 
Oroszenia zamiejscowe o 30% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 proc.

mBKgilBgCBBgBHggBBaaKCHfliMBCTS ngeewVŁ3Ł’.̂ saM.vjazzsj.’a<wj.<ił ■MnaaBBMMw
f f jd a w e *  za „Głos Narodu" Skę a ogr. oaporr, &. H olęksa. Reduktor odgowiod*. Dr Jóief War c ia ło  w skl. Drukarni* „G łosu Narodu" pod zart, R. Terka,



Dodatek do Nr. 170 „Głosu Nar
vaV- : tf.Sy *

KraiićW; 24 czerwca 1934 r.
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I C w e s I f a  m o r s L a  w  P © I s e ©  p r z e J r o z L i o r o w e f
T \  ZYGMUNTA AUGUSTA

Flaga polska ukazała się na Bałtyku 
po raz p ierw szy  podczas w ojny o Inflan­
ty  za Zygm unta Augusta. Miał on p rze­
ciw  sobie koalicję M oskw y i Szwecji. 
S przym ierzy ł się w praw dzie  z Danją i 
?. Lubeka, a w ięc państw am i morskiemi, 
ale rów nocześnie dążył do stw orzenia 
w łasnej floty, gdyż dobrze zdaw ał sobie 
spraw ę z tego, że chcąc utrzym ać Inflan­
ty, musi s tw orzyć siłę zbrojną na morzu. 
Zresztą pojm ował też znaczenie Bałtyku 
dla Polski.

P rzy ją ł tedy-w  sw ą służbę kilka s ta t­
ków  pryw atnych , należących do t. zw. 
frejb iterów  — w yraz  jest pochodzenia 
holenderskiego — v r i jb u i t e r i ozna­
cza w łaściw ie korsarza, trzeba jednak 
pam iętać, że korsarstw o  było forma w oj­
ny morskiej, o ile tylko upraw iano <;ie 
za zezwoleniem  pew nego państw a prze­
ciw  jego nieprzyjaciołom . Na czele es­
k ad ry  stanął Michał Figenau. Mimo jej 
spraw ności i dzielności w ojna zaczęła 
się od niepowodzeń, ponieważ Danja i 
Lubeka nic poparły dostatecznie podję­
tej akcji. D alszy pom yślny obrót w ojny 
zaw dzięczała Polska głównie wojskom 
lądow ym .

Na konferencji pokojowej w  Szczeci­
nie przyszło  do ugody między państw a­
mi morskiemi Polskę reprezentow ali 
na niej K rom er i Solikowski, k tó ry  w 
pismach sw ych pozostaw ił dowód, że w 
pełni oceniał w ażność morza dla Polski 
i budow y floty. N iestety, takie poglądy 
b y ły  udziałem  tylko w yjątkow o św iat­
łych jednostek, a ogół nie przejm ow ał 
się bynajmniej niekorzystnym  w ynikiem  
konferencji szczecińskiej.

ZATARG Z GDAŃSKIEM 
P odstaw ą prób stw orzenia floty by ła  

R yga, ufortyfikow ana przez Zygm unta 
Augusta ne jego osobisty koszt. Gdańsk 
p a trzy ł na to  z niezadowoleniem, a p rze­
ciw ko flocie ośmielił się naw et zaprotes­
tow ać, tw ierdząc, że szkodzi ona jego 
handlowi, narażając m iasto na represje. 
Lecz nie skończyło się na protestach. 
G dańsk dopuścił się k rw aw ego bezpra­
wia, ścinając g łow y kilkunastu kró lew ­
skim m arynarzom , B yła to zbrodnia, 
bardzo słabo upozorow ana kom edia są­
du, bo i um otyw ow anie w yroku go nie 
uspraw iedliw iało i ofiary nie podlegały 
jurysdykcji Gdańska.

R ozgniew ał się Zygm unt August i w y­
sta ł do niesfornego m iasta komisję śled- 

k cza, ale jej nie wpuszczono. W ów czas i król kazał uwięzić posłów  gdańskich i 
I  narzucił ostatecznie statu t, przyznający 

Polsce pew ne praw a w  porcie i ograni- 
| 3  czający sw obody miasta. Całą tę spraw ę 
H  prowadzi! z w ielką stanow czością, nie 

odpuszczając przedstaw icieli Gdańska do

I dysputy  nad swem i uprawnieniam i.

W OJNA BATOREGO Z GDAŃSKIEM

H arde miasto poddało się na razie 
woli m onarszej, ale czekało tylko spo­
sobności, aby  o tw arcie  w ystąp ić  p rze­
ciw  Polsce. Skorzystało  tedy  z rozdw o­
jenia podczas elekcji r. 1576 i uznało 
królem nie Stefana Batorego, lecz cesa­
rza M aksymiliana, za którym  był senat 
Rzeczypospolitej.

W ojna, jaka w ynikła z tego zuchw al­
stw a, toczyła się głównie na lądzie 
Atoli m etody walki, zastosow ane przez 
B atorego, m iały znam ienny charak ter i 
nie strac iły  do dziś dnia aktualności. — 
Przedew szystk iem  w zbronił król w yw o­
zu zboża przez port gdański, następnie 
zaś postanow ił przenieść eksport polski 
do Elbląga i przem yśliw ał o zmiainc bie­
gu W isły. B yłoby już w ów czas zaszło 
to. co obecnie, gdyby nie pomoc, jaką 
gdańszczanie uzyskali od Danji, której 
flota zniszczyła Elbląg.

Znamienna była instrukcja królew ska 
dla sejmików, mówiąca o mieszkańcach 
G dańska jako o „ludziach zuchw ałych, a 
w szystkiej Rzeczypospolitej nieprzyja­
ciołach jaw nych" i zarzucająca im m. i., 
że chcieli, aby  „król i korona do portu 
nie mieli nic i ludzi sw ych na morzu nie 
miewali".

O statecznie Gdańsk w yczerpał się 
finansowo, a Stefan Batory zaszachow a­
ny został przez M oskwę, zadowolił się 
tedy  upokorzeniem sie miasta, potw ier­
dzając mu przyw ileje i udzielając am ne­
stii ale zapew niając sobie wzamian po­
łow ę opłat portow ych.
ZYGMUNT III i KAROL SUDERMAN- 

SKl
Nie rozum iał zagadnień morskich 

Zygm unt III. ale potrzebow ał floty do 
w alki o koronę szw edzką. W  pierwszej 
w ypraw ie (dla objęcia tronu tam tejsze­
go) posługiw ał się statkam i szw edzkie­
mu, lichenii i źle zaopatrzonem u Druga 
w ypraw a (w r. 159S) miała już charak­
ter wojenny. Zasiłek, jakiego udzielił 
królow i sejm, poszedł po części na w y ­
najęcie 60 okrętów . Była to jednak w łaś­
ciwie flota sam ego Zygmunta czy Szw e­
cji i sp raw ow ał nad nią dowództwo 
szw edzki adm irał Stenno Banner.

Już w  czasie pierw szej w ypraw y bu­
rza w yrządziła  była Zygm untowi zna­
czne straty . Tym  razein zniszczyła mu 
zgórą połow ę statków , k tóre poszły na 
dno z załogą. W yładow ało zaledwie 800 
żołnierzy pod dow ództw em  dzielnego 
Farensbacha, k tó ry  pobił Karola Suder- 
m ańskiego pod Stegeborgienf. Zygm unt 
jednak nie pozwolił mu w yzyskać zw y­
cięstw a, a nazajutrz flota Karola o to ­
czyła okręty  Zygm unta i zdobyła je. 
rozstrzygając tym  sposobem w alkę i 
Zygm unt w rócił do Polski z niedobitka­
mi na statkach szwedzkich na podstawie 
upokarzającego układu.

PODCZAS WOJNY Z GUSTAWEM 
ADOLFEM

Zygm unt III musiał chwilowo zre­
zygnow ać z odzyskania korony szw edz­
kiej, ale się jej nie w yrzekł. W  takim 
stanie rzeczy tkw iły  poważne niebezpie­
czeństw a dla Polski. O kazało się to, gdy 
po nieudolnym Karolu IX nastąpił rzutki 
i przedsiębiorczy, a w ybitnie uzdolniony 
jako w ódz G ustaw  Adolf. W ydarł Pol­
sce Inflanty, a potem przeniósł wojnę na 
teren  P ru s  Królewskich. '

W reszcie zrozumiał Zygmunt koniecz­
ność stw orzenia floty. P rzy ją ł do służby 
dośw iadczonego Szkota Jakóba Mur- 
ra y ‘a i w  r. 1622 puszczono na morze 
p ierw szy żaglowiec polski — tj. p ierw ­

szy samoistnie zbudowany.
W  roku następnym  baw ił król w 

Gdańsku. P rzy  tej sposobności polecił 
skonfiskować w porcie kilka obcych o- 
krętów  handlowych i przemienić jc na 
wojenne. Czynne były  rów nież w arszta­
ty  w  Pucku. W  ciągu trzech lat w yszło 
z 'nich 6 nowych statków .

W  r. 1625 w ygasło zawieszenie bro­
ni z G ustaw em  Adolfem. Zrazu w ystąpił 
on do boju z taką potęga m orską, żc flo­
ta polska nie mogła mu sie przeciw sta­
wić. Dziewięć najw iększych okrętów  
nieprzyjacielskich zaniknęło port gadń- 
ski, żądając od miasta wydania dział i 
okrętów. Lecz Gdańsk zaczynał już ro­
zumieć. ze tylko związek z Polską ro­
kuje mu szczęśliw ą przyszłość, i w y­
trw ał w wierności.

Tym czasem  m ianow any przez Zyg­
munta adm irałem  Arndt Dickmann z Lu­
beki rozpoczął działania Za mierzeja 
Helu schw ytał pięć nowych okrętów  — 
trzy  holenderskie i dwa rostockie. — 
których Szwedzi używali jako przew o­
zowych. W zm ogła się flota polska il- 
czebnie i odegrała decydująca rolę przy 
oblężeniu Pucka, zmuszając swem ostrze 
liwaniem m iasto do kapitulacji (w kw iet­
niu 1627). W  listopadzie tegoż roku sto­
czono bitwę m orską pod Oliwą. S zw e­
dzi mieli przew agę jakości (6 wielkich
statków , co najufniej po 3fl arm at każ­
dy). Polacy liczby (10 statków ). Bój był 
zacięty i trw ał około dwóch godzin. — 
Z obu stron polegli adm irałowie. W ogó- 
Ic zw ycięstw o polskie drogo okupiono, 
ale było stanow cze. W padł w  nasze rę ­
ce okręt adm iralski nieprzyjaciela z 38 
działami, dwóch kapitanów  i 70 jeńców, 
nie iicząc rannych. Dwie bandery  szw e­
dzkie i szpadę poległego adinir. S ticrns- 
kjólda odesłano do W arszaw y. Bitwę 
uwiecznił na płótnie gdański m alarz Mil- 
-witz i w arto  obra? ten obejrzeć w  sta ­
rym ratuszu gdańskim.

Punkt ciężkości w ojny spoczyw ał na 
operacjach na lądzie, gdzie Gustaw  
Adolf trafił na godnego przeciwnika w 
hetmanie Koniecpolskim. Lecz nowopo­
w stała flota polska dokuczała Szwedom. 
YV iipcu r. 1628 G ustaw  Adolf zaskoczył 
okręty nasze u ujścia W isły i dw a z nich, 
„T ygrysa" 'i ..Sw. Jerzego" zatopił og­
niem działowym . Natomiast we w rześniu 
tego roku zdobyto szwedzki okręt adm i­
ralski „K rystynę", k tóry  osiadł na mie­
liźnie kolo Helu. Dostało się do niewoli 
dwóch kapitanów, w zięto też 1° arm at.

W net jednak skończyły sic sam o­
dzielne operacje floty polskiej. Poddano 
ja. pod dow ództw o cesarskiego adm irała 
i siedm naszych okrętów  w ysłano do 
W ism aru. gdzie pozostały mimo żądań 
zwrotu, aby  w  r. 1632 w paść w raz z 
miastem i portem  w  ręce Szw edów .

ZA WŁADYSŁAWA IV.

Najlepiej zdaw ał sobie spraw ę z za­
gadnień m orskich W ładysław  IV. M yś­
lał on o wznowieniu wojny ze Szw eda- 
danii i pertraktow ał naw et z ’ Hiszpanią, 
ażeby w ysłała  sw ą flotę na Bałtyk. — 
Zresztą już w  paktach konw entach zo­
bow iązał się do budow y okrętów.

Zaraz po ukończeniu zwycięskie) 
wojny moskiewskiej polecił budowę for­
tów  lądowych i morskich znakomitym 
inżynierom F ryderykow i G ethantowi i 
Eliaszowi Arciszewskiemu. P ie rw szy  
z nich, z pochodzenia Niemiec, ale spol­
szczony, zyskał przydom ek polskiego 
Archimedesa. W ykonał on cały szereg 
robót (m iędzy innemi obw arow ał Kudak 
i Lwów), sporządził też atlas z planarni 
Tczew a, Grudziądza. Pucka, M alborga 
i t. d. Arciszewski — brat sławniejszego 
K rzysztofa — posiadał doświadczenie, 
w yniesione z Ameryki Południow ej i 
znał się w ybornie na budowie okrętów .

P ierw otnie myślano o budowie por­
tu w  Pucku, ale badania w stępne w y ­
kazały , że miejsce się nie nadaje z po­
wodu piaszczystych ławic. W ybrano 
mierzeję Helu naprzeciw  Pucka. Robo­
tami kierow ał Bclgijczyk Pleistner, k tó­
ry  w sław ił się był p rzy  oblęż.eniu Smo- 
lenska. Portu m iały bronić dwie w a­
rownie, W ładysław ów  i Kazimierzów. 
Kupiec gdański Hewel zakupyw ał dla 
króla óktręty. które przerabiano na 
wojenne i odpowiednio ekwipowano. 
W  r. 1635 było ich już 12 w  pełnej go­
towości wojennej, pod dowództwem  na- 
czelnem A leksandra Betena.

S tw orzył też W ładysław  IV „Ko­
misję O krętów  Królewskich" pod kie­
row nictw em  G erarda Denhoffa. starosty  
Kościerzyńskiego. Był to  zaw iązek mi- 
nisterjum m arynarki.

W szystkie te w ysiłki pow staw ały  w 
związku z planem w ojny o  ko- 
szw edzką. Pom ysł był jednak niepopu­
larny. Gdańsk skarży ł się na budowę 
portu, nazyw ając go „ołtarzem  przeciw  
ołtarzow i" (zupełnie podobnie, tylko 
mniej obrazow ym  stylem, narzeka dziś 
na Gdynię). O statecznie sejmiki uda­
remniły plany królew skie, nie wotując 
podatków. O ddziałała też wielka poli­
tyka europejska. Francja musiała za 
w szelką cenę zapewnić Szwedom  w : 
ną rękę w  Niemczech i skłoniła W ład y ­
sław a do- zaw arcia rozejmu szturm dorf- 
skiego, w  którym  Polska odzyskała w  
całości P rusy  Królewskie, a Inflanty po­
zostały  p rzy  Szwecji. Jednym  z w arun ­
ków  było obniżenie w  Prusiech ceł do 
poziomu przedwojennego, gdyż S zw e­
dzi byli je znacznie podw yższyli i czer­
pali z nich około miljona talarów  
rocznie.

W ładysław  IV nie dotrzym ał tego 
punktu um ow y i pobierał nadal c lą  w  
dotychczasow ej wysokości, pilnując 
przy pomocy sw ych okrętów , aby  ża­
den statek bez opłaty  nie w płynął doi 
portu gdańskiego czy  królewieckiego. 
W yw ołało  to  ostry  za targ  z Gdańskiem, 
k tó ry  zam knął port. rozpoczął akcję 
dyplom atyczna i zaczął się zbroić. P rz y ­
łączyła się Danja, której handel bardzo 
ucierpiał. Nocą 2 grudnia 1637 r. ośm 
statków  duńskich uderzyło na cztery  
polskie, pełniące s traż  przed Gdańskiem 
i dwa z nich zabrały . N astępnego dnh> 
kilkadziesiąt statków  handlow ych w p ły ­
nęło do portu, nie płacąc cła R zeczypo­
spolitej. O statecznie Gdańsk w ygrał 
spraw ę, dając ty lko odszkodow anie
600.000 talarów.

Tym czasem  W ładysław a zaprząt­
nęły  plany w ypraw y  tureckiej i zawi- 
kłania kozackie. S praw a morza p rze­
stała być aktualną. W ybuchła w net za­
w ierucha wojenna. Naprzód kozacy, po­
tem Moskale, potem 1 Szwedzi, elektor, 
Siedrniogrodzianie. w reszcie T urcy  rzu 
cali się na Polskę. N astały czasy potopu, 
zalewającego rdzenne ziemie R zeczy­
pospolitej. Spraw a opanowania morza 
odsunęła się w przyszłość, aby w  real­
nej formie powrócić dopiero po okresie 
niewoli.

Jan Szarzyńskl.
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J ia s z u i i  -  s h a ż  !Ba£tyM em
R e w in d y k a c j a  naszych’ północnych 

nadmorskich kresów, a temsamem do­
stępu do morza, — to w dużej mierze 
zasługa Kaszubów, ich przywiązania do 
ziemi ojczystej i m ow y rodzinnej, — 
przywiązania, którego wytępić i złamać 
nie zdołały  żadne zapędy i wysiłki ger- 
manizacyjne.

Kaszubi — to potomkowie dawnych 
Pomorzan, których dziedziny rozciąga­
ły się niegdyś daleko na zacnód. Dzi­
siaj zaledwie skromne ich resztki zacho 
w a ły  się poza granicami Rzeczypospo­
litej, w  powiatach bytomskim, lębors­
kim i słupskim.

} Polsce siedzą oni zw artą  stosum 
kowo masą w powiatach wejherows- 
kirn. kartuskim i morskim, — oraz w 
częściach powiatu cnoinickiego i ko- 
ścierskiego.

.Wśród plemion, które z łożyły  się na 
naród polski, stanowią Kaszubi odłam 
w ysunię ty  najdalej na północny zachód. 
O nich też najsilniej uderzały fale g e r­
manizacji, płynące od niemieckich są ­
siadów.

W  połowie XIX. wieku u ludu Ka­
szubskiego zaginęła wszelka niemal 
tradycja  przeszłości, nie było tam żad­
nej świadomości narodowej, a określe­
nie „ polski" uchodziło za  równoznacz­
ne z  „katolickim".

.W tych w arunkach groziło Kaszu­
bom zupełne wynarodowienie j g e rm a ­
nizacja, — gdyby  nie ruch kaszubski, 
obudzony w  tym czasie przez kilka wy 
bitnych jednostek, w śród  których w aż­
ną i d ę  odegrał dr. Florjan Ceynowa, 
lekarz, osiadły w Bukowcu, a później 
w  Świec i u.

On to p ierw szy  zainteresował sio 
gorąco folklorem kaszubskim, zbiera 
pieśni ludowe, posługuje się narzeczem 
kaszubskim w  mowie i piśmie.

Działalność Ceynow y spotkała się z 
ostrą, poczęści zasłużoną k ry tyką  in­
nych działaczy. Niezaprzeczoną jednak 
a wielką zasługą C eynow y było, iż on 
stw orzył tzw. „kwestję kaszubską '1 
która odtąd nic przestała  już Dyć ani 
na chwilę aktualną.

Ma ona sw ych  zwolenników i prze­
ciwników, ma przez parę dziesiątków 
lat cele rozbieżne i nieskoordynowane, 
— ostatecznie iednak wkracza  na je­
dynie w łaśc iw ą drogę w  roku 1909, 
kiedy to zaczął wychodzić „Gryf“, sku­
piałaby poważna grupę ideowców ka­
szubskich.

A naczelnem hasłem tej grupy jest 
obrona Kaszub przed germanizacją, z 
zachowaniem pewnej odrębności szcze­
powej, jocUhaR w  związku ze swą ma- 
ciei zą polską.

Ruch ten zaniepokoił Niemców, któ­
rzy  też poczęli stosować rozmaite re­
presje celem jego stłumienia.

Ale jak zawsze, wedle odwiecznych 
p raw  natury, akcja ta w yw oła ła  tern sil­
niejszą reakcję.

„Kulturkampf", wywłaszczenie, usta 
w a kagańcowa, — to b y 'y  bodźce, któ­
re obudziły Kaszubów i w ykaza ły  ich 
wielka odporność i siłę żywotną.

W ym ow nym  tego dowodem był w y ­
nik w yborów  do parlamentu niemiec­
kiego w  latach 1871 do 1884 oraz do 
sejmu pruskiego w  roku 1903,

Gdy jednak napór niemczyzny stale 
wzrastał, kwiiecznem okazało się bu­
dzenie uświadomienia narodowego 
wśród Kaszubów, zajęcie się ich odręb­

ną kulturą, ięzykiem. obyczajami i zw y ­
czajami. '

Na tern polu rozpoczęła się system a­
tyczna, intensywna działalność uczo­
nych i badaczy.

P race  te. zwłaszcza w zakresie języ- 
koznastwa. folkloru i etnografji. p row a­
dzą zarówno uczeni polscy, jak i nre­
mie! cc y, — ci ostatni z nieukrywaną 
stronniczością, w yrażając się z pogardą 
o tej ludności kaszubskiej „brudnej, dzi­
kiej, tępej i ociężałej.'*

■ ■■s
Zpośród -zasłużonych działaczy k a ­

szubskich wymienić ’ trzeba ks-. -Gon; 
biewskiego, k tóry  w swych „Obrazkaili 
rybackich*' daje dużo materiału z zakre­
su ludowych zwyczajów, strojów, bu­
downictwa i obrzędów Kaszubów.

Dalej Łęgoskiego „Kaszuby i K och- 
wie“, pierwszy etnograficzny opis Ka- 
szup, A. Parczewskiego szkic lfistorycz- 
no-elnograficzny ,,Szczątki Kaszubskie 
w ’ prowincji ’ pomorskiej", a " w reszc ;e 
słowniki kaszubskie ks. Pobłockiego i

Ramuita, pierwsze prace \’ tej dziedzi­
nie.

Największe jednak zasługi dla ludo- 
znaw stw a kaszubskiego poiozył Gul- 
gowski, niestrudzony; w ytrw ały  praco­
wnik, k tó ry  jeszcze’ przed y/Ojiią s tarał 
się ,'Swemi publikacjami w  języku nie­
mieckim zainteresować Niemców tym 
..nieznanym ludem'1 i "uchronić jego kul­
turę przed zniszczeniem, a po powrocie 
Kaszub do Polski pracę swą kontynuo­
wał, pisząc już' po polsku.-

W spó tń ieże  swą żoną gromadził wy­
trwale zabytki i okazy  kultury Ka^z ł- 
bó\v’ \v muzeum we Wdzydzach, zabie­
gał około wznowienia’ ludowego prze­
mysłu i sżfak. i zbieiral- m ateria ł-etn  '- 
g tanczny.

W  czasach najnowszych prace te 
kontynuuje Instytut Bałtycki w  Toru­
niu, p row adząc planową akcję w tym 
kierunku, p rzy  współudziale wybitnych 
ućzóńyćh, między Innymi prof. A. Fi­
schera ze Lwowa.

p race  te dają - oczekiwane .wyniki: 
„Kwestja Kaszubska'1 poczyna znów in 
teresow ać ca ły  naród, w 'k tórym  bijcie* 
się zrozumienie, żę jest to zagadnienie 
niętyjko'.naukowo .  kulturalne, a l t  i .spo­
łeczne i. polityczne. .7

Kaszubi. to potężny bastion.polskości 
na północnym ząchoaziej io nasza p rz e ­
dnia' straż,'W ypfÓPOwąńą i zahartow a­
na w  w iekow ej w alce z żyw iołem  ob­
cym  i wrogim.

Jaknajścislejsze sppjąnie i ouchoy7e
Kaszub.z Polską p rzy  peoiem poszano­
waniu ich 'odrębnośc i ,  regionalnych,. —• 
tn nasz program na przyszłość. . ' .,7 

Takscnio zapatruje się ną  tę ,sp raw ę  
„G ry f”, organ współczesnego 'ruchu  ka­
szubskiego, k tóry  \y pierwszym zeszy­
cie oświadcza:

„Będziemy pracować w teraźniejszo­
ści, a weźmiemy do pomocy przeszłość 
i trauycię, przesądy precz odrzucając, 
— zaś celem naszym ostatecznym jasna 
przyszłość Kaszub, w ścisłej łączności 
z Polska i tylko z Polską*’. IR.)

' T k tia zd a  U lo w za
v lw ia z d a  jest stałym, nieodłącznym” 

znakiem, symbolem Bogarodzicy. Ji,ż w 
najdawniejszych wizerunkach Matki Bo­
żej, na płaszczu (marhorionie), osłaniają 
cym  całą postać w raz  a  głową, wid­
nieją duże gwiazdy: 'Jedna-'złoci s ię :.nad 
czołem Bogarodzicy,- druga i ołyskuje na 
je j  lewem ramieniu ’ ’-—

Na wizerunkach Bogarodzicy, pro­
wadzącej w  bój i do zwycięstw  wojen-, 
tfe - statki ■'■’ oizamyjskic-, - “ poły śkrwałrń" 
gwiazdy. Gwiazda jaśniała również-nad i 
władcą morz, Posejdonem. Idąc .pó .linji 
najmniejszego oporu, część archeolog 
gów gwiazdy Marji. ■ tłumaczyła jako 
spadek po Posejdonie, W istocie rzeczy, 
zbieżność tych faktów i identyczność

znaków symbolicznych' jest najzupełniej 
przypadkowa i nie ma nic wspólnego 
oddziaływaniem' tradyeyj' świata sta­
rożytnego.

W  piśmie ś\\., w  komentarzach i księ 
gacli Ojców i Doktorów Kościoła, w  
tradycji- i legendzie-' artyści chrześci­
jańscy -zrttajdewah -aż -nadto wiele prze­
słanek i wskazań, które zmuszały’ ich 
d-o wprowadzenia gwiazdy, jako syni- 
Jmlu-Matki--Boże,. Znak-ten  narzucały 
m alariom  słowa proroka Balaama, za­
powiadające przyjście .■ Marji: «,yWtiijdzie 
Gwuazdą. z, Jakóba*' (Nuni. .X X W  17).

. .Etymologicznie unię. Marją .zespala 
się z.pojęciem, morza. Pouajc  śvv. Hie­
ronim, że „jeż.eli w  syryjskiej mowie

„Portre! rpo jej imatlo...
f  ' z i e j e ?  w ę d r ó w k i  p e w n e g o  o L r a z u

T mi -.A .ami wraca >.lo P a ry ża  z
Ameryki słynny obraz najlepszego m a­
larza am erykańskiego- W histłera „ P o r ­
tret' mojej matki**. W raca po sześciu 
miesiącach, by zająć SDOwrotem honoro­
w e miejsce w  Muzeum Louvre‘u, w śiód 
długiej galerii irmych arcydzieł,

Historia tego obrazu, k tóry  zad ecy - : 
dował o światowej sławie malarza, jest 
niezwykle ciekawa.

Whistler. który przebywał przez dłu­
gi cza3  w  Paryżu  na studiach, wyjechał 
w roku 1870 do Londynu, gdzie zamiesz­
kała jego matka — staruszka W  Lon­
dynie też namalował portret swej mat­
ki. puczem w  roku 1872 przesłał swe 
dzieło do „Royal Academy". "

Długo wahano się i sprzeciw iano sta­
nowczo przyjęciu tego dzieła, tak  że 
jeden z poważnych członków 'Akadeinji, 
sir William Boxall, zmuszony był na­
wet zagrozić swą natychmiastową d y ­
misją, o ile obraz Whistłera zostanie od­
rzucony.

Ostatecznie obraz przyjęto, ale na 
Wystawie spotuał się on z bardzo ostrą 
k ry tyką  zwdedzającej publiczności, 
w aćby  sie mogło, że karjera artys tycz­
na Whistłera już jest zamknięta...

Ale w  parę lat później szczęście mu 
się uśmiecha. W  roku 1881 Whistlei po­
syła ten swój nailepszy obraz  do Salo­
nu Paryskiego. Było to  właśnie W +ym 
czasie, gdy rząd francuski zrzekł „ię 
wszelkiej ingerencji w sprawie kwaliti-

kowania i przyjmowania . dzieł nadsyła­
nych na doroczne w ystaw y, — a decy­
zja co do przyjmowania dzieł. przeszła 
w ręcę „Jury", w ybranego , przez sa­
mych artysto w. Jednym  z pierwszych 
aktów tego nowego „jury,* było odzna­
czenie medalem genialnego' 'M anetki, 
którego obrazy dotychczas nigdy jesz­
cze nie wisiały w  Salonie Paryskiem.

„Portre t  mojej matki*’; wystawiony 
w7 Paryżu, sporymi się z entnzjastycznem 
przyjęciem zarówno ze s trony publicz­
ności, jak i ze strony fachowej krytyki, 
która potrafiła ocenić wielkie WaK>ry 
ar tystyczne tego arcydzieła, jago -potę­
gę ekspresji, czystość hnij i- znakomite 
wyzyskanie  efektów świetlnych. W  por 
trecie tym, będącym głębokim hołdetn 
miłości synowskiej, postać matki sta­
ruszki uddtma jest z niewysłowtonym 
czarem prawdziwej .poezji. .

Whistler otrzymuje za portret ten 
medal od Koinitetu w ystaw ow ego  i w  
roku 1889 zostaje mianowany oficerem 
Legji honorowej A jego najlepsze dzieło 
ów „Portre t mojej matki",Ę zakupuje 
rząd francuski do Louvren.

Stany Zjednoczone, które przez pół 
roku gościły u siebie arcydzieło Wliist-’ 
lera, w ydały  z tej oKazji specjalny zna­
czek pocztowy z reprodukcją tego obra­
zu. Tak więc „Portre t  mojej matki** s ta­
nie się popularnym w całym świecie 
a filateliści powiększą sw7e zbiory na­
p ra w ie  niezwykłym i Oryginalnym 
znaczkiem. - (kr.)

imię Maria— Panią  oznacza, to w  daw ­
niejszym języku hebrajskim tłumaczy 
się ono inaczej, a mianowicie: oświeca­
jącą. i oświecicielka lub też gwiazda 
morza.

Symboliczne znaczenie imienia Bo­
garodzicy wyjaśnia śwr. Epifamjusz 
(Orat.; de,Laud. V):-„Marja to Pani mo­
rza  życia tego. Mistrzyni nasza i źródło 
nadziei, .zrodziła nam bowiem Pana, 
Nadzieję św iata  tu i na  wiek' *. .„Skoro 
imię Marja** mówń ś\v.. Bonaventura. 
„wytłum aczym y sobio jako Gwiazda 
Morza, uznajmy z uwielbieniem, 'że Tmie 
to najściślej Dziewicy Najśw. i Matce 
przystoi.

C zytam y bowiem i praw dą to jest, 
iż żeglarze, gdy sie w  daleką jakaś ku 
nowym lądom puszczają żeglugę, z w y ­
kli w ybierać sobie pewną gwiazdę, aby 
za jej promieniem i kierunkiem bezpiecz 
nie do celu dostać się mogli. T aką  prze 
wodnią i niepomylną gwiazdą jest dla 
nas Błogosławiona Me Ha, która  wie­
dzie nas po morzu świata w  łodzi po­
kuty lub niewinności wprost aż do w y ­
brzeża niebieskiej Ojczyzny** (S Bonag. 
in Spec. V. c. III).

„Marja, uczy św. Bernard, jest owa 
gwiazdą doskonałą, zrodzoną z .Takóba. 
której promień jasny oświeca nietylko 
całe morze wszechświata, nietylko .nie­
biosa same, lecz i podziemne przenika 
przepaście. Ona, gwiazda przewrodnia, 
skierowując nas ku niebieskiej ojczyźnie, 
wiedzie w prost przez ocean życia do 
łaski Syna swego, do rajskiego portu. 
Ona to b łyszczy nam zasługa, jaśnieje 
wzorami, rozgrzewa dąpha, w ypala  w y ­
stępki, rozżarza cnoty** (S. Bern. in fin 
II hom. ).

Jednocześnie w  stosunku do nas, 
tłumaczą inni *' Doktorowie Kościoła, 
„Marja to 'morze słodyczy, Ocean do­
broci i łaskawości; jako nikt zracho- 
waiT nie może pojedynczych kropel wód 
morza, tak nikt też w yrazić  nie zaola 
miłosierdzia Jej dla nas, ni własnei Jej 
doskonałości i chw ały  (S. Dion. Cath. 
de Land łib. 3 art. 30). łe s t  -Makia 
Gwiazdą, gdyż oświeca nas światłością 
Chrystuso wą; przez N ią 'i  w Nie, pozna­
jemy Chrystusa, Słowo przedwieczne, 
które Ciałem się stało, Syna Bożego 
który zstąpił ku nam dia naszego zba­
wienia.
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Nasze ryLołówsIWo morsKiek i

F a u n a  morska na Bałtyku nie odzna­
cza się ani zbytnią obfitością ryb, a d  
też takiem bogactwem gatunków, jak 
Ocean Atlantycki. Powodem  tego stanu 
rzeczy jest m ała stosunkowo zawartość 
soli w  wodach Bałtyku, nie dochodząca 
nawet do 1 proc.. — w obec 3.5 proc. w  
Morzu Pólnocnem, a znacznie jeszcze 
w yższego procentu na otwartym oce­
anie.

Z drugiej s trony  w wodach tych, b a r­
dzo słabo słonych, żyją  też i rozmaite 
gatunki ryb typowo słodkowodnych, 
dzięki czemu znaleźć (u można obok 
szpiotek. śledzi, fiąder czy delfinów, — 
nasze poczciwe płotki i karpie.

Mimo wszystko jednak rybołóstwo 
morskie stanowi główne źródło zarobku 
dla paru tysięcy rodzin rybaków, osia­
dłych na brzegach naszego morza, — 
a i w  ogólnej gospodarce krajowej s ta ­
nowi już dziś wcale poważną rubrykę.

Głównym j rzedmiotem połowów na 
polskiem morzu są łososie, węgorze, 
ffądry, turboty, śledzie, dorsze i szpro­
ty, czyi; sielawki.

Sposoby połowu bywają rozmaite. 
Najpospolitszym i najstarszym  jest ło­
wienie zapomocą niewodów. Obok tego 
używ a się rozm aitych narzędzi rybac- 
kicn. jak „takli" ,kaszorków“, „kłonek“, 
— w reszcie  większych sieci, zwanych 
„drguba**, „ukiejnica**, ,jaździówka‘‘ ito.

Zimową p o .ą  łowi się, zwłaszcza wę­
gorze, w  sposób zupełnie prym ityw ny  
zapomocą tzw. „ościeni*1 czyli „bodu- 
rów “. Są to ostre żelazne widia, które- 
mi w  nocy  przy świetle łuczyw a kłują 
ry b a c y  w  płytkie  dno, nabijając ukry te  
w śród  podmorskich zarośli ry b y  na o- 
s tre  kolce, zaopatrzone zadziorami.

Fiądry i inne gatunki ryb, przeby­
wających na dnie morza, łow i się zapo­
mocą „trali“, tj. dużych sieci, w leczo­
nych mozolnie po dnie m orza ,,— lub też 
„cezrów “. Pozatem  są w  użyciu sieci 
stojące „nety**, splecione z cienkich ni­
tek o oczkach natyle .tylko szerokich, tż 
płaskie flądry więzną w  nich głowami.

Dzięki opiece i wydatnej pomocy 
Morskiego Urzędu Rybackiego rybo­
łów stw o nasze wkracza zwolna na tory  
racjonalnego rozwoju i postępu. Zwięk­
sza się z każdym rokiem flotyia łodzi 
żaglowo -  motorowych i w iększych ku­
trów rybackich, — a zasięg ich pracy 
sięga stopniowo coraz dalej, ua otwarte 
morze.

R ybacy pom orscy tworzą od w ie­
ków odrębne związki, niejako spółki 
spółdzielcze, zw ane „maszoperjaimi“. Na 
czele każdej' takiej maszoperji stoi szy ­
per, — członkowie, czyli „maszopi** 
dzie’ą m iędzy siebie odcinki brzegu, 
przy którem nastąpić ma połów, — a 
zyskam i dzielą się w szy scy  według tra­
dycją ustalonych zasad.

Maszoperja »ie jest instytucją rodzi­
mą, lecz przeniesioną na nasz grunt z 
Holandii. U legła ona u nas jednak pe- 
w ym  charakterystycznym  modyfika­
cjom, na tle lokalnych zw yczajów  i w ie­
rzeń religijnych. Tak w ięc każda ma- 
szoperja kaszubska pozostaje pod w e­
zwaniem  jakiegoś św iętego: Jana Ewan­
gelisty, Rocha, Błażeja, Michała, Bar­
bary itp.

Każdy połów c z y  wyjazd na morze 
poprzedzają uroczyste nabożeństwa i 
modły. Łączą się z tem przeróżne żabo*, 
bony, przesądy i  tajemne praktyki ma­
giczne, pozostałości z zamierzchłych 
czasów  pogaństwa, nieraz przekazywa­
ne z  ojca na syna w  najgłębszej tajem­
nicy. ' ""

R ybołów stw o morskie rozwija s ‘e 
u nas pomału ale systematycznie. A ma 
ono wszelkie widoki dalszego rozwoje, 
tembardziej, że ryby  bałtyckie o d z in -  
czaią się szczegóhiie delikatnem j smacz-

nem mięsem. Koniecznem jest tylko u- 
rządzenie odpowiedniej ilości suszani 
i fabryk konserw, aby rybak nie potrze­
bował w yzbyw ać  się swego plonu w 
Gdańsku, jak to dotychczas w  dużej

W  lUBJUMnr

m ierze jest praktykow ane. W  tym  kią-* ' V
runku i samo społeczeństw o polskie mo­
że dużo pomóc, w yzbyw ając się do tych­
czasowego. niczem nieuzasadnionego u- 
przedzenia do ryb morskich, których 
konsumcja u nas jest dotychczas niesto- 
sunkowo niska.
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j a - m a i l n a  r o  J ó w
ie można odmówić słuszności his­

torykom i badaczom, k tórzy  Bałtyk na­
zywają ..Morzem tpródziemnem P ó l­

nocnem".
Bo ieśli analogia ta szwankuje, o  ile 

idzie o międzynarodowe, ogólne znaczę 
nie kultury i cywilizacji śródziemnomor­
skiej i zasięg jej w pływ ów , — to jed­
nak tocząca się. od niepamiętnych cza­
sów walka o hegemonię na morzu Bał- 
tyckiem zaważyła niejednokrotnie bar­
dzo poważnie na .szali losów narodów 
zamieszkujących jego wybrzeża, urasta­
jąc do pierwszorzędnej wagi zagadnie­
nia międzynarodowego.

W alka ta  toczyła sie przez długie 
wieki, a całe zagadnienie streszczało się 
w  tem. czy Bałtyk ma się stać „mare no- 
s trum “, na którem jeden tylko naród 
ma pełną swobodę i władzę, — czy też 
służyć ma w  równej mierze wszystkim 
narodom, zamieszkującym jego w ybrze ­
ża.

Ta  ostatnia zasada odniosła ostatecz­
nie pełne zwycięstwo — i dziś, w  w y ­
niku wojny światowej — dziewięć na­
rodów, między nimi i Polska, korzysta 
z równouprawnienia na wodach B ałty ­
ku, zgodnie z  tendencjami dawnej poli­

tyki morskiej Jagiellonów.
W iekow e te walki nie pozostały bez 

wpł ywu na w ytw orzenie  się odrębne­
go ogniska kultury  nadm orskiej, której 
tw órcam i i głównym i przedstawicielam i 
b y ły  ludy germ ańskie, osiadłe nad brze­
gami B ałtyku od tysięcy lat.

Głownem ogniskiem tej północnej ku! 
tu ry  nadmorskiej by ła  w yspa  Gotlandia 
ze swą stolicą Yisby.

Już historyk rzymski Gordanus, ży ­
jący w  II wieku nazywra Gotiandję „mat 
ką narodówr**. Zdaniem niektórych uczo­
nych. z Gotlaudii właśnie wyemigrowali 
— na jakieś tysiąc lat przed narodze­
niem Chrystusa — owi pierwsi Aryjczy- 
cy, ludzie wysocy, smukli, o białej ce- { 
rze i błękitnych oczach, których ślady 
znajdujemy w  historii starożytnej Grecji.

Z Gotlandji też wyruszyli skandy­
naw scy  Goci na podbój w ybrzeży  
Bałtyku, opanowując ujście W isły  i po­
suwając się stopniowo dalej zarów no na 
wschód jak i na zachód.

Data założenia Visby ginie w  mro­
kach zamierzchłej przeszłości. Badania 
i odkrycia archeologiczne w ykazują  śla­
dy cywilizacji bardzo starej, w ykazują­
cej dużo wspólnego z cywilizacją grecką.

W  epoce Wikingów' Yisby staje się

ważnym punktem handlowym, stojącym 
w  stosunkach nictylko z Europą północ­
na. ale i z Południem 5 Wschodem.

P ow sta ły  w7 XIII wieku związek han- 
zeatycki znajduje w e Yisby jeden z naj­
silniejszych punktów oparcia. Miasto 
rozwija sie gwałtownie,'budnK- pcftęźna 
fortyfikacje i cały  szereg wspaniałych 
kościołów7, z k tórych  po większej częś­
ci przechowały  się do dziś tylko ruiny.

Z końcem trzynastego wieku Visby 
staje się jednym z największych i naj­
bogatszych miast w  Europie, ustępując 
pierwszeństwa tylko Londynowi i P a ­
ryżowi.

Ten okres świetności trwa jednak 
krótko: od XIV wieku rozpoczyna się. 
powolny upadek miasta, w7 związku ze 
zmienioną sytuacją polityczną na Bał­
tyku.

I obecnie Visby, ciche miasteczko o 
10.000-ej ludności, śni swój sen o  sławie; 
purpurowe pnące róże osłaniają mury 
kościołów7 i fortyfikacji, czcigodne za­
bytki zamierzchłej przeszłości. Rzadko 
tylko zawinie tu jakiś okręt, w iozący nie 
licznych turystów  — przeważnie angiel­
skich, — szukających wypoczynku na 
cichej wyspie, zagubionej wśród szarych 
wód Bałtyku. (N).
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J Laponska marynarka wojennaL
Je s z c z e  niedawno temu, w  połowie 

zeszłego wieku, Japonja była  państwem 
feudalnem, niemal zupełnie izolowaniem 
od całego świata; w ysta rczy ło  siedm- 
dziesiąt lat, by  stała się ona potężnem 
mocarstwem światoweui, czynnikiem 
decydującym na Dalekim Wschodzie.

W  wielikem tem dziele odrodzenia 
narodu jednym z najważniejszych czyn­
ników było utworzenie potężnej, nowo­
czesnej floty wojennej.

A posiada po temu Japonja idealne 
warunki: w  pierwszym rzędzie znako­
mity materjał ludzki. Japończycy, to 
naród żeglarzy. Ludzie naogół prości, 
o  średniej inteligencji, ale odznaczający 
się niesłychaną w y trzym ałośc ią .na  tru ­
dy, fanatycznem przywiązaniem do oj­
czyzny i cesarza i brawurą, posuniętą 
do ostatecznych garnie.

W ysta rczy  przypomnieć taki charak­
te rystyczny  epizod: pewien inżynier ja­
poński skonstruował torpedę, kierowaną 
przez siedzącego w7 jej wnętrzu czło­
wieka, skazanego . temsamem z góry na 
zagładę z chwilą, wybuchu torpedy. 
Otóż odrazu zgłosiły się tysiące ochot­
ników, gotowych oddać sw e życic w 
służbie dla państwa.

Oficerowie japońscy posiadają w yż­
sze fachow7e-w ykszta łcen ie ; do służby 
w  m arynarce  wybiera sie tylko najlep­
sze jednostki. Służba to ciężka, a nie­
wdzięczna: oficer może być każdej
chwili zwolniony bez praw a jakiejkol­
wiek em ery tury  lub odprawy.

Co więcej, iwmrunki służby na .okrę­
tach wojennych nie przedstawiają się 
zbyt różowo . Kajuty małe, niskie, po­
zbawione wszelkiego komfortu, wikt 
bardzo skromny, składający się głównie 
z ryżu, ryb  suszonych i herbaty.

Zgodnie z postanowieniami konfe­
rencji waszyngtońskiej ca ły  tonaż ja­
pońskiej floty wojennej nie może w y ­
nosić więcej, niż ca. 3/1 tonażu floty ame 
rykańskiej i angielskiej.

Japonja postanowienia te uważała 
jako pewnego rodzaju upokorzenie; po­
godziła się jednak z losem, postanawia­
jąc jedynie w ykorzystać  przysługujące 
jej uprawnienia w  jak najszerszym za­
kresie

Buduje zatem tyle jednostek bojo­
wych, na ile w  każdej kategorii okrę­
tów  zezwalają jej traktaty . p rzekra­
czając ogólnych ram ustalonego tonażu, 
s tara się przy  budowie w yzyskać  każdy 
metr kw adra tow y  przestrzeni — rezyg­
nując z wszelkiego komfortu, z wszel­
kich wygód dla załogi. Bo oszczędzone 
w7 ten sposób miejsce pozwoli na usta­
wienie jeszcze jednego działa więcej, 
zwiększając w artość  bojową okrętu.

I dlatego to zbudowane ostatnio w 
Japonii krążowniki drugiej klasy, przy 
pojemności 8050 ton, uzbrojone są w  pięt 
naście armat 155 mm., podczas gdy te ­
go samego typu krążowniki am erykań­
skie. przy równej ilości armat, mają po­
jemność 10 tysięcy ton

Równolegle z rozbudową floty idzie 
rozwój lotnictwa. W  ciągu roku 1933/34 
w ybudowała Japonja cztery  okręty  — 
matki, z których każdy może zabrać do 
sieśćdziesięciu hydroplanów7. Do tego 
doliczyć należy 20 eskadr hydroplanów7 
o potężnym promieniu akcji, mających 
swe bazy na rozmaitych punktach w y ­
brzeża.

Z tein wszystkicm trudno pogodzić 
niesłychanie poetyczne nazwy, nada­
wane okrętom wojennym, jak np. 
„Uśmiech wschodzącego słońca**, 
„Wonny wiatr wieczorny**, „Różowa

chmura zachodu**, „Ciepły w iatr  nocy ' 
itp.

W ybór tych nazw, — to jeszcze je­
den ciekaw y rys charak teryzujący  ten 

naród, którego psychika pozostanie dla 
nas długo jeszcze trudną do rozwiąza­
nia zagadką.

Rozwój telewizji
Co wobec tego będzie 

za lat 10?
(Spe) W edług obliczeń z dnia 1 maja 

b.r., w  Stanach Zjednoczonych istnieje 
29 koncesjowanych nadawczych stacyi 
doświadczalnych dla telewizji. • Liczbę 
odbiorników szacują na 10 ' tysięcy. 
W arto  zaznaczyć, że telewizja stosowa­
na już jest na uniwersytecie stanu Iowa 
do celów powszechnego nauczania i za 
jej pomocą dem onstrowany jest n. p. 
racjonalny sposób czyszczenia zębów, 
w ykresy  statystyczne, położenie w arg  
i języka przy  w ym owie języków ob ­
cych i t. p. p rzy tacza  się przytem 
stwierdzony fakt, że człowiek nabyw a 
swe wiadomości w  83 procentach w zro  
kowo, a w 13 procentach słuchowo.

Drugim krajem, gdzie telewizja za­
czyna zataczać najszersze kręgi, jest 
świetnie technicznie rozwinięta Japonja, 
Ostatnio japońskie ministerstwo komu 
nikacji postanowiło utworzyć, p rzy  
w spółpracy wielu instytueyj nauko­
wych, stowarzyszenie dla badań te le­
wizji. T ow arzystw o  to będzie miało ^a  
zadanie spopularyzować telewizję w  
Japonii i podjąć prace przygotowawcze 
nad wprowadzeniem regularnej służby 
telewizyjne!.
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W i e 1 c y
Je s te śm y  obecnie świadkami bardzo 

ciekawego zjawiska, — które niezawod­
n a  jest cecM4 naszej współczesnej ku!- 
tu ry ( — mianowicie chodzi tu o po­
wszechne zainteresowanie życiorysami 
w ybitnych ludzi. Jeszcze nigdy nie po­
jawiła się tak olbrzymia ilość książek 
biOgraiicznych. A skala ich bardzo sze­
roka, od skromnych, bezpretensjonal­
nych szk icó w , do wielkich kilkutomo- 
wych  monografij. Oa rzeczowej charak­
terystyki życia, do wielce pretensjonal­
ny a życiorysów, opartych na rzekomej 
rekonstrukcji psychologicznej. To uitra- 
bufiiahis tyczne zainteresowanie w ypły­
wa z  dwóch wielkich prawd, z Których 
dopiero obecnie w  całej pełni zdajemy 
sobie sprawę. A mianowicie — prima 
ze czynnikami posuwającemi naszą 
kulturę były wybitna jednostki; secundo, 
że wsze ka twórczość nosi na sobie ce­
chę swej maywidualności.

Jakież to jest dalekie od bezimiennej 
średniowiecznej twórczości. Mam tu 
na myśli głównie t. zw. twórczość ce­
chową. W  miarę posuwania się wieków, 
ambicja poszczególnych jednostek cor iz  
baruziej w zrasta  w  kierunku przekaza­
nia potomnym swego imienia. Ale do­
piero uziś w pełn: zrozumieliśmy te dwie 
zasaam cre wyżej wymienione prawdy. 
_ też dziwnego że genezy wiei- 

t  h dzieł, czy  to odkryć czy w ynalaz­
ków, czy  też tworzeń artystycznych łub 
wreszcie poczynań reformatorskich i oo, 
litycznych, poszukmemy w  życiu oraz w 
warunkach rozwojowych wielkich ludzi. 
A i nie brak w  tern poszukiwaniu pe­
wnego elementu uczuciowego. Senty­
ment zaś, jakim darzym y tych ludzi m :- 
nionych pokoleń świadczy o bliskości 
psychicznej wielkich jednostek przeiv> 
stających własną współczesność, z d i- 
lóką przyszłością, do której my — w  
łtosunku do nich — należymy.

Przepiękne wydawnictwo, jakiem

u c z e n i  i
jest „Biblioteka Wiedzy" (Trzaska, 
Ew ert i Michalski S. A. W arszaw a) w y ­
dało z zakresu omawianej dziedziny, 
dwie godne uwagi książki. P ie iw sza  z 
nich to Inż. E. Porębskiego „W ielcy 
tw órcy  nauki1'.

Autor, znany ze swych popularno­
naukowych pogadanek wygłaszanych w 
Radjo, w  zwięzłych szkicach biograficz­
nych przedstawił rozwój wdedzy ścisłej 
od czasów najdawniejszych aż po czasy 
współczesne. Przepiękne ilustracje po­
zwalają na równoczesne poznanie ob’i- 
cza opisywanych wielkich łwórców na­
uki. Jeśli chodzi o sam układ materjału, 
to wddac w  nim przewagę życiorysów 
twórców' z dziedzin technicznych przy 
pewmem uszczupleniu nauk biologicz­
nych. W yp ływ a to oczywiście ze sfery 
zainteresowań j specjalności autora, a w  
żadnym względzie nie zmniejsza w a r to ­
ści tej pięknej i pożytecznej książki.

Drugiem dziełem, o którem chcę pa­
rę słów napisać, to przekład książki 
Pawła De Kruif (autora „Łowców m - 
krobów7): ..Walka nauki ze śmiercią". 
P raca  amerykańskiego pisarza. — któ­
ry  będąc lekarzem poświęcił się publi­
cystyce, — odznacza się nieprzeciętne- 
mi walorami artystycznemu Opisy toku 
prac i dzieje wysiłków wielkich bada­
czy. dążących do rozwiązania proble­
mów życia i śmierci, p rzy  równoczesnej 
obfitości elementu anegdotycznego, w 
efekcie dają obraz silnie dramatyczny, 
któremu nie sposób nie ulec, czytając 
lub choćby tylko przerzucając karty  tej 
pięknej książki.

A pisana jest ona z żywdolowem 
wprost umiłowaniem, jakiem autor da­
rzy  bohaterów swych szkiców. Na po­
czątku: Semmelweis, w ęg;erski, lekarz, 
k tóry  w połowie XlX-go wieku pierw­
szy zaczął skutecznie walczyć z ta 
straszną plagą, jaką jest gorączka poło­
gowa. A!bo: Banting, odkrywca insuh'- 
ny, bojowmik ze straszną chorobą, której

isze w y w o d y  należy sprostować. Bada*, 
nia nad. istotą zarazka tyfusu plamiste­
go i nad sposobem czynnego uodpor-

na imię cukrzyca. I wielu, wielu innych. 
Ich poświęcenia, ich truay, upaaki i 
wzloty. W szystko  to, żyw o i barwn e 
przedstawione, pizesuw'a się przed o- 
czym a czytelnika niby mozajka.

Obok — „Ł oycow  mikrobów' — 
„Walka nauki ze śmiercią" — to jedna 
z najpiękniejszych książek o typie bio­
graficznym, jaka ostatmo się ukazała. 
Pod  względem graficznym książka ta, 
jak i poprzednie z tego wydawnictwa, 
przedstawia się bardzo donrze. P rze j­
rzys ty  druk, piękny papier, mnogie ilu­
stracje, oto jej zewnętrzne zalety. Jedy ­
nie drobne zastrzeżenia można mieć co 
do języka polskiego przekładu, który 
miejscami razi sztucznością. W  sumie 
jednak jest to do wybaczenia, gdyż ..po­
chłaniając ' t r t ś ć ,  zwraca się mniejszą 
uwagę n? drobne szczegóły.

Jeszcze o jednej, ale już rzeczowej 
usterce muszę wspomnieć W  pięknym 
szkicu o badaniach nad tyfusem Gór 
Skalistych, popełnił autor pewien błąd. 
Wspomina bowiem o pierwszem labora- 
toryjnem doświadczeniu uodpornienia 
świnki morskiej, przeciwko tyfusowi 
plamistemu, zastrzykami z zawiesiny 
roztartych w szy  tyfusowych w roztwo­
rze kwasu karbolowego.

Jako autora tego eKsperymentu w y ­
mienia badacza nazwiskiem Breinl. 
Ubocznie wspomnę, iż istnieje dwóch 
bakterjoiogow o tern nazwisku. Tu pra­
wdopodobnie chodzi o tego, k tóry  by! 
asystentem Prof. Weila z Pragi. Muszę 
jeanak wyjaśnić, ze autorem wym ienio­
nego doświadczenia był nie Breinl, lecz 
badacz niemiecki aa Rocha-Lima.

Dalej pisze de Kruif tak:  jasne, że
nigdy nie zdobędzie się dostatecznej ilo­
ści w szy  na sporządzenie szczepionki 
dla ludzi . Doświadczenie to miało ra ­
czej znaczenie akademickie, niż w a r ­
tość praktyczno/'. W  tych słówkach usi­
łuje autor pizedstawić stan wdedzy w  tej 
dziedzinie \v roku 1924. Jednak powyż-

niania przeciwko tej chorobie prowadzo­
ne by ły  przez polskiego uczonego d r /  
Rudolfa Weigla obecnie profesora Uni­
w ersy te tu  Jana Kazimierza we- Lwowie, 
który definitywne rozwiązanie obu pro- 
blemów ogłosił już w  roku 1919 w  pra­
cy p. t.: „Untersuchungen und b'xpen- 
mente an Fleckfieberiausen. Die TecLnlK 
der Ricketsia Forschung". (Beitr. Klin. 
Infektioiskranic. 1919)

Oczywiście- że de K.uif będąc je­
dynie amerykańskim lekarzem-publicy- 
stą a nie badaczem, nie musi znać l ite-( 
ra tu ry  ściśle naukowej. Jednak polski 
przekład powinien choćby w  lormie 
p rzypisku od tłumacza posiadać odpo­
wiednią notatkę, informującą czytelni­
ków o tej jednej z najwięKszych Zdoby­
czy nauki polskiej w  ostatnich latach. 
Wspomnieć również muszę, że to, co 
uważa de Kruif za rzecz w ręcz  niemoź-, 
iiwą tj. hodowdę w szy  tyfusowych do 
celów' wytw arzania  szczepionek, od lat 
18 realizuje polski uczony. Tu okazuje 
się, ze w  przyszłości, p rzekłady prac 
tego typu, winne być przejrzane 
przed oddaniem do druku — o rzez do­
brze zorientowanego w  tych sprawach, 
fachowca.

W racając do samej książki jeszcze 
raz muszę powiedzieć że należy ona do 
bardzo wartościowych i pięknych pu­
blikacji z dziedziny nietylko biograficz-’ 
nej, lecz również popularno-naukowej,

Przeszczepienie rogowi.
Prof. Filipon w  Odesie dokonał nie­

zwykle interesującego i śmiałego eks­
perymentu, przeszczepiając oślepłej ko­
biecie rogówkę ze świeżych zwłok. 
P róba powiodła się zupełnie: chora od­
zyskała wzrok.

D a j g  r  o  s  %

«t a L. 0. P. P f
A. SAMAIN

R z e k a
Poczęta tam. gdzie łańcuch nagich gór sie sniętrza,
Pzcka bierze swój żyw ot w' mrokach Z’cmi wnętrza. 
P ras ta re  zadumane skały, żywdciclki 
karmią ją, saczac czyste kryształu kropelki, 
wsłuchane, jak bełkocze w swem łożu kamicnnćm 
taka słabiutka jeszcze. — w zadumaniu sennem 
patrzą  na te igraszki jej wr swawolnym biegu 
w  pośród radosnej bieli przeczystego śniegu.
J a k  Rzeka wzrasta, z czujną strzeżoną miłością, 
czysta lodów czystością i Niebios bliskością.

becz wkrótce, gnana żądzą zdobycia przestrzeni, 
pędzi w dół wartkim mirtem, burzy się i pieni, 
tocząc w  ciasncm korycie, co jej siły wiczi. 
odłamki głazów, — zieleń złamanych gałęzi.

W  głębi ciemnych wywozów pęd jej zwolna ginie, — 
już cichnie, bo nareszcie płynie po równinie, 
i tam toczy swe wody spokojnie, powoli, 
w  pośród zbóż horyzontów, wśród rodzajnej roli, 
poprzez łąk:, pastwiska, — kraj żyzny, bogaty, 
i poprzez symetryczne łanów' zbóż kwadraty.
Płj me wolno, jak woły, co noga za nogą 
wonnem sianem ładowną furę ciągną drogą.
Na jej brzegi uśmiechy lata W'ciąż. się kładą, — 
czasami gdzie napoi jakie bydła stado, — 
mija po drodze wioski, miasta, zamki, sioła 
i płynie roześmiana, spokojna, wesoła.

Jednak rozpęd dawniejszy jeszcze w niej nie g a śn ic  
Czasem, gdy Zima zbytnio zdławi jt> — tak właśnie 
jak byk za rogi ciężko do ziem przywalony 
rozryw a nagle pęta lodów' na wsze strony, 
z  łatwością łamie mostów kamiennych ogniw/a 
i wali sic jak wicher, — pożoga straszliwa.
A ludzie, nad hrzcganii stojąc oniemiali 
patrzą  z zgroza i trwogą na szum strasznej fali 
Aż wreszcie, niby lwica, zdobyczy już syta, 
w raca  znowu pomału do swego koryta, 
b y  znów rozpocząć sen swój. — sen błógi. — sen złoty, 
uśmiechnięta do Słońca i Niebios pieszczoty.

Tym czasem  rośnie w  siłę, — a w  jej nurt głęboki 
wpadają hołdownicze rzeki i potoki.
Niby dumna królowa toczy bieg swej falł 
ku stolicy, co czeka już na nią w  oddali, —
aż no tysiącznych skrętach, płaszczem w ysep  strojna, 

poap ływ a pod Stolicę, ogromna, dostojna.
Bukietami ogrodów, światłem sw ych w ybrzeży  
wita S łoIica Rzekę, co u stóp jej leży, — 
śmieją się ku niej z  góry  kwieciste te rasy  '
i pałace, co dawne pamiętają czasy 
Pod  wieczór marzyciele patrzą  na jej w ody, 
grające tęczą blasków w  słoneczne zachody, 
a  Noce nieraz kryją  w jej strasznej głębinie,
niejedną tajemnicę, co na wiekł zginie.....
Coraz liczniejsze, większe statki po niej płyną, 
niosąc zboże, żelazo, len, d rzew o lub wino.
Z cichem błogosławieństwem schylają się do niej 
jidwiecznych starych katedr wyciągnięte dłonie.
I Rzeka, święta, płodna, jest jako k rew  żyw a, 
co potężna, przez serce Narodu przepływa.
I tak tryumfująca płynie dalej, — daiej, 
z potężnym szumem swojej historycznej fali, 

coraz giębsza i w  Siłę coraz bardziej rośnie, 
obejmuje kraj ca ły  w stęgą  swą miłośnie.
Już  na mej pojawiają się duże okręty , 
już niejeden drży żagiel na niej, w iatrem  wzdęty, 
i już w ichrzy się mocno fal błękitnych grzyw a 
od wichru, co z nieznanych p izes tw o rzy  się zrywa.
To Ocean, Ocean, — już od morza strony 
dolatuje ku Rzece powiew rzeźki, słony.
Rzeka drży, niespokojna, — i aż do fal w nętrza  
coraz częściej od morskich p rzyp ływ ów  się spiętrza 
Zrozunnała nareszcie już królewska Rzeka, 
có ra gór, — pól i równin władczyni,: tam czeka 
łożnica od prawieków w śród  m orza usiana, T<\ 
którą sól morska skrapia, stroi biała Diana.
A wtedy, podwajając fal sw ych bieg, — szeroko 
rozlewa się, że ledwo ogarnie ją oko. — 
aż porwana przez swego Oblubieńca — Morze 
zerwie się, z hukiem, szumem, rzuca się w  to łoże, 
ng które zachód słońca złote blaski kładzie, 
i — dumna — ku niezmiennej iazie już zagładzie

przełożył Kazimierz B y c h io w sJ
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G i n u i a z j u n i  p e i § M i e  w■ slii QianL
J Zapal  na to m ia s t  i m i ło ść  d> wiejkd-ej 

sztuk!  narodowej ,  p r z edew szys tk i em d l a
i m e

w p r z e d e d n i u  l i k  w i d a © j  i

^ f - r z y  istniały gimnazja, polskie poza 
granicami Europy: Chicago, w Kury tv_ 
hie w Paranie (Brazylja) i w Charbinie, 
dawniej w Chinach, — dziś w Cesarstwie 
Mandżurskiem jMancza-Di-Kuol. Z tych 
trzech tylko gimnazjum im. Henryka 
Sienkiewicza w Charbinie posiadało pro­
gram nauk!, w zupełności odpowiadają­
cy programowi równorzędnych szkól śred­
nich w P o lsce  tylko ono posiadało pra­
wa publiczności i otwierało swymi absol­
wentom dostęp, do wyższych zakładów 

naukowych -w-Polsce.
Osobl iwością  p ro g r a m u  tego g im na z ­

j u m  był język angie l sk i ,  j ako  języ k n o w o ­
żytny,  j ęzyk i '0' syjsk.  — j ako p rzedmio t  
nadobowiązkowy  d l a  k las  niższych (do 
V-ej wlączni-e), od r. W-fi — Język ch iń ­
ski  i związane  z n im  przedmio iy  o r j ent a -  
l i s t yczne;  śp i ew ,  r y su nk i  i g i m na s t yka  
t rakio>vane j ako przedmioty t rzecior zędne 
i wykladan-3 dorywczo,  przejściowo.  Po .  
z a t em p r o g r a m  g im n a z ju m  w niczcm nie 
różni ł  się od p ro g r am ó w  g imnaz jów  h u m a ­
n is t ycznych  w  Polsce.

Gimnazjum to od roku 1925 wypuściło 
ze swych murów kilkudziesięciu absol­
wentów, z których przeważająca większość 
udała się do Polski na wyższe studja. 
Główne ogniska skupienia ich w kraju — 
to Warszawa i Kraków. Większość studju- 
je w w'yższych szkołach handlowych, na 
AkaJem ji Górniczej w Krakowie, na wy­
działach filozoficznych, znikoma ilość na 
prawie, jeden ksiądz zmarł przed paru 
miesiącami, kilku poświęciło się zawodowi 
oficerskiemu w ann ji lądowej, równie jak 
w marynarce wojennej, paru pracuje w 
literaturze i publicystyce, zajm ując często­
kroć biegunowo przeciwne stanowisko ide­
owe czy artystyczne.

Gimnazjum to od początku swego ist­
nienia było pofężnem narzędziem propa­
gandy odrębności kultury polskiej na Da­
lekim Wschodzie, zarówno wśród Rosjan 
i innych Europejczyków, jak i wśród 
Chińczyków i Japończyków; było niesły­
chanie ważną placówką na terenie rato­
wania Polaków przed wynarodowieniem — 
dzięki niemu i w jego m urach otrzymy­
wały i pielęgnowały poczucie swej przy­
należności do polskości i swej odrębności 
od otaczającego żywiołu rosyjskiego — 
dziesiątki, a w sumie można śmiało p o ­
wiedzieć — i setki polskich, wynarodowio 
nych częściowo lub zupełnie — dzieci i 
młodzieży. Gimnazjum było tom miejscem, 
gdzie się przechowywało i pielęgnowało 
poprawmość i czystość języka polskiego, 
gdzie kultywowało s!ę tradycje patrjoty- 
czne i umożliwiało młodzieży dostęp do 
źródeł kultury  polskiej drogą zapoznawa­
nia jej i rozwijania w niej kultu dla wiel­
kiej sztuki narodowej, w pierwszym rzę­
dzie do literatury przedrozbiorowej i wiel_ 
kiej poezji romantycznej.

i O P.  uzna ło  is tni enie  g i m n az ju m  poi- | ich już osiem , na wiosnę zas 1925 r. od- 
ski-ego na  Dal ek im Wschodzi e zn zhytecz- | byl s.ę p ierwszy -eg-/.ainin dojrzałości ,  do  
na  i wydel egowało prof.  I n s ty tu tu  W sc h o ­
dniego w Warszawie ,  p. J aworski ego do 
z l i kwidowania  tej p lacówki  poi kiej w jej 
fo rmie  'dotychczasowej  i p r zekszt a ł cen ia  
jej w popu la rne  na  Dal. Wschodzie  ..col­
lege" handlowe,  .Niewiadomo, j aki e p o ­
budki  k ie rowa ły  M!nistors*went ,  gh> po ­
wzięło tę decyzję:  być może,  względy osz­
czędnościowo,  może dok ładne  zdanie  sobi e 
sp r awy  z teg i, że poljskn ' -ekspansja na 
Dul Wschodzi e  u n i e  w obecnych w a r u n ­
kach  inieć cl inrakict  wylączme ekono ­
miczny,  ;i nie ku l t u i - a lny ; może zadecydo ­
wał tu faki osłabienia łączności między 
kolon ją  churhil iska,  a Po l ską ,  zmnie j szen ia  
się nap ły wu  nbrsolw oniów cl iarlmi-kiel i  do 
w-ypszych uczelni  w Polsce lub niechęć czy 
n iemożność  wspomaga.ui a tych abso lwen­
tów s t j p i i n l j a m i  i udz ie l an ia  im daleko 
idących ulg: i pomocy,  j ak  to w s zerokim 
zak re s t o .p r a k l j  ko w an a  byl o dawnie j .

’\V każdym j ednak  r az i e  l ikwidac ja  
polskiego g im n a z ju m  w C.harbinie — to 
wielki  cios mora lny ,  p rzedewszys tkiem
u l - l śn i3 dla, Pol aków cha rh ińsk ich ,    to
pow ażn y  u szczerbek ku l t u ry  polskiej  i jej 
amli lcyj  r a t ow an i a  rozr zuconych po świę­
cie r odaków przed wynag rodzeniem.

Wobec t aki ej  decyzj i  Min. W.  W. 1’ , i 0 .  
P. możemy  pa t r zeć  n a  g i m na z ju m im. 11. 
Monkiewicza  w Charbini e,  j ako fakt ,  n a l e ­
żący już do przeszłości ,  do  l i islorj i .  War to  
więc choćby w p a r u  s ł owach skreśl ić  ku 
pamięci  tych Polakow,  którzy miel i  
szczęście wychować  się na ojczyzny tonie 
—  his tor j ę  tej  p l acówki  ku l t u r a l ne j  i w y ­
chowawcze j ,  odda lone j  od Polski  10.000 
k lom e t r ów ! . , .

Gimnazjum powstało w r. 1517 — jak 
już się powiedziało — 7. inicjatywy ks.  Wł.  
Ostrowskiego. Z początku posiadało lylko 
•3 klasy najniższe, y. biegiem jednak lal 
klas tych przj bywało, i w r. 19:24—5 był o-
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prywatnej proboszcza kościoła św. Stani
sława w Charbinie ,   ks. W ładysława
Ostrowskiego, dziś W ikarjusza Apostol­
skiego na Mandżurie, Jegu też staraniem 
i bądźto z jego funduszy, bądź z jego 
inicjatywy pozyskanych — wzniesiony zo­
stał gmach parafjainy na gi urnach ko­
ścielnych, ofiarowany przezeń do użytku 
gimnazjum. W stosunku z władzami miej- 
scowemi gimnazjum również występowa­
ło jako istytucja prywatna, rząd jednak 
Rzeczypospolitej Polskie', w szczególno, 
ści Ministerstwo W. R. ł O. P. — otoczyły 
tę placówkę polską opieką, nadając jej w 
latach 1923 ! 1925 praw a publiczności w 
Polsce, zaopatrując ja w pomoce naukowe, 
sześć zaś osób z personalu psdagogiczne- 
go przenosząc na etat państwowy, co z je­
dnej strony odciążyło bardzo budżet gim­
nazjalny, z drugiej — dało możność tym 
nauczycielom bez zastrzeżeń poświęcić się 
pracy pedagogicznej, .mając zapewniony 
bj t swój i swoich rodzin.

Dzis w roku 1934 Ministerstwo W. R.

którego Stanęło i k tóry zdało 2 (s łownie 
d w u ’ - matu rzys tów.  Wogóle i lość uczn iów 
w kl asach  w yż sz j c a  była m i n im a ln a :  .prze 
dę t i r i J  kończyło  g i m n az ju m  co roku  3— 8 
uczniów,  w roku zaś 1924/5 u  k la s ie  s i ód­
mi .j byl tylko jfcdeu uczeń!, , .

Na tomia s t  si lnie obs-atteoue byty klasy 
najniższe (30— 50 osób) — przeciętnie  ilość 
uczenie  i uczniów w  roku s zko l ny m wy-  
lUtóila 90—100, a naw e t  i 120 ‘osób.

Gitnnaz. ,um byio koedukacy jne ,  jak  
rów nież-i  s zkol ą począ tkowa  im.  ś w / W  iii- 
i.eiitegci a P a u lo , ’ źn a jdu j ąca  się w tymże 
guóJeliu,  co g imnaz jum.

1' iorwsze lat  k i l k a  i s t n i en i a  g i m n az ju m
  jak to zawsze n a  począ tku  bywa —
cfechow -1 chaos:  n i e upo rządkowona  a d m i ­
nis t racja ,  n l ewypra co wa ny  p r o g r a m ,  n ie ­
s ta ły  perśonel  nauczyci el ski .  Stabi l izacja  
mustąpi ia w l a t a ch  1020—25, k ied j  to 
g im n a z ju m  otoczone zostało op i ek ą  Dole- 

.gacj i  Rządu  Polsk.  na Chiny w osobach 
k msu lów i de legatów Morgul ca ,  P indo ra ,  
a w szczególności — sy m o n o le n  icza. d y ­
rektorom zaś  byl  surowy ,  wymaga j ący ,  ale. 
i energi czny p. Jani szewski .

On to z ap rowadz i t  lad i po rządek  w 
gimna-Mum, — on toż na jw iększe  położył  
zasługi  na  polu p i e l ęgnowan ia  czystości i 
poprawności  języka polskiego,  da j ą c  n i e­
dos t ateczny ■-•siopień z polskiego uczniom,  
którzy w szkole wymówil i  choćby jedno 
słówko rosyjskie .  Świe tny  pedagog  i ' ' lel­
ki znawca  g r a m a ty k i ,  nie był  j e d n a k  w 
st anie  p. Jani szewski  r ozbudzi ć,wv ucz ­
niach mi łości  do l i t e r a tu ry  polskiej ;  ce­
chowa ły  go w do da t ku  pe da n t e r j a  1 t->r-
rnal izm   nie J i c i a ł  uznać  za do.irzaiego
w zukpasie,  \m a polskiego ucznia ,  k tó r y  w 
wyprą  co v a n i u  m a t u r a l n e m  popełn i ł  jeden  
b łąd  o r t ograf i czny:  dopiero i n t e rwencj a

W  R. i O. P  spr awi ł a ,  że uczeń ten 
ótWyjnał  świadec two doj rza łośc i .

poezji  r o m an tyc zne j  obudzi ł  w  uczni ach  
s t a rszych  k l a s  g i m n a z j u m  s u e m i  w y k l a .  
darni  n iby to  , ,dyl e t ancki emi‘‘ p. delega t  
Konst an ty  Symonolewicz,  k tó ry  w  l a t a ch  
19-5/7 bez in t e r e sown ie  zas t ępowa ł  n au cz y ­
ciela j ę zyka polskiego.

W  ro k u  szk.  Rfe6f7 d y re k t o r e m  był p. 
.1. K u l i no w sk i ; %■ 1927—29 — - inź -. Kaz. 
Grochowski ,  r uch l iwy  dzia ł acz  społeczny 
i z n a n y  hadacz  Mandżu r j i .  Od r. 1929 
znowu  p. J ani szewski .

Nauczyciele,  na w e t  etatowi ,  nie pos i a ­
d a j ą  ściśle fachowych kwaLf ikacyj :  Mini ­
s t e rs two  Vć. R. i O. P..  r ozu m ie j ąc  wyjąt -  
w-e w a ru nk i  i a n o r m a l n e  s t osunki ,  wy tw* .  
czające się wśród wychodźlwa ,  z a t w ie r ­
dzało nauczyci el i  na  ich s t anowi skach .  Z 
pośród ciała pedagog icznego g im n a z ju m  
na czoto w y b i j a j ą  się pe ina  s a m o zap a rc i a  
się. od 25 lat  nu tem polu p racu j ąca ,  p. 
J. B rudzewska  św ie tny  m a  t em a tyk  A. 
iMorawbk.,  doskona ł y  znawca  k u l t u r y  k l a ­
sycznej  ].. Wleciał .

G im n a z j u m  — za rów no  nauczyci el i ,  j ak  
uczniów,  j ak  i cale życie ins tytuc j i  — óży- 
wial  go rący  duch  r e l ig i jny  1 na rodowy ,  
W  ro k u  1924 młodzież  g i m n a z j a l n a  s a m o ­
r zu tn i e  s twor zy ł a  zw iązek  re l i gi j ny  „b t r a ż  
Mar j i ‘‘, u rządza ł a  też k i l ka  r azy  do  roku  
Ak ade mj e  Mar jańsk i e .  Częste też by ły  ob .  
chody pa t r j o i ycz ne  1 „sobótki"  l i te r ackie
  w r 1923 u r ządzono  w spa n i a ły  obchód
ku  czci Boles ł awa Chrobrego,  w  r.  .1926 
— 10-lecie śmierc i  S ienki ewicza  uczczono 
ak adc m ją .

W  la t ach 1923—23 fun kc jonowa ł  u cz ­
niowski  t e a t r  ama to r sk i ,  k tó r y  odegrał  
du żą  rolę k u l t u r a l n ą ,  z a z na j a m ia j ą c  ko -  
lonj ę po l s ką  w Cha rb in i e  z „Dz i ada mi"  
Mickiewicza,  . .Korcłjanem", „M in d ow em “ i 
„M ar j ą  S tu a r t "  S łowackiego,  z „ Z e m s t ą ' ,  
,,Ś lubami  p a n i r ń s k i e m i 1' i P a n e m  Jowia l -  
sk im"  ł - redry i z s zer eg iem sz t uk  A. 
Asnyka .

Dziś wszys tko  
szlości.

to należy już do prze.

" (p. O

j  >ilfuralurafnego Francj;
trzech marszałków, dwóch premierów | malowidła ścienne w kościele opactwa 
i szereg uczonych. Mówi się, że ma ona | Saint - Savin - snr - Gartemps na wschód

od Poitiers. Pochodziły one z  pierwszej
W  dzisiejszych czasach, w których 

wogóle w yżyć  ciężko nie chce się wie­
rzyć, że są jeszcze ludzie, płacący duże 
sumy za stare książki. A jednak są — 
coprawda nie w- Polsce, ale gdzieindziej. 
Z końcem maja odbyła się w Paryżu 
publiczna sprzedaż części zbiorów Hen­
ryka Beraldi

Przedmiotem były  książki, rysunki i 
zbiory drzew orytów  z XVIII w. Kilka­
naście książek ilustrowanych osiągnęło 
cenę między 50 a 100 tysiącami fran­
ków. Za ilustracje Gravelot‘a do dziel 
Vo1taire‘a zapłacił jakiś zbieracz 105 ty ­
sięcy fr. Najwspanialszym przedmiotem, 
wystawionym  pienvotnie na sprzedaz

„. . , , . . . , , było wydanie bajek La Fontaine‘a z ilu-Gimnazjum pow stało z inicjatywy I , $  ,, . . . , ,, . straciarm F rag o n a rd a .  Jest ich pnnad
50, a wielki ar tys ta  wykonał je sepją 
w  r. 1780 podczas podróży do Włoch, 
którą odbyt jako towarzysz generalne­
go dzierżawcy podatków państwowych 
Bergere t‘a. Rysunki F ragonard‘a stano­
wią główmą. aie nie jedyną w artość księ­
gi. której tekst pisany je.se ozdobnie o- 
gromnemi literami czarncrni i cze rw o­
nemu a opraw a pochodzi od słynnego 
introligaiora-artysty !)e ió ine‘a. Bibliofi­
lom śmiały się oczy do tego skarbu i 
niejeden zapewne był gotów kupić go n j  
wagę złota albo i dobrze powyżej wagi 
złota aie nastąpiło rozczarowanie. Księ­
gę wycofano z wysprzedaży. Nabywm 
ją Rzeczpospolita Francuska, pokryw a­
jąc cenę po części z budżetu, po części 
z prywmtnych składek. Podobno wynosi 
ona blisko 2 miljony franków.

Rodima ksiąiąf de BrcgHe
W y b ó r  ks,ęcia de Broglie do Akade­

mii Francuskiej zwrócił uwagę świata 
na arystokratyczną rodzinę, k tó r a  p r z y ­
była do Francji w połowie X VII w. i od 
tego czasu dała przybranej ojczyźnie

dziedziczne miejsce w Akademii. Nowe­
go jej członka nie należy utożsamiać z 
bratem, ks. Ludwikiem Wik.torem de 
Broglie, k tóry  w  r. 1929 o trzym ał na­
grodę Nobia za badania z dziedziny fizy­
ki. Akademik jest również fizykiem, aie 
zajmuje się główmie elektrycznością. 
Siostra obu. hrabina dc Paugc, jest lite­
ratką.

Rodzina p rzybyła  z Włoch, gdzie na­
zwisko brzmiało Brogłia. Jego francuska 
forma pierwotnie w ym aw iała  się nOT- 
makrie, dziś cdnak -wymawia się ina­
czej mianowicie tak, jakby pisała się 
Breuil...

Freski z przed aziew ięciuset 
lat

W  r. 1845 znany pisarz P rosper  Me­
rimee zwnócd uwagę Francji na cenne

połowy XI śmiecia. Opactwo przestało 
istmeć. miejscowość spadła do rzędu 
niev.ielk.ch wiosek — liczba mieszkań­
ców wynosi dziś niewiele ponad tysiąc, 
kościół jest parafjalnjo Już za czasów 
Merimee‘go długo nienaprawiany dach 
przepuszczał deszcz i freski nieco ucier­
piały od wilgoci. Dach przyprow adzono 
do porządku, lecz freski wwmagaią zno- 
wu restauracji, inaczej, zdaniem znaw ­
ców, w' ciągu lat kilkudziesięciu nie zo­
stanie z nich śladu. Ministerium sztuk 
pięknych zwróciło się do ofiarności pu­
blicznej. uzasadniając ten apel fastem, 
że jego budżet me -wystarcza na konser­
wację wszystkich francuskich zaby t­
kową których jest bardzo dużo.

N. P.
A  -  /S. _ . . *

Na uniwersytecie w E e lg ra Jz ie

W uniuersytecie belgradzkim wybu­
chły rozruchy. Urzędowy komunikat- przy. 
p i i i ja  je propagandzie komunistycznej, 
natomiast biuro Reutera ądeoraniu stu 
ctentom ^z.ęrbgu dawno istniejących u z y . 
wilejów, i dozwoleniu policji wstępu na 
uniwersytet. Twierdzenie to uzasadnia falc 
tom. żr na szole strajku, który .wybuchł 
slab synowie byłego m inistra spraw zagra, 
nicznycti Mumicia i D’’a Krulja, osobistego 
przyjaciela króla Aleksandra.

Strajk przybrał formę DKupowania sal 
wykładowych. Studenci 'oświadczyli że rńę 
ustąpią, ĆBopófei ich żądania nie zostaną 
uwzględnione. Senat wysilał się, aby 
sjonawę załatwić ugodowa i doszło wreszcie

4. _ .

do porozumienia. Rektor i jego zasfępęa' 
dali strajkującym  pisemne zapewnienie, że 
jeżeli rozejdą się do domów, policja po­
zostawi icli w spokoju.

Zanim jednak studenci' powzięli p>st'a. 
nowienie, policja wtargnęła przemocą do 
budynków uniwersyteckich z nałożoncmi 
bagn-etami i uwięziła 150 młodzieży płci 
obojga. Znaczną część trzymano w aresz­
cie przez kilka dni. .»

Rektor i wicerektor znaleźli gię w nrzv 
krem położeniu, nić mogąc dotrzymać 
swego uroczystego i danego na pliriJfe 
prayrzeczenia. Wobec tego złożyli su  U je 
godności, i prawdopodobnie cale ciała pro­
fesorskie pójdzie za ich przykłade-m.
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J  ednej tylko rzeczy nie mogę daro ­
w ać .łanowi Trzeciem u, a mianowicie: 
O drestaurow ał zam ek po swoim dziad­
ku, zw ierzyniec, kościół farny ; ufundo­
w ał cerkiew  ruską (O.O. Bazylianów), 
synagogę; na Haraju zbudow ał pałacyk 
m yśliw ski; nadał miastu praw a II. lii. 
1693 roku. w  miejsce daw nych, spalo­
nych przyw ilejów  miejskich; zasadził 
lipy, m odrzewie, białe wiśnie i brzo­
skwinie (listy Jana III. do Marji Kazi­
m iery); wogólc, starał się jak najlepszy 
pan i gospodarz podnieść znaczenie le­
go w arow nego grodu Żółkiewskich 
i Daniłłow iczów , do którego często  zjeż­
dżał, aby odpocząć, a zarazem , aby czu­
w ać i baczyć na niespokojny W schód... 
Tak. zrobił wiele, bardzo wiele, ale 
dlaczego, budując ow e w spaniałe lazien 
ki w  kształcie półksiężyca na rzece 
(dziś są jeszcze ślady widoczne obok 
miejskiej strzelnicy w  parku), o jakich 
z zachw ytem  w pamiętnikach swoich 
wspominali cudzoziem cy (Al. Czołow - 
ski: D aw ne tw ierdze i zamki na Rusi
halickiej: Relatiou diin v o y ag e .d e  Po-
logne fait dans les anties 16SS — 1689. 
P aris  1S59). dlaczego przy tej okazji 
król Jan lii. nie ochrzcił tej rzeki jakąś 
milej brzm iącą dla ucha nazw ą?...

Świnia! Skąd sic, na brodę M aho­
meta, w zięła ta nazw a?...

Sadzę, że za króla Jana III, jeszcze 
tej nazw y nie było, skoro niema o niej 
żadnej źródłow ej wzmianki. Zresztą, 
czyż królow a M arysieńka chciałaby się 
kąpać w... św ini? Chyba na tyle umiała 
po polsku, że zrozum iałaby znaczenie 
tego w yrazu , a tem samem miałab. 
now y „w ażny" pow ód piłowania głow y 
swemu .. lachniczkow i" (W iedzielibyśm y
0 tem... z listów). —

Łazienki były  w ew nątrz  i zew nątrz 
w ykładane kaflami (Łazienki w ow ych 
czasach w  Polsce dość rzadki i niesły­
chany  komfort!). P row adził doń most 
zw odzony. No, rzecz jasna, że daw na 
rzeka, to nie dzisiejsza, przeciw ko któ­
rej nazw ie burzy się mój cały  patrio­
tyzm  lokalny!...

W ody było  w  niej zapew ne więcej 
(i to czystej...); zasilały  ją bowiem sze­
roko rozlew ające się jeziora, o których 
istnieniu przekazał nam w swoich opi­
sach z podróży do Polski przyrodnik 
francuski, (iuetthard  (Memoires dcTAcad. 
de Paris 1762): Gnieździło się w nich 
w szelkiego rodzaju dzikie ptactw o
1 bobry, co rychło  uciekać musiały, 
w ypłoszone gw arem  „stołecznym " żó ł­
kiewskiego grodu i rom antycznem i prze 
jażdżkam i po jeziorze dam dw oru w to­
w arzystw ie  dorodnych książąt, kaw a­
lerów  z zagranicy...

Biorąc pod uwagę cala historię na­
szego m iasta, t rudno jest przejść do po­
rządku dziennego nad nazwą tej wielce 
niepozornej rzeki Świni. A fakt. że jest 
brudna i, że od czasu do czasu na wio­
snę rozlew a sw oje koryto, jak każda 
szanująca sw e obyczaje „sus domesti- 
ca“, nie w yklucza, aby drogą etym o­
logii ludowej nie m ożna było jej w ypro­
wadzić od tego źródła, z jakiego w y­
płynęła...

Rzeka Świnia, jak powszechnie w ia­
domo, w ypływ a ' w  Nowej Skw arzaw ic, 
u stóp góry. łagodnie opadającej z 
grzbietu Roztocza i p rzepływ a łączkę 
na Horaniu. t. j. we wschodniej części 
Nowej S kw arzaw y  którą zw ą tam 
Sw ynną. Świnią...

A zatem , stara  historia, żc lud naj­
w ierniej przechow uje nietylko szczątki 
rodzimego budownictwa, ale i to, co 
sam w  języku swoim stw orzył.

Aby jednakże dojść do sedna spraw y,

musimy koniecznie zahaczyć o wieś 
Winniki (pow. Żółkiew) i cofnąć się da­
leko w stecz, po czasy panowania W ę­
grów  na Rusi, t. j. do Ludwika W ęgier­
skiego i W ładysław a Opolskiego. P ra w ­
dopodobnie w ślad za urzędnikami, kup­
cami, górnikami (śindy w pływ u praw a 
w ęgierskiego w praw ie polskiem gór- 
niczcm: P raw o  pryw atne polskie: Prof. 
Dr. P rzem ysław  Dąbkowski). pociągnęli 
i w iniarze w ęgierscy  do Polski na Ruś, 
zakładając osady i dając początek ‘upra­
wie wina, która bardzo pomyślnie roz­
w ijała się do połowy XV. w  (Wiadomo, 
że w tym czasie znani byli w itńarze ze 
Lwowa, na Klcparowic i Łyczakow ie, 
k tórzy  rok — rocznic setki beczek wina 
w ytłaczali.) P rzem ysł winiarski upadł 
dlatego, poniew aż rozw inęła silnie sw o­
ją konkurencję tańsza i w ym agająca 
mniej nakładu fabrykacja piwa. ([ ,wo 
żółkiewskie sław ne było w  XVII.)
w»wii»wflij«MraonK«w

żdego. kto się interesuje bliżej za­
gadnieniami radjofonji, jej rozwojem i 
stanem  obecnym, musi uderzyć fakt nie­
proporcjonalnego stosunku pomiędzy ilo­
ścią radiosłuchaczy w okręgach miej­
skich i okręgach wiejskich.

Ten stan rzeczy, dający1 się. wyt ł u­
maczyć całym  szeregiem przyczyn, w y ­
daje sie na p ierw szy rzut oka dziw ­
nym i niezrozum iałym . Przecież kto jak 
kto. ale w łaśnie m ieszkańcy wsi. odda­
leni od środow isk kulturalnych, powinni 
goręcej pragnąć dobrodziejstw  radja. niż 
m ieszkańcy miast, rozporządzający tea­
tram i koncertam i i t. d.

Zdumienie w zrasta, gdy się okazuje, 
że częstokroć nic posiada aparatów  rad ­
iowych i nie interesuje się radjofonją 
nauczycielstw o prowincjonalne,' naticzy- 
.c:Nstwo ludowe, które z natury  rzeczy 
jest pionierem kul tury i jej doniosłych 
zdobyczy w śród swego otoczenia.

Znaczenie radja dla nauczyciela, za­
równo w jego życiu pryw atneni jak i w 
nauczaniu jest bardzo doniosłe.

Przedey/szystkiem  w  życiu p ry w at­
neni. Nikt nie może stw ierdzić, że w y­
kształcenie jego jest zakończone — prze­
ciwnie. każdy człow iek praw dziw ie w y­
kształcony czuje coraz silniejszy pęd do 
dalszego kształcenia się. które staje się 
konieczne zw łaszcza dla nauczyciela, 
owego kierow nika duchowego dzieci i 
m łodzieży. Radjo daje mu wiadomości 
naukow e w formie możliwie zwięzłej, 
skondensow anej za pośrednictw em  od­
czytów  i pogadanek. M amy tu pięć za­
sadniczych grup:

Grupa I.: Humanistyka. Obejmuje ona 
historję. literaturę, naukę języków  ob­
cych, praw oznaw stw o. filozofie, sztukę i 
muzykę. .

Grupa II.: Nauki ścisłe Obejmuje ona 
odczyty  z dziedziny przyrodoznaw stw a, 
geografii, m atem atyki, astronomii oraz 
ludoznaw stw a.

Grupa 111.: Nauki stosow ane. Obej­
muje ona odczyty  z dziedziny ckonomji. 
k rajoznaw stw a, pedagogiki, m edycyny, 
o raz  rolnictw a hodowlanego i w łaściw e­
go, ogrodnictw a i pszczelnictwa.

Grupa IM:  Różne. Obejmuje ona od­
czy ty  z zakresu lotnictwa, wojskowości, 
techniki, radiotechniki, polityki, sportu i 
w ychow ania fizycznego, podróżnictw a, 
odkryć i w ynalazków , oraz o dczy ty  po­
pularne o rozm aitej treści ogólnokształ­
cącej.

Grupa V.: Pogadanki. Obejmuje ona 
sta le  pogawędki z aktualnych dziedzin 
życia, jak omawianie książek, kącik d'a 
kobiet, kącik dla panów, radjokronikę, 
skrzynkę pocztową, rolniczą skrzynkę 
itd.

W śród licznego m aterjału odczytów  i 
pogadanek każdy nauczyciel znajdzie au­
dycje odpow iadające swem u zawodowi, 
ponadto będzie mógł uzupełniać Iw z 
p rzerw y  sw e dalsze w ykształcenie zu- 
pomocą odczytów  z innych grup.

N ajważniejszą dia każdego nauczy­

ła. j&

| Nazwa Winnik zapisana jest już w 
1398 roku jako bogata wieś (Rękopis 
kościoła w Kulikowie). Nazwa jej poclio 
dzi prawdopodobnie stąd, żc  ongiś 
m ieszkańcy jej zajmowali się upraw ą 
wina. Do dziś jeszcze mamy dobrze za­
chow aną piwnicę u stóp Haraju. która 
za czasów  Jana III, służyła jako legar- 
nią wina.

Zaś rzekę, opływ ającą te wzgórza, 
pa południowych stokach obrosłych 
Winogradom, z fćj racji, żc z. winnic w y ­
p ływ ała: Z-winna, S-wiiiną nazwano
(winnowiunice w gw arze ludowej). Z 
biegiem czasu przekształciła się ta naz­
wa w języku polskim w bardziej w y­
godną dia w ym ow y przez zmiękczenie 
spółgłoski s na ś. w Świimę, a poprosili 
Świnic...

M ógłby ktoś postaw ić takie pytanie: 
jeżeli jest rzeka W ieprz, to dlaczego nie 
może być dla tow arzystw a rzeka Świ-

p r a c y  d l a
. cielą będzie grupa odczytów  poświeco- 
| nych pedagogice, a w lec: najnowszym  

metodom nauczania, system atyce pracy 
pedagogicznej itd.

Poza w ykształceniem  whtsuem, dal­
sze korzyści płynące z radja dia nauczy­
ciela i jego rodziny będą następujące:

Dla ojca: w ykształcenie zaw odow e, 
w iadomości giełdowe, wiadomości co­
dzienne (prasow y Dziennik Radiowy), 
kom unikaty Polskiej Agencji Telegraficz­
nej, w iadom ości sportow e i t. p.

Dia matki: pogadanki i porady doty­
czące gospodarstw a domowego i w iej­
skiego, informacje dotyczące cen rynko­
wych.- różne zagadnienia kobiece, w y ­
chow anie dzieci i t. p.

Dla dzieci. Słuchowiska dziecięce, 
bajki, pogadanki i specjalne koncerty dla 
dzieci.

Ogólne: Higiena, domowa i ogólna,
odczyty., ogólnokształcące i t. cl.

Znaczenie w ypoczynkow e i ro zry w ­
kow e radja przedstaw ia się następująco:

!. M uzyka: K oncerty zespołow e (or- 
kiestralne, kam eralne, chóralne) śpiew  
solow y, koncerty  solow e instrum entalne, 
opery, operetki, muzyka taneczna.

II. L iteratura: Słuchowiska, transm i­
sje z teatrów  dram atycznych i rew jo- 
w ych, kw adranse literackie, recytacje i 
poetyckie.

III. Różne: Transm isje okolicznościo­
we.

Ogólnie więc radiu zaw dzięczam y w y­
kształcenie, rozwijanie poziomu kultural­
nego, uzyskujem y dzięki niemu w ypo­
czynek i rozryw kę po pracy.

.lak rozległą skalę w rażeń daje nam 
radjo? Poza najrozm aitszem i w rażenia­
mi natury  muzycznej, od najpow ażniej­
szych do najw eselszych m am y m aterjał 
odczytow y, in teresujący zarów no ojca, 
m atkę jak i dzieci. Nuda pierzcha z do­
mu, w  którym  znajduje się radioaparat. 
Za jego pośrednictw em  płynie ku nam z 
szerokiego św iata potężny, pulsujący 
prąci życia i łączy  każdą najbardziej od­
daloną m iejscowość z całym  światem .

N ależy tu dodać, że nauczyciel ludo­
w y przez oddanie sw ego aparatu na u- 
sługi wsi. staje się pionierem radjofonji, 
a co zatem  idzie — kultury w  całej oko­
licy.

P oczął..ow o otoczenie słuchać będzie 
audycyj radiow ych przez ciekawość, po­
tem nabierze do nich przekonania, 
w reszcie ten i ów, stw ierdziw szy ko­
rzyści, p łynące z radja. nie omieszka za­
łożyć sobie w łasny  odbiornik. Tym  spo­
sobem nauczyciel przyczynia sie rów nież 
do korzystania p rzez ludność z dobro­
dziejstw  płynących z radjofonji rolniczej.

Radjofonja rolnicza daje audycje, m a­
jące na celu dostarczenie ludności rolni­
czej jaknajwiększej ilości wiadomości 
praktycznych i teoretycznych z. zakresu 
gospodarstwa’,' domowego i wiejskiego, 
sprow adzają się one nd -odczytów i po­
gadanek w edług następującego szem atu: 
Rolnictwo w łaściw e — nasiennictwo, ho­
dowla bydła, drobiu, nawożenie, ogrod-

nia? Słusznie! Nie mam nic przeciw ko 
temu. Ale czemu akuratnie ta  Świnia 
ma opływ ać Żółkiew, k tórą  założył het­
man Stanisław  Żółkiewski, na miejscu 
tych daw nych W innik, k tóre po dziś 
dzień pozostały w  północnej części ja ­
ko wieś zachow ując swoją nazw ę?

Tego to już nic wiem i pogodzić się 
z tem nic mogę, skoro jest tyle danych 
aby  mogła nazyw ać sic inaczej. , 

Inaczej, abyśm y bez zażenow ania 
mogli powiedzieć nad jaka to rzęką 
leży nasze miasto, ten nasz s ta ry  w a­
row ny gród, k tó ry  w  m urach swoich 
gościł królów  i wysokich dostojników... 

Możliwe, żc ktoś powie iż przezem - 
iije tylko ‘fa łszyw y w styd  i fa łszyw ą 
„lokalna ambicja" przem aw ia "Nic » 
mnie tu chód- ale o dostojeństw o na­
szej Żółkwi, która przecież w  sercu 
swojem kryje kości sędziw ego bohatera 
z pod C ccory, które na nagrobku we 
farze przekazały  posłannictw o dziejo­
w e królowi Janow i 111.: „Exorinre
aliąuis nostris ex ossibus ultor".

Eugenia Boclmówiia.

niciwo, leśnictwo, rybołóstw o i hodowla 
ryb. zw alczanie szkodników, informacje 
g iełdy rolniczej, skrzynka rolnicza, ko­
munikaty gospodarcze, kom unikaty me­
teorologiczne i porady ogólne.

Jak  z pow yższego w ynika, zadanie 
nauczyciela ludowego jest specjalnie do­
niosłe i odpowiedzialne; powinien on. 
jeśli napraw dę nie są nut obce uczucia 
społeczne, dodaw ać ludności rolniczej 
bodźca do zainteresow ania się radjofonją 
rolniczą . i korzystania z jej dobro­
dziejstw.

W  dziedzinie zastosow ania radja w 
nauczaniu szkolnem nauczyciel ma d ro ­
gę o tw atrą .

Zasada jego polega na zainstalow a­
niu w  klasie, lub też w klasach radio­
odbiorników, zaponrocą których ucz­
niowie mogliby słuchać odczytów  szkol 
nych, pogadanek i koncertów tran ­
sm itow anych w  godzinach norm alnych 
zajęć.

B yłoby niezw ykle pożądanem , aby 
możliwie najw iększą ilość szkół p ro ­
wincjonalnych i wiejskich m ogła się 
zdobyć na zainstalow anie rad ioapara­
tów' dla odbierania specjalnie nadaw a­
nych audycyj szkolnych. W  m iarę roz­
rostu radjofonji szkolnej Polskie Radio, 
licząc się z konkretnem i dezyderatam i, 
starałoby  się dążyć, podobnie jak w 
Niemczech i Anglii, do stw orzenia jedno­
litego planu w ykształcen ia  m łodzieży 
szkolnej, skoordynow anego odpowiednio 
z godzinami zajęć i dającego w ym aga­
ny przez szkoły  rad jow y m aterjał uzu- 
peiniący, którego szkoły  w iejskie nie 
byłyby' w  stanie dać swoim  uczniom.

W  oczekiw aniu tych dobrych cza­
sów należy w  tej chwili życzyć, aby 
nauczycielstw o polskie, szczególnie lu­
dowe, doceniając w ysiłki radjofonji pol­
skiej w  kierunku roz,\voju szkolnictwa, 
dopomogło jej ze swej s trony  przez 
utrw alenie w śród uczniów i m ieszkań­
ców' okolicy korzyści, p łynących ze 
słuchania rad.ia. T.

N L
eczensa oparzee
L ekarz rosyjski dr. Korytkin - Nowi­

ków  stosuje przyr leczeniu cięższyTch 
oparzeń II i III stopnia rozczyn spirytu 
sow y „Zieleni B rylantow ej" (Brillant- 
griin - oxa1ah), uzyskując tą  metodą 
doskonale wyniki.

Zieleń ta, w  rozcięczeniu 1 : 50 ty­
sięcy hamuje rozw ój wszelkich bakte- 
ryj ropnych, nie drażni tkanek i nic ma 
w łasności trujących.

W ielką zaletą tej m etody jest po­
nadto możność leczenia otw artego ra ­
ny, bez zakładania opatrunków , d raż­
niących powierzchnię rany. W  kilku­
dziesięciu w ypadkach ciężkiego oparze­
nia naftą, w rzącą  w odą i rozpalonetn 
żelazem leczenie miało przebieg zupeł­
nie korzystny.


